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Józef B IEN IEK

ID Z IE  się do Suchego drogą, no­
w ą i  szeroką —  drogą, k tó ra  jesz 

cze dwa la ta  tem u była siedliskiem 
dz iu r i błota. Kostkowa naw ierzch­
n ia  pobłyskuje błękitem  g ra n itu  ja k  
toń spokojnej wody i sunie w łaśnie 
ja k  rzel i  m iędzy rzędem -wzgórz ku 
wiosce, k tó ra  też parę la t temu była 
siedliskiem  zacofania i  nędzy.

W  dolin ie cicho i p rzy tu ln ie , ale 
górą niesie się potężny szum i łos­
kot, n iby  tę ten t tysiąckonnego tabu. 
nu. To ha lny drapieżnym i palcam i 
zdziera z zam arłe j ziemi zim owy ca 
łun . W  pobliskim  lesie pełnym  głębo 
kiego łoskotu —  w idać ja k  raz po raz 
pchnięty ram ieniem  w ia tru  kładzie 
się z jęk iem  suchotniczy Świerk, k tó ­
rem u ko rn ik , ja k  bakcyl g ruźliczy, 
wyssał k rew  i siły.

W  ry k u  w ichrów  i trzasku konają 
cych drzew rodzi się wiosna. Później 
kochające przyrodę ucho usłyszy t y l ­
ko cichy szelest pękającej pod napo- 
rem  prężących się korzeni ziem i, a 
jeszcze później zaszumi tu  d e lika t­
nie i słodko fa lu ją ce  na szerokich 
połaciach spółdzielcze zboże i  pszczoły 
w  przykoście lnych lipach. W span ia ły  
owadzi ko lek tyw  —  znoszący spół­
dzieln i m iód i dochody. S ta ry  kolek­
ty w  'pszczeli —  młodemu ko lektyw o­
w i ludzkiem u.

*

W ysoko ponad wsią stoi kościół. 
M ieszanina b izan tyńskie j pulchności 
z podhalańską strzelistością, stoi na 
s k ra ju  w yżyny, k tó ra  biegnie szero­
ką połoniną upraw nych ziem daleko 
w  górę, kończąc się w erżn ię tym  w  
niebo czubem lesistego w ierchu. Oto 
czony wieńcem lip  —  czuwa pobłys- 
ku ją c  blaszaną kopułą i  p a trzy  p iln ie  
na rozłożoną w  do lin ie wieś, ja k  
tro s k liw y  baca na pow ierzony Jego 
opiece k ie rde l owiec.

W ieś —  ja k  wszystkie górskie osie 
dla —  leg ła  w  zacisznej ko tlin ie , w y  
pe łn ia jąc  je j dno, po obydwu s tro ­
nach zuchwałego potcczka i s iostry 
górskich rzek, drog i. Od w si ku koś. 
c io łow i biegną sznureczki ścieżyn i 
dróżek. Jest ich w iele —  go rliw ie  w y 
deptanych i wciąż śwdeżych. Bo choć 
w  dolin ie um a rły  stare fo rm y  życia 
i  zespoloną wieś u jrz a ła  nową treść 
b y tu  —  to przecież Bóg na swej 
chwale nie poniósł szwanku na jm n ie j 
ezego, pozostając dale j tym , czym 
być w inien.

*  .

Czy ty lk o  nie poniósł szwanku? Z 
m nóstwa za is tn ia łych wypadków i 
zaobserwowanych p rzyk ładów  powsta 
je  pewnik, je dyn y  i  n iezb ity, że w y ­
darcie się ludzk ie j grom ady z d ra ­
pieżnego kręgu indyw idua lnych fo rm  
bytow an ia  —  odciąża dusze z balastu 
m nóstwa niepotrzebnych przyzwycza­
jeń  i  um iłow ań.

Jest niedzielne przedpołudnie. Z 
poszczególnych domów wychodzą po 
jedyncze osoby, łączą się w  grom ady 
i  ju ż  razem, ja k  co dzień do wspólnej 
Drący, pną się w  górę —  ku kościo­

l e a z i e la  i d  Sue
łow i. Razem, naprawdę razem —  ze­
spoleni ja k  n igdy przedtem, bo drogi 
od serca ku sercu nie zagradzają ba 
rykad y  zaw istnych gran ic  i miedz, bo

węzłów m iędzyludzkich nie rozsadza­
ją  k lin y  sąsiedzkich waśni o zaoraną 
miedzę, o w ypasiony skrawek łą k i, o 
na jdrobn ie jsze nawet naruszenie 
„św iętego“  p raw a  własności.

N ie ma ku Bogu ła tw ych  dróg —  
zdaje się m ówić stercząca na uboczu 
św iątyn ia . A  jednak te w łaśnie drogi 
najgęście j są uczęszczane w  Suchem 
i w  całej reszcie św iata, nad k tó rą  
ob ją ł swe w ładztw o znak krzyża. Mo 
że dlatego, że na drogach tych n igdy

zabłądzić nie sposób, albowiem wszy 
stk ie do jednego prowadzą celu.

Z wieży ja k  'o srebrnych gołębi 
wybiega głos m u. Z domów w y ­
b iega ją  spóźnione zalotnice i  dopina­
ją c  osta tn i guz ik  swej świątecznej 
e legancji —  śpieszą w raz z tłum em , 
k tó ry  zarasta wszystkie ścieżki w io ­
dące ku czarnym  ścianom kościoła,' 
k ry ją c y m  jaśn ie jący  m iłością kszta łt 
P raw dy i  Łask i.

*

Przodem idzie K ud licha. M a la t  
65 i d rug ie  ty le  zmarszczek na tw a ­
rzy. A le  poprzez sieć zmarszczek n i­
by słońce spoza zapajęczonej szyby 
przegląda uśmiech. K ud licha je s t sta 
ra  i zm ięta —  dzieło la t, trosk  i 
zgryzot. A le  uśmiech je j je s t m łody 
i p iękny, je s t świeży 1 soczysty ja k  
miąższ do jrza łe j gruszy. T ak śm ieją 
się ci, k tó rzy  po dług ich la tach tru d  
nego dreptan ia  w  ciasnym kręgu so 
baczego żywota wyszli na szeroką 
polanę, skąd zaczyna się droga ku 
słońcu i  szczęściu.

Uśmiechem spokojnym , ciepłym  i 
u fn ym  tchnie tw a rz  s tare j K ud łichy. 
T e j samej K ud łichy , k tó ra  trz y  la ta  
temu, gdy w  Suchem powstawała 
pierwsza w  powiecie spółdzielnia p ro  
dukcy jna  —  leżąc krzyżem  zaklina ła  
Boga na jża rliw szym i słowy, aby zech 
c ia ł pośpieszyć je j św ia tu  na odsiecz 
i setką p iorunów  zm iażdżył śm iałków 
wiodących m iędzy o p ło tk i skonkre­
tyzowanego an tychrysta  —  tra k to r. 
T e j samej K ud łichy , k tó ra , gdy Bóg

m ający  z n iesfornym  światem  wiele 
poważniej szych kłopotów, zlekceważył 
najg łębszy k rz y k  je j serca —  znie­
c ie rp liw iona  i  zawiedziona pogroziła 
pięścią niebu i sama porwawszy że­
lazny łom poleciała ja k  ucieleśnienie 
siedmiu F u r i i  zagrodzić drogę nowe­
mu.

N ie  pomogło. A le  w łaśnie to nowe, 
k tó re  szło przecież w  sukurs ta k im  
ja k  ona —  pomogło s tare j i  oto K u  d li 
cha, sponiew ierana przez los jedno- 
m orgowa nędzarka, przestała się bać 
na jp ie rw  tra k to ra , a w net potem 
własnego ju tra .  Posiekana biczem 
nieustannych trosk  i  zdeformowana 
w ielom a c ie rp ien iam i tw a rz  s tare j 
w yg ładz iła  się, ożyła ja k  zieleń na 
wiosnę, zyskując powoli zdolność do 
rzeczy jakże bardzo proste j i cennej 
—  zdolność do uśmiechu. Zgarbione 
plecy dźw ignęły się honornie i po 
ludzku —  została przecież jedną z 
gospodyń na bezkresnym w  je j . poję­
ciu obszarze ziemi wspólnej. I  wnet 
z najzaciętszego \vroga sta ła  się n a j. 
żarliw szym  sprzymierzeńcem kolek­
tyw ne j koncepcji. Co je s t o ty le  
proste, że ty lk o  ci, k tó rzy  p o tra fią  
bardzo nienawidzieć —  zdoln i są rów  
nież mocno kochać.

K lęczy K ud licha  spokojna, u fn a  i  
rozmodlona. Z ielona chustka opadła 
z je j g łow y na szyję i  te raz w  siwe 
bu jne w łosy zap lą ta ł eię słoneczny 
prom ień. Z ap lą ta ł się i  ug rząz ł w  
gęstw in ie na dłużej. W  smudze blas 
ku k w itn ie  głowa s ta re j snopem 
srebrzystych isk ie rek ja k  lam pa spa 
wacza. I  w yda je  się, że to nie K u d li-

P o d  r o z w a g ę
JVTIN IEJSZY num er „Dziś i Jutro", jako  num er 

™ specjalny, poświęcamy zagadnieniu przebudowy 
społeczno-gospodarczej wsi polskiej. O sprawie te j 
pisano już w „Dziś i Ju tro“ n ie jednokrotn ie i w d a l­
szym ciągu będzie ona stale om aw iana.

Pragniem y w tym  num erze dać naszym Czytel­
n ikom  możliw ie wszechstronny m a te ria ł problem o­
wy i in fo rm acyjny . Zamieszczone tu  a rtyku ły  j re ­
portaże obejm ują problem atykę dotyczącą wielu  
najróżniejszych stron życia polskiej wsi. Jest to je ­
dnak problem atyka, k tó re j rozliczne aspekty ja k  w  
soczewce skupiają się dziś w jednym  decydującym  
punkcie. P unktem  tym  jest podstawowa dla p rzy­
szłości wsi polskiej i d la przyszłości całego naszego 
k ra ju  sprawa: rozwój spółdzielczości produkcyjnej 
na wsi. Żyw im y przekonanie, że właśnie przez zgru­
powanie wielostronnego m a te r ia łu  —  num er ten  
u ła tw i naszym Czytelnikom  głębsze przem yślenie 
te j problem atyki i przyczyni się w ten  sposób do 
właściwego do n ie i stosunku.

Wieś polska w yrw ana z kleszczy półfeudalnego  
systemu, wieś polska znana dotąd z n iedostatku, za. 
cofania, nędzy i p rym ityw u —  przekracza dziś próg 
bezwyjściowości gospodarczej i cyw ilizacyjnej. Z n ik ł 
problem zbędnych rą k  do pracy, wieś przybliżyła  
się do przemysłu a przem ysł do wsi. Rozbudzone 
i uwielokrotnione zostały potrzeby ku ltu ra ln e  czło­
wieka. O tw arte  zostały perspektywy lepszego w y­
korzystania upraw ianej ziemi.

Jesteśmy jed nak dopiero u początku drogi prze­
m ian . W ażne jest, aby wiedzieć, że nie w yn ika ją  one 
z czyjegokolwiek „w idzi m i się“. C zytelnik znajdzie  
na dalszych stronach tego num eru m ateria ł, k tóry  
ukaże mu ja k  dalece, ja k  nierozdzielnie —  przekro­
czenie tego progu daw nej bezwyjściowości gospo­
darczej i cyw ilizacyjnej życia chłopskiego —  jest 
uzależnione »d zm iany rozdrobnić nei i indyw idu­
alno! s tru k tu ry  ro lnej —  na wieś zespołową.

T a m ta , kapita listyczna perspektywa —  to droga 
wstecz Nasza, socjalistyczna perspektywa —  to dro­
ga naprzód. To droga, na k tó re j chłopskie gospoda­
rzenie ziem ią zostaje wzbogacone ,• uw ielokrotn io ­
ne nową treścią Powstaje możliwość życ!a dosta­
tn ie j i pełniej. Powstaje możliwość uzyskania ze 
swej pracy więcej i dla siebie, i d la całego k ra ju .

W arto  bowiem pam iętać, że ta  sprawa, sprawa 
rozwoju spółdzielczości produkcyjnej jest zagadnie­
niem , w którego rea lizac ji najżyw otn ie j zaintereso­
w any jest każdy człowiek pracy nie ty lko  na wsi, a - 
le  i w mieście. C zytelnik z m iasta niech więc wie, 
że jego dobrobyt i w aru n ki życiowe w poważnym  
stopniu uzależnione są od tego wielkiego procesu 
przem ian na wsi.

Szczególnie w ażną d la nas sprawą jest problem  
ustosunkowania się duchowieństwa i w ogóle ka to ­
lików  do współczesnych przem ian  na wsi. N o tu je ­
m y tu  z radością te przykłady, które m ów ią o za­
czątkach właściwego rozum ienia przez duchowień­
stwo sprawę? spółdzielczości produkcyjnej. A le za ra ­
zem stwierdzić m usim y, że są —  i niestety ciągle 
jeszcze jest ich  dużo —  i przejaw y odwrotne. 
Pragniem y, ąby num er nin iejszy przyczynił się do 
rozw iania szkodliwych nieporozum ień, aby dając  
bogaty m a te r ia ł do przem yśleń przyczynił się do 
ta k  potrzebnego przełomu w myśleniu i stosunku  
katolików  zarówno świeckich, ja k  i duchownych  
wobec sprawy rozwoju spółdzielczości produkcyjnej 
na wsi.

Bolesław B ieru t przem aw iając n a  I  K ra jow ym  
Zjeżdzie Spółdzielczości P rodukcyjnej w lu tym  br. 
w W arszawie stw ierdził, że przyczynianie się do ro ­
zwoju spółdzielczości produkcyjnej jest dziś zada­
n iem  i obowiązkiem każdego, „kto pragnie u trw a ­
lić, wzmóc, rozszerzyć w ielkie przeobrażenia społe­
czne i zdobycze Polski Ludowej“.

Trzeba w ytw arzać atm osferę zrozum ienia wokół 
rozbudowy gospodarki spółdzielczej na wsi. Trzeba  
usuwać nieporozum ienia i ukazywać w ielkie, tw ó r­
cze wartości tkw iące w nowej ferm ie spoteczno-eko. 
nomicznego życia wsi. Trzeba, aby każdy, komu dro . 
ga jest lepsza przyszłość człowieka pracy w  Polsce, 
zdobywał sobie właściwe stanowisko w tych spra­
wach i na własnym odcinku bezpośrednio lub po­
średnio przyczyniał się do zwycięstwa nowych form  
gospodarki w iejskiej.

Jest to nasza w ielka wspólna sprawa snrawa le­
pszej przyszłości samej wsi i  całego k ra ju . Podej­
m ijm y więc to zadanie

T . M .

cha, lecz obrazkowa św ięta z b łę k it­
ną łuną aureo li u czoła.

Już nawet n ie  pcha się K ud licha  
ku w ie lk iem u o łta rzow i, ja k  to  czyn i­
ła  kiedyś sądząc, że gdy b liżej Boga 
stanie, prędzej doprosi się Je-go zm i- 
łu n ltu . Dziś klęczy hen w  ty le  czując 
się przecież bliższa Bogu i  Jego spra 
wom. Bliższa n iż  kiedyś, gdy słowa 
m od litw y  k ruszy ły  się pod naporem 
trag icznych  ataków  trw o g i przed

głodnym  ju tre m  i  tro s k i o ta k  strasz 
l i  w ie prostą rzecz —  ja k  chleb.

N iedawno tem u dokonano w  spół­
dzieln i ostatecznych obliczeń i  ustal® 
no wysokość dn iów ki obrachunkowej. 
W ypad ła  ona po spłaceniu wszyst­
k ich  n iem al k redytów  prawnie o poło 
wę w yżej n iż w  la tach  poprzednich. 
K ud licha  za wypracowane ‘300 dnió­
wek zgarnęła sporo setek, parę m et 
rów  zboża, ziem niaków i  paszy d la  
własnego inw entarza. W ięc m odli się 
tym  spokojn ie j i  p iękn ie j, że na w id  
nokręgu je j życiowego obszaru n ia  
czyha ju ż  na jgroźnie jsze z widm. 
dręczących je j przeszłość —  głód. I  
wyzwolone z macek n iedoli serce sta  
ruchy  fru w a  na jba rw n ie jszym i skrzy  
d lam i wzruszenia po tęczowej snru- 
dze wdzięczności ku  Bogu.

Dziękuje K ud licha  za to, co Ju t 
o trzym ała i  pros i o to; co jeszcze do 
zdobycia pozostało. A  pozostało w ie ­
le. O, bo ma K ud licha  wciąż jeszcze 
swe codzienne k łopo ty  i tro sk i. Ileż 
jednak lżejszy je s t ich ciężar, sikoro 
są one udziałem  i  w łasnością całej 
w ie lk ie j grom ady Sucheckiego kolek­
tyw u , którego rosnąca z dn ia  r.a 
dzień s iła  coraz szybciej i  spraw n ie j 
likw idow ać będzie dręczące spółdziel 
nię k łopo ty  i niedomagania, O ileż 
szybciej i sp raw n ie j n iż  sam otny 
tru d  górskiego biedaka, chodzącego 
jak. ów k ip lin go w sk i ko t w łasnym i 
drogam i, tym  razem drogam i nędzy 
i niemożliwości.

*
\ \ ?  gromadzie zalegającej kościół 
’  * s to ją  też in n i spółdzieloy. I  

oni —  ja k  K ud licha —  głęboko sku­
p ien i i uciszeni w ew nętrzn ie  m a ją  

(c iąg  dalszy na s tr. IZ )
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K A Ż D A  grom ada w ie jska , k a id a  chłopka
i  każdy chłop sto ją  dziś przed decyzją 

dobrowolnego w yboru  wyższych fo rm  pracy 
produkcy jne j. Decyzja ta  wym aga powszech­
nego w zrostu świadomości społecznej wśród
zainteresowanych.

Faktem  widocznym  dziś d la  każdego je s t 
to , że rew oluc ja  społeczna w Polsce p rzyn io ­
s ła  w s i w ie lk ie  i  bezpośrednie korzyści, wsi, 
k tó ra  ponadto w  m nie jszym  .an iże li m iasto 
zakresie ponosi c iężary budownictw a socja­
lis tycznego w  Polsce Ludowej. M im o to  zby t 
ła tw o  zapomina się o przedwojennej chłop­
sk ie j biedzie i  niedostatecznie uśw iadam iane 
są przyczyny obecnego znacznego polepszenia 
się b y tu  ms.terialne.go i  ku ltu ra lnego  wsi. 
W p ły w a  to  także na fa k t, że w ie lu  ludz i nie 
może jasno i  w yraźn ie  pojąć, iż  dalszy po-

Jest dowodem un iw e rsa lne j w a rtośc i łdd i 
wyzwo-leaia apołoesnago i  narodowego, te  P o l­
ska Ludowa została u fo rm ow ana h is torycznie 
w  w yn iku  zw ycięstw a m ilita rn e g o  i  po litycz­
nego a rm ii pierwszego państwa robo tn ików  
i  chłopów.

Toteż słupem gran icznym  dla dróg rozwo­
jow ych  w si po lsk ie j b y ł ro k  1944, w  k tó ry m  
w ładzę w  Polsce o b ją ł rząd rew olucyjny. Rok 
ten  b y ł przełomem  dla chłopów polskich. Je­
denaście la t  przed tą  datą —  w  roku  1933 —  
wieś w  naszym k ra ju  ze szczególną ostrością 
p rzeżyw a ła  k ryzys  ekonomiczny, k u ltu ra ln y , 
po lityczn y  i  m ora lny. 9 la t  po ty m  roku  g ra ­
nicznym  —  w  roku  1953 —  aw angarda chłop, 
stwa pracującego żywo zam anifestowała na 
k ra jo w ym  Z jeździ« Spółdzielczości P roduk­
cy jn e j, że czuje się współodpow iedzialna za

Leon BRODOWSKI

W K W IN T A L A C H  Z H E K T A R A
TEMPO WZROSTU PRODUKCJI ROŚLINNEJ
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«tęp społeczno-ekonomiczny w s i po lsk ie j je s t
nieodłącznie zw iązany z konsekwentnym  rea­
lizow aniem  program u rew o luc ji soc ja lis tycz­
n e j; * 1 Z tych  wszystk ich powodów obowiązkiem 
p u b licys tyk i je s t przypom inać ludziom  wSi i 
ty m  w szystk im , k tó rzy  mogą mieć w p ływ  na 
kszta łtow an ie  się ich poglądów, ja k ie  były 
drog i rozwojowe w si po lskie j.

B U R Z L IW E  D W U D Z IE S T O L E C IE  
(1953 —  1953).

W  reportażu z podróży po Polsce zńchód-
n ie j kk.rnund Osman,czyk fo rm u łu je  dwa 

praw a wolności narodowej:
1) „Początkiem  wolności każdego narodu 

je s t w ładza ludu ” .
2) „W olność wywalczona przez lud  niesie 

wolność innym  ludom ” .
Eolska Ludowa je s t rezu lta tem  dzia łan ia  

obu ftych -praw łącznie , I  m ija  się z rzeczy­
w istością  ton, k to  n ie  w idz i, ze u genezy po l­
sk ie j ; rew o luc ji zapoczątkowanej w  roku  1944 
M an ifestem  L ipcow ym  P K W N  leży narasta­
jąca fa la  k rzyw d y  społecznej i  buntu robot­
niczo-ch łopskiego w  Polsce sanacyjnej. A le  
rów m eż przeczyłby praw dzie rzeczyw istości 
ten , k to  by chcia ł tw ie rdz ić , że dla wyzwole­
n ia  polskiego p ro le ta r ia tu  niepotrzebne było  
zwycięstwo W ie lk ie j R ew oluc ji Październiko­
wej.

D la. chłopa polskiego obojętny b y ł los po­
w stan ia  listopadowego z roku  1830, ja k  i  po­
w stan ia  styczniowego w  1863 r. Polska dla 
n iego nie rozpoczęła się także wym arszem  I  
kad row e j z O leandrów K rakow sk ich  w  roku  
1914. Naród po lski składa jący się Z k ilk u n a ­
s tu  m ilionów  chłopów s ta ł Się w o lnym  naro­
dom dopiero z- chw ilą  lik w id a c ji kap ita lis tów  
i  obszarn ików jako klas społecznych, dopiero 
z  chw ilą  nac jona lizac ji przem ysłu i  innych 
środków produkc ji s ta ł się narodem naprawdę 
n iepodleg łym  i dem okratycznym .

przyszłość P o lsk i Ludowej. Dwadzieścia bu rz ­
liw ych  la t  w a lk i klasowej, w a lk i z okupantem
i w a lk i o nowe oblicze w s i po lsk ie j  ̂w ype łn ia  
okfes pomiędzy rok iem  1933 a rok iem  1953.
W ie le  się w  tym  czasie zm ieniło na w s i poi-, 
skie j.

Każda rew oluc ja  m a swoich encyklopedys­
tów . Polska rew olucja  socja listyczna _w k la s ie  
Chłopskiej również m ia ła  swoich zw iastunów. 
B y ło  to m iędzy in n ym i około 500 bezim ien­
nych dla ogółu autorów  „P am ię tn ików  chło­
pów” , k tó rz y  w  roku  1933 odpowiedzieli ha 
apel In s ty tu tu  Gospodarstwa Społecznego. W 
roku  1935 wyszedł druk iem  pokaźny tom  Za­
w ie ra jący  51 w ybranych odpowiedzi na tę an­
k ie tę , z przedmową Lu dw ika  K rzyw ick iego . 
L e k tu ra  Chłopskich pam ię tn ików  z la t  przed-, 
wojennego kryzysu  je s t n iezwykle pouczająca. 
Koniecznie, zapoznać się z n im i pow inni ci 
wszysfcy, k tó rz y  błędnie m niem ają,^ że chłop 
po lsk i w  przeciw ieństw ie do robo tn ika  nie je s t 
sk łonny i  zdo lny do odegrania wspólnie, w  So­
juszu i  pod przewodnictwem  K lasy  rob o tn i­
czej ak tyw ne j ro l i w  re w o lu c ji społecznej 
oraz c i wszyscy, k tó rz y  sądzą, że w  chłopie 
po lsk im  dusza posiadacza gó ru je  przemożnie 
nad duszą- pracownika.

D la  p rzyk ład u  zacytu ję  k ilk a  u ryw ków  z 
pam ię tn ika  n r  7, w  k tó ry m  uw yda tn ia  się s il­
ne poczucie odrębności k lasow e j oraz rów nio  
s iln y  zm ysł etyczny.

„ Nowe n a s ła ły  czasy po wo jn ie . N a  w si hie 
do się pcha n iby te dziady na odpust na M ag - 
dałene. Wszędzie ja k  na ta rgow isku. Co d ru g i 
dzień ja k iś  nowy św in ty  apostoł ro b ił wiec. 
Jodyn powiCdo W itos, drugi powie do jesz 
chłopie borszcz co ja k  by kozie p o ta r ł to by 
do K rakow a  zaleciała, trzec i —- ziem i dosta­
niesz chłopie, co dzień co innego o tym  co, je s t 
na Bożym  śmiecie i  czego nie ma. A  m y ty lko  
k iw a li g łow am i i  całkiem  g łup ie li, bo k to  m ógł 
praw dy dojść. D a li nam  lis ty , kaza li głoso­
wać { głosowaliśm y. Czasem ty lko  k łó c ili się

S tan is ław  G rochow inie

Dira momenty nad jeziorem
A ludzie mówią, i mówią uczenie,
Źe to nie łzy są, ale że!* kamienie,
I  —-  że nikt na nie nie czeka.

(Cyprian Norwid).
Zapatrzeni w aksamit, dzisiaj tak jak wczoraj, 
Zachwyceni grą cieni, dzisiaj tak jak co dzień,
Układamy swe twarze na wieczornej wodzie,
Polecamy swe ręce pamięci jeziora.
Noc nadchodzi zbyt szybko. Wtulam w płaszcz Twe ciało 
I ogrzewam oddechem Twoje małe dłonie...
Z podpiaskowych legowisk wracają pomału o :
Do pustego wybrzeża spłoszone okonie.
Dziś powrócę tu jeszcze. Siądę gdzieś przy drzewie,
Będę bardzo Ci obcy. Wybacz ma daleka -—
Nauczyłem się w gwiazdach spostrzegać kamienie, 
Nauczyłem się również na kamienie czekać.

Pisałem Cię konwalia i  zmierzchem —
I byłaś jak fontanna strzelista,
Mówiłem Ci zwierzenia najlżejsze 
W wierszach, na stokrotkach i w listach.
I nie kochałem Ciebie. Zbyt dużo 
Przepaliłem miłość na słowa...
Jak gdyby ktoś na usta rzucił zwiędłą różą —
Jak gdyby Twoje usta przeż różę całował.
Czy rozumiesz? Dziś wracam powszedni.
Każdym słowem z tych dawnych bym krzywdził i kłamał, 
Widzę oczy Twe smutne i płaszczyk Twój biedny,
I teraz już na pewno jesteś Ukochana.

rozuiojouie
ludziska o te n iepraw dziw e praw dy. Co ja k iś  
czds przyszła  wiadomość nd wieś, że rozkradła 
ja.- Polskę na wszystkie strony, to tyż  ludzie  
przes ta li w ierzyć w  te wszystkie obietnice i  
zoczyli uważać rząd  za la k i sam y, ja k  ru s k i 
czy inny. Każdy chcia ł dać ja k  na jm n ie j, bo 
co rzyndowe to n ie  nasze. Tak je s t do dziś. 
C hłopi nie są obywate lam i w łasne j ojczyzny, 
bo prędko się złe narob iło , ale d łuże j., trzeba  
je  napraw iać“ . •

„M a m y  m y  n ib y  ciało i  duszę. C iało żyw i­
m y sam i k a r to f lam i i  czem Bóg da, ale duszy 
n ik t  nam  nie żyw i. Tyle ty lko  m ądrości co 
ksiądz z dobre j sw o je j w o li powie, ale to ju ż  
każdy um ie na pamięć i  zostawia na święta, 
bo w  dzień powszedni każdy w łasną w ygan ia  
biedę, bo głód się nie p y ta  co dobre, a co złe“ .

„...wszyscy na w s i proszą Boga, żeby była  
w ojna, albo co innego, by się ty lko  zmieniło. 
Gdyby chłopy by ły  tak  blisko siebie ja k  ro- 
bo tn ik i W mieście to nie wiem  co by ju ż  było. 
D z is ia j trzeba w yrów nać te wszystkie n ierów ­
ności na świćcie i  wszystko u ją ć  w prawo, by , 
człowiek- m ógł żyć ja k  człowiek. Rozkoszy i  
w ybryków  nam  nie potrzeba , ale tego, by p ra ­
ca no-za nie by ła  śmieszna w tym  m ondrym  
¿wiecie“ .

„C złow iek pracować chce, budować, rob ić, a 
tu  w ie lką  ma łaskę ja k  dostanie robotę. W  te j 
pręd-kośći św iata trzeba dostosować prawa, by 
się ta k  prędko zm ieniało wszystko ja k  prędko  
d z is ia j ży je  człowiek. Ina,czy zostanim  w  ty ­
le, a życie samo podyktu je  sobie p raw o".
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JA K IE  b y ły  bezpośredni© powody tego, że 
ja k  m ów i pam ię tn ika rz  chłopski czasów 

kryzysu  sanacyjnego „n a  w s i biedo się pcha 
n iby  te dziady na odpust...”

N iezależnie od tego, ja k ie  k to  .zajm ował • 
przed w o jną1 stanowisko w  spraw ie na jg łęb ­
szego źród ła upadku m ateria lnego i  k u ltu ra l­
nego wsi po lsk ie j, wszyscy ekonomiści i  pu­
b licyśc i ówczesnego okresu b y li zgodni ,w tym , 
że bezpośrednim powodem k ryzysu  by ło  
p r z e l u d n i e n i e  wsi.

Problem „ lu d z i zbędnych”  w  ro ln ic tw ie  
P o lsk i przedwojennej m ie rz y ł się liczbą ok. 
8 m ilionów  osób n iew ykorzystanych produk­
cy jn ie . A  więc obok o fic ja ln ie  zare jestrow a­
nych ok. 500 tys. bezrobotnych w  m iastach 
szesnaście razy  ty le  m ie liśm y uk ry teg o  bez­
robocia na w s i!

Toteż s ta tys tyka  za ludnien ia  w s i po lsk ie j 
b iła  na a larm .

Zdrowe optim um  rolne k ra jó w  uprzem ysło,
w ionych Europy wynosi 40 —  50 ludzi na je ­
den km* użytków  ro lnych. O ptim um  dla k ra ­
jó w  ro ln iczych od 35 do 40 ludz i na km*. 
W edług zdania ekonom istów optym alne ma­
ks im um  zagęszczenia na wsi nie powinno 
przekraczać 65 osób na 1 km 2 * *. A  tymczasem 
w  Polsce przedwojennej, k tó ra  by ła  k ra jem  
typow o ro ln iczym , w  k tó ry m  73% ludńośei 
m ieszkało na w si, w  k tó ry m  n iem al połowę 
m a ją tku  narodowego stanow iło  ro ln ic tw o , w  
Polsce, k tó ra  nadto odznaczała sie n iską k u l­
tu rą  ro lną , m ie liśm y w  roku  1938 przeszło 
dw ukro tn ie  większe zagęszczenie an iże li po­
żądane optim um  dla k ra jó w  o s tru k tu rz e  ro i 
ne j, bo aż 91 ludzi na 1 km 2 użytków  ro lnych. 
Ten trag iczny  stan prze ludnien ia  w s i pogar­
szany b y ł jeszcze przez fa k t  nierównego po­
dzia łu  ziem i m iędzy pracujących na ro li. P ro ­
le ta r ia t  i p ó łp ro le ta r ia t w ie js k i, na k tó ry  
sk łada li się bezrolni, gospodarstwa karłow a te  
poniżej 2 ha oraz m a ło ro ln i (2 —  5 ha) -— 
lic z y ł w  Polsce około 2,5 m iliona  rodzin. Ta 
biedota w ie jska  w ed ług o fic ja lnego spisu z 
ro k u  1921 zajm ow ała 64,6% liczby w szyst- 
k ich  gospodarstw  w ie jsk ich , ale o łącznej po­
w ie rzchn i wynoszącej zaledwie 14,8% areału 
z iem i w  k ra ju . Obszarnicy na tom iast (ponad 
50 ha) stanowiący m n ie j n iż  jeden procent 
(0,9% ) gospodarstw  za jm ow a li p raw ie  poło­
wę ziem i w  całe j Polsce (47,3% ).

W  osta tn ich la tach przedwojennych na g ło ­
wę ludności ch łopskie j przypadało u  nas 0,96 
ha z:em i orne j. W skaźn ik ten zm ien ił się ra ­
dyka ln ie  dopiero w  Polsce Ludowej w  w y n i­
ku  re fo rm y  ro lne j P K W N  i  uprzem ysłow ie­
n ia  k ra ju , osiągając w  roku  1950 cy frę  1,44 ha 
z iem i orne j przecię tn ie na jednego ro ln ika . 
Ekonom iści przedw ojenni wychodząc z za ło­
żenia w iecznotrwałości u s tro ju  k a p ita lis tycz ­
nego ob licza li, ja k ie  będzie przypuszczalnie za. 
gęsżezenie w s i po lsk ie j w  ram ach tejże ka­
p ita lis tyczne j. s tru k tu ry  w  ro ku  1960. Otóż 
w ed ług prognozy burżuazyinych ekonomistów 
w  roku 1960 Polska m ia ła  mieć ju ż  nie 91, lecz 
b lisko  130 ludzi na wsi na 1 k m 2 uży tkó w  ro l­
nych. Jakie  is tn ia ły  m ożliwe drogi w y jśc ia  ze, 
stanu tego olbrzym iego prze ludnien ia  w s i po l­
sk ie j, k tó re  stale nabrzm iew ało ną skutek 
p rzy ro s tu  natura lnego wynoszącego ok. 400 
tys. ludz i rocznie ? Można by ło  albo em igro­
wać, albo ograniczać rozrodczość narodu, albo, 
przesuwać nadm iar ludności w ie jsk ie j do prze­
m ysłu.

Przed w o jną  na, skutek kryzysu  kap itaTzm u 
w  ska li św iatowej m ożliwości em ig rac ji Pola­
ków  —  e m ig rac ji, k tó ra  zresztą by ła  hańbą 
naszego narodu —  ku rc z y ły  się coraz ba r­
dziej. Na szczęście ch łop i polscy in s tyn k tow ­
nie nie poszli na drogę p ra k ty k  neom altuzjań 
skich i n5e s ta li się konkuren tam i h itle row ców  
w  bio logicznym  niszczeniu naszego narodu. 
N a tom iast trzecia, i jedyn ie  twórcza droga 
w y jśc ia  —  intensywne uprzem ysłow ienie k ra ­
ju , k tó re  bv m ogło wchłonąć zbędnych ludzi 
na wsi —r.byłą w  w arunkach słabości ękonomićz 
ne.i Polski burżuażv.ino-obszarniczej drogą 
n iem ożliw ą do zrealizowania.

N Ę D Z A  P R Z E D W O JE N N E J W S I P O LS K IE J

ę i  OSPO D A R Z  z pow ia tu  łęczyckiego p isa ł
KY w  „P am ię tn ikach  Chłopów“  (na sfer.

125): „b y ły  pan p rem ie r S ławek swego 
czasu pow iedzia ł w  Sejm ie, że w dzisiejszym  
kryzysie  chłop i po w in n i „ogran iczyć swoją  
stopę życiową“ . N a leży w ątp ić , czy zna ł ów 
pan S ławek chłopską stopę życiową, k tó rą  ka­
za ł ograniczyć, Cóż je s t do ograniczenia u  oh 
dawtego i  bosego chłopa żywiącego się wytycz  
■nic k a rto fla m i?  Czyż m a ją  ograniczyć ilość  
zjadanych k a r to f li?  Czy może zaprzestać goto 
w ań ia  barszczu i  zastąpić go wodą? —  To ju ż  
chyba niem ożliwe“ .

C y ta t ten przytoczyłem  otworzywszy prze­
szło 700 -  s tron icow y tom  „P am ię tn ików “  na 
ch yb ił t r a f i ł ,  N ie  ma w  n im  an i jednego życio 
rysu  bez n u ty  tra g iz m u  z powodu beznadziej-' 
h e j nędzy w s i po lsk ie j, na  k tó rą  sk łada ły się: 
konsum pcja poniżej niezbędnego m in im um ,

. Upadek ogólnej zdrowotności, p ry m ity w iz m  
k u ltu ra ln y  oraz ciążąca nad po lsk im i chłopa­
m i a tm osfera a p a tii i  og łupienia. I lu ż  to  chło­
pów na ka rtach  „P am ię tn ików “  z gorzką iro n ią  
zestawia szeroko propagowane za sanacji na 
slupach drogowych hasło „C u k ie r k rze p i”  z 
n iew ie lk im  spożyciem tego a rty k u łu  na w s i! 
D la  w ie lu  b iedniaków  problemem było  kupo­
wanie zapałek na sztuki. Często musiano sifc 
.wyrzekać, b ia łe j soli, a kupowano jedyn ie  czer 
won a, bydlęcą. N a całą wieś przychodziło za­
zwycza j ty lk o  k ilk a  giazet. A  ileż to  razy  p i­
szą chłopscy pam ię tn ikarze, sżcżególnie S iło -' 
dzi, że m usie li czytać ks iążk i w  nocy, pokry - 
jóm u, aby rodzice nie w iedzie li, że w ypa la ją  
na ftę . N ierzadk ie  b y ły  w ypadk i, że le k tu ra  
odbywała się ty lk o  p rzy  blasku księżyca. N a j­
niezbędniejszy mebel, łóżko, należało przeważ­
nie  do k ilk u  osób w  rodzin ie. Jak tra g ifa rs a  
b rzm i opowiadanie jednego z pam ię tn ika rzy  
o tym , ja k  jego zna jom y w ym ie n ia ł swoje 
Ubranie na lepsze., k tó re  zabra ł od „s tracha  
na w rób le” . Szczególnie c iężki b y ł los kob ie ty 
ch łopki. Jedna z n ich w  „P am ię tn ikach ”  na 
s tr. 27 pisze:

„ A  ileż ta  biedna m a tka  m usi napłakać Się
naxl kołyską chorego dziecka i  patrzeć bezrad 
nie ma jego męczarnie, a pomóc m u nie może, 
bo ńa lekarza me m a pieniędzy, a nawet 
ćw ierć k ila  cukru  nie ma za co kupić. Są n iby  
to po n iek tó rych  gm inach tzw. ośrodki zdro­
w ia. Siedzą tam  dobrze p ła tn i doktorzy i  h i­
g ien is tk i, ale na co to się chłopom zdało? Czyż 
chłopa stać p tyc ić  dwa z ło ty  za w izytę , a po- • . 
tern k ilk a  zło tych za lekarstwo. W iz y tu ją  to ” ' 
n iby  co ja k iś  Czas dzieci szkolne i  p rzysy ła ją  
k a r tk i rodzicom, że dziecko źle odżywiane, ale 
czyż ta  m atka  m a to dziecko czem odżywić?  
czy w e jrzą  w  to, że ta  m atka  gdyby m ia ła  to  
na pewno by sama nie z ja d ła  i  tak co ty lko  ma  
to odda dzieciom, a sama pow tarzam  ciągle 
chodzi głodna. A  ju ż  o chorobach kobiet na 
w s i to nie m a co mówić, nie w iem  czy na sto 
znalazłby jedną zdrową, są to po p rostu  chodzą 
cc wychudłe w idm a. Dość spojrzeć w  niedzielę 
w  pierwszym  lepszym kościele w ie jsk im , a każ 
dy może się przekonać. K lęczą is to ty  o za­
padłych policzkach i  przygasłych oczach —1 
to są w łaśnie gospodynie w ie jsk ie . Śm ierć też 
nie oszczędza i  zbiera ob fite  żniwo. G ruźlica, 
ra k  i  inne choroby, o k tó rych  daw n ie j na  w s i 
nie słyszano, dz is ia j na porządku dziennym. 
Id ą  do grobu męczennice losu, o f ia ry  obowi,ąz 
ku, aby zostawić gromadę sierot, nad którym ,i 
znęca się potem srog i los.“  „G dybym  była  
kobietą uczoną, to napisałabym  całe ogromne 
dzieło o n icuo ii w ie js k ie j kobiety...“  , i

O zacofaniu k u ltu ra ln y m  przedwojennej w s i 
po lsk ie j św iadczy Cyfra 27,6% analfabetów  
wśród chłopów. D la  jednego m iliona  dzieci 
w  k ra ju  brakow ało m iejsc w  szkołach podsta­
wowych.

Jerzy M icha łow ski w  książce w ydane j w  1935 
r . pod Tytu łem  „W ieś nie ma p racy“  s tw ie r­
dzał, że giód jes t z jaw isk iem  masowym wśród 
•chłopstwa, że chłeb w  gospodarstwach do
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tust polskiej
dwóch ha je s t od Nowego Roku do żn iw  rzad­
kością, że podstawowym środkiem  odżywiania 
Są ziem niaki bez żadnej okrasy.

Skoro nędza panowała wśród chłopów sta­
nowiących, 2/3 naszego narodu, to fa k t  ten 
Zaważył w  sposób decydujący na nieuleczal­
ne j słabości Polski przedwrześniowej. I wszel­
ki© p róby-w yjśc ia  z tego impasu kap ita lis tycz ­
nego us tro ju  spe łz ły na niczym.

N ie dała w  szczególności pożądanych rezu l­
ta tó w  ówczesna re fo rm a rolna, gdyż założe­
n ia  je j nie s łu ży ły  na jbardz ie j zainteresowa­
nym  masie chłopskiej. Obszarnicy w yzby­
w a li się na rzecz chłopów ziem najlichszych. 
Spekulowano na cenach ziem i, k tó re ’ b y ły  p ro ­
porcjonaln ie  wyższe W' tych okręgach, gdzie 
b y ł na jw iększy popyt na ziemię z powodu 
prze ludnien ia  ( ja k  np. w rzeszowskim ).

go k w a rta łu  1938 roku, czy li dopiero rok 1938 
i następne la ta  będą m iaroda jne dla oceny 
stopnia reagowania pryw atnego ryn ku  k a p i­
ta łów  na akcję inw estycy jną, zapoczątkowaną 
przez Państwo“ ,

K a p ita ł p ry w a tn y  w  Polsce, powiązany z 
ośrodkami ka p ita łu  międzynarodowego, b y ł 
„konserw a tyw ny i nie spieszył się“  z w yc ią ­
ganiem narodu z przepaści.

„T E G O  Z IE M IA . K T O  O R Z E !“

■jT\ O PIEKO  wraz z powstaniem  Polski L u ­
dowej nastąp iła  radyka lna przem iana lo - 

su polskiego chłopstwa. Oblicze nowej wsi po l- 
SKiej kształtu je- się na drodze rew olucyjnych 
skoków. N a jw ażn ie jszym i etapam i te j rew olu­
c ji chłopskie j są:

KRAJOWE ZU2YCIE NAWOŹÖW SZTUCZNYCH
(NA -(ha ZIEMI CZYSTYCH SKŁADNIKÓW DOKAPMQVyCH V  KG )
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Dochodowość gospodarstw m ilionow ych 
rzesz p ro le ta ria tu  i pó łp ro le ta riabu rolnego by 
la tak  n ik ła , że jedynie radyka lna re fo rm a 
ro lna, t . j.  re form a szybka i bez odszkodowania 
iio g ła b y  dać rezu lta ty . O dpłatna re-forma ro l-  
*ia z okresu przedwojennego by ła  zresztą w 
Skali całego k ra ju  i jego potrzeb realizowana 
w  śmiesznie m ałym  zakresie, W  w y n ik u  zaś 
tego. co dokonano, pow sta ł w  gospodarstwach 
Upełnorolnionych w  miejsce głodu ziem i bez­
nadziejny. nie do zniesienia ciężar długów' h i­
potecznych, k tó re  zaciągnięto na poczet’ sp ła ty  
fciemi w' ins ty tuc jach  kredytow ych, a najczęś- 
c ie j u p ryw atnych  w ie rzyc ie li (n ieraz u boga­
tych  gospodarzy) na lich w ia rsk i procent. W  
roicu. 1931 przeciętne zadłużenie, jednego ha 
ziemi chłopskiej w ynosiło 341 z ł , a w  gospo­
darstw ach powstałych z „przedwojennej re- 
io rm y  1020 zł. W  roku 1932 globalna kwota 
zadłużeń chłopskich w ynosiła  1,2 m ilia rd a  zł. 
«.uma ta  wypłacona by ła  obszarnikom inwe­
stu jącym  swe gospodarstwa kosztem chłopów 
a procenty szły na wzbogacenie banków ljcb- 
wuarzy. Poza tym  przedwojenna „re fo rm a  
ro lna  bez jednoczesnego procesu um-zemy- 
s.owiema k ra ju  dawała ty lk o  m in im alne re ­
z u lta ty  i to na bardzo k ró tk ą  metę. W  w y n i­
ku, trwającego nadal prze ludnien ia na wsi na­
stępow a ły masowe dz ia ły  rodzinne, k tó re  no- 
hodow a ły  rozdrabnianie skomasowanych p'o- 
spodarstw  ro lnych. Proces ten nazywam y dziś 
„w yp łu k iw a n ie m ”  średniaka, stanowiącego 
podstawowy trzon  masy chłopskiej.

M im o „re fo rm y  ro ln e j”  is tn ia ły  nadal p ó ł- 
fetidaln© zw iązki pomiędzy b iedniakam i a 
w ie lką  w łasnością ziemską, k tó ra  zapewniała 
Kobie tan ią  s iłę roboczą, wiążąc bezrolnych 
drobnym i parcelam i oddawanym i w  dzierża­
wę za odrobek lub za część plonu. AV ca łe j 
Polsce co dziesią ty chłop, a w  wojew ództw ie 
rzeszowskim  co trzec i chłop dz ie rżaw ił ziemię 
obszarniczą lub ku łacką. Odrobek b y ł ogrom ­
ny. P rzeciętnie w  k ra ju  b y ł zwyczaj odrabia­
n ia  dla w łaścicie la 83 dni w  roku  za każdy 
h e k ta r dzierżaw ionej ziem i. W  w ojew ództw ie 
k rakow sk im  zaś, gdzie praca odrobkowa by ła  
c w ik tem , za jeden ha z iem i musiano odpra­
cować aż 177 dni.

N a leży tu  także wspomnieć o d ru g ie j -— rów  
n i:- , bezskutecznej —  próbie nakręcania ko­
n iu n k tu ry : gospodarczej przez rządy przed- 
wrześniowe w  Polsce. Chodzi o bardzo rek la ­
m owaną przez pub licys tykę sanacyjną (np. 
przez M elchiora W ańkow icza) im prezę uprze­
m ysłow ienia tzw . Centralnego O kręgu Prze­
mysłowego. P om ija jąc ju ż  ogromne opóźnienie 
tego przedsięwzięcia oraz fa k t, że g łów nym  
jego celem była p rodukc ja  wojenna, a nie p ro  
dukcia cyw ilna, należy pamiętać, że było  to 
przedsięwzięcie nader małe w  stosunku do po­
trzeb gospodarczych Polski. Porównując mo­
demy ocenie je również jako niepomierni© 
m ałe w  stosunku do rozmachu twórczego p la ­
nów przem ysłow ych Polski Ludowej. B y ł to  
p ro je k t rozłożony na dług ie  la ta  d łubaniny, 
p ro je k t —  co je s t na jważnie jsze —  op ie ra ją ­
cy się na in ic ja ty w ie  p ryw atnych  kap ita łów  
p rz y  pomocy mało skutecznych pociągnięć in ­
te rw ency jnych  państwa kap ita lis tycznego. 
P rzedwojenny pub licysta  H enryk  Radecki w 
książce pod ty tu łe m  „C.O.P. w  Polsce”  (W ar­
szawa 1939) bardzo sceptycznie- oceniał moż­
liw ości rea lizow ania w ie lk ie j akc ji in d u s tria - 
liza cy jn e j p rzy  pomocy in ic ja ty w y  pryw atne j. 
S tw ie rdza ł on. że ożyw ieniu inw estycy jnem u 
w yw ołanem u na tere-nie przyszłego C.O.P.-u 
przez inw estycje  publiczne „n ie  tow arzyszy ła  
odpowiednia akcja  p ryw a tna , k tó ra  w  tym  
okresie (1938) n iem al nie zaznacza się. Oczy­
w iście należy pamiętać, że k a p ita ły  pryw atne 
są konserwatywne i  nie spieszą się (podkre­
ślenie m o je ), a w ie lk i a k t „p ro tekc jon izm u 
przem ysłowego”  —  ustawa o ulgach inw esty­
cy jnych  przypada dopiero na początek drug ie­

, 1, Parcelacja ziem i obszarniczej i obdziele­
nie n ią  chłopów polskich na mocy re fo rm y  ro i 
ne.i P K W N  z roku  1944.

2. Osadnictwo na Ziem iach Odzyskanych.
“ • M ig rac ja  m ilionow ych rzesz chłopów ze 

wsi do przem ysłu.
4. Uspóldzielczenie gospodarki w ie jsk ie j roz­

poczęte eksperym entaln ie w  roku 1948, ¿ ma­
sowo —  dzięki w zrostow i produkc ji przem ysłu 
maszynowego i chemicznego oraz w zrostow i 
świadomości społecznej na’  wsi —  z końcem 
19&2 roku.

Reform a ro lna P K W N  przeprowadzona zo­
sta ła  błyskaw icznie dzięki bezpośredniej po­
mocy klasy robotniczej, k tó ra  w  te-n sposób 
stw orzy ła  pierwsze konkretne ogniwo w  ła ń ­
cuchu stale pogłębiającego się sojuszu robot­
niczo-chłopskiego. W  w yn iku  te j re fo rm y  z li­
kwidowano raz na zawsze obszarnictwo jako 
ktasę społeczną oraz rozdano ziemię tym , k tó ­
rz y  na niej. fak tyczn ie  pracują, tworząc zarów­
no nowe gospodarstwa, ja k  i powiększając go 
spodarstwą karłow ate. W  sumie przekazano 
chłopom blisko 6 m ilionów  ha ziem i, nadziela- 
jąc mą b lisko jeden m ilion  rodzin chłopskich 
(w  tym  76%  gospodarstw  nowoutworzonych). 
"  w yn iku  te j re fo rm y  zm ieniła  się w  porów­
naniu z czasami panowania obszarnictwa s tru k  
tu ra  własności ro ln ic tw a . Chłopi polscy t rz y ­
m a ją  odtąd w  swych garściach około 88% ca 
łego areału ro lnego w  k ra ju . D la pokryc ia  
•losztew re fo rm y  ro lne j chłop i p ła c ili co p raw ­
da za ziemię, jednakże w wysokości dziesięcio­
k ro tn ie  m niejsze j niż przed w o jną i to  w  ra ­
tach rozłożonych na 10 lub nawet 20 la t. Znie­
siono chłopskie d ług i bankowe i lichw iarsk ie , 
zakazane zostało w ykupyw anie  przez ku łaków  
g run tów  ro lnych biedoty w ie jsk ie j. W idom ym  
rezu lta tem  upełnoro ln ien ia wsi s ta ł się po w o j 
m e_ proces je j ześredniaczenia w  przeciw ień­
stw ie  do przedwojennego procesu odwrotnego, 
czyn „w y p łu k iw a n ia ”  średniaka. Przeciętno 
gospodarstwo średniorolnego chłopa w  Polsce 
ukszta łtow a ło  się w  granicach od 4 ha do 
12 ha.

Obok re fo rm y  ro lne j P K W N  d ru g im  w ie lk im  
wydarzeniem  b y ło  osadnictwo chłopów na Z ie­
m iach Odzyskanych. S pe łn iły  się w  ten spo­
sób m arzenia Polaków-autochtonów. k tó rz y  
■"iz od la t  obserwowali proces ucieczki N iem ­
c ó w *  Nadodrzą do Niem iec zachodnich (tzw . 
„Soscflucht” ) , a z d ru g ie j s trony  kordonu w  
ówczesnej Polsce- sanacyjnej obserwowali p ro ­
ces odw ro tny —  duszenia się chłopów z b ra ­
ku ziem i.

Jeden z rdzennych polskich Ślązaków z opol 
szczytny, k tó ry  w  przeddzień wybuchu kampa 
n ii w rześniowej 1939 roku  p rzekrad ł się z ów­
czesnych N iem iec do Polski, da ł w yraz swemu 
p i zeczuciu przem ian dziejowych w  napisanym  
przez siebie w ierszu, k tó ry  m ia ł zam iar roz­
powszechniać w  w o jsku polskim .

Edmund Osmańczyk, bo on to b y ł tym  Po­
lak iem  z Opolszczyzny, o isa ł:

D u szco  n im  po  c h a łu p a c h , ¡jo  d z ie c ia k ó w  d ożo .

N a w a rs tw iła  cię  ’ tr s y w d a  ja l i  c h m u ry  p rz e d  
- • „ k u rz ą .

N ie  m a  z ie m i Cła c h ło p a  i  n ic  m a  co z w le k a ć .

N a  z a cho d z ie  ję c i  z ie m ia , z is tó re j c h ło p  u c ie k a

N a  z a cho d z ie  je s t c ie rn ia !

T a m  ro ia  u  b e z re d n y c h . T u  ro d n i bez ro l i .

T a m  i i i  z .e m ia  c ię ż a re m . T u  b ra k  w  1 r/p- 
. . . .  , ,  .. . w ia c h  b o ii
u c :,c  c h o :,s ; i,m  n a  S a k s y : N a  o rk ę  bez s ła w y !

T ego  z ie m ia , k to  o rz e ! K o g o  n ęd za  d ła w i!

N a  z a cho d z ie  je s t z ie m ia !

N a Ziem iach Odzyskanych otrzym ało prze 
m ilio n y  ha ziem i 488-300 rodzin chłop­

skich, k tó ro  nie muszą już  chodzić „na Saksy”  
an i pracować w fo lw arka ch  obszarniczych, ani

dzierżaw ić ziem i na warunkach niewolniczego 
odrobku.

D Z IE JE  P IĘ C IU  R O D ZIN  
Z RZESZOW SKIEGO

T T K S Z T A Ł T O W A N A  przez re fo rm ę ro lną  
P K W N  w  la tach 1944 —  49 oraz przez 

przyłączenie do Polski- p rasta rych  Ziem P ia­
stowskich nad Odrą, Nysą, Pasłęką i  Ł yn ą  —  
wieś Polski Ludowej uzysku je  z każdym  dniem 
nowe oblicze dzięki przede w szystk im  odbywa­
jącemu się w  całym  k ra ju  procesowi in d u s tria ­
liz a c ji w  ramach gospodarki planowej. Osta­
tecznym w yn ik iem  tego procesu jes t, ja k  w ia  
domo, zm iana cha rakte ru  naszego gospodar­
stwa narodowego z rolniczego na przem ysło- 
w o -ro ln y , co się w yraża  w  w ydatnym  zm nie j­
szeniu odsetka ludności u trzym u jące j się z p ra ­
cy na ro l i ;  (w  roku 1931 —  60,6%, zaś w roku 
1950 —  48,7%). N a s tą p ił na tom iast blisko dwu 
k ro tn y  w zrost osób zatrudnionych w  zawodach 
poza. ro ln ic tw em  (w  roku 1951 —  5.200.000 
osób), m im o że Polska dzisiejsza liczy o około 
10 m ilionów  m nie j obyw ate li an iże li przed w o j­
ną. D zięk i o lbrzym iem u rozw ojow i przem ysłu 
w  Polsce, a w  szczególności p rodukc ji środków 
wytwórczych, nastąpić mogło rozładowanie 
prze ludnien ia  na w s i oraz in te n sy fika c ja  p ro­
dukc ji ro lne j, a w  w yn iku  obu tych procesów 
podniesienie poziomu m ateria lnego i  k u ltu ra l­
nego chłopstwa. Oto k ilk a  wskaźników  obrazu­
jących zm iany zachodzące w  życiu powojennej 
wsi po lskie j.

W  1950/51 polski przem ysł nawozów sztucz­
nych osiągnął produkcję 372.000 ton w porów­
nan iu  ze 125.100 ton w  1937/38. W a rto  za­
znaczyć, że przed w ojną z nawozów tych ko­
rz y s ta ły  przeważnie gospodarstwa obszam i- 
cze. W zm ogło się dziesięciokrotnie tempo elek­
t r y f ik a c ji wsi. Gdy w - la ta c h  1918 do 1939 
e loktry fikow ano  50 wsi rocznie, to  w  la tach 
194o —  1950 ty lk o  na Z iem iach Dawnych elek- 
tryfikow a.no przeciętnie w  ciągu jednego roku 
500 wsi. Toteż ju ż  w  roku 1951 m ie liśm y 
12.863 ze lektry fikow anych  grom ad w ie jsk ich. 
Stan ten u leg ł dalszym korzystnym  zmianom. 
Bolesław B ie ru t w re feracie  na V I I  plenum 
KC  PZPR w  czerwcu 1952 r. s tw ie rdz ił, że licz 
ba tra k to ró w  w  całym ro ln ic tw ie  w przelicze­
niu  na t ra k to ry  o mocy 15 KM , osiągnęła 
35.000, a liczba Państwowych Ośrodków M a­
szynowych wynosi według planu 3S5 na ko ­
niec 1952 r.

Z n ikn ą ł ja k  wiadomo na wsi z końcem 1951 
r °ku  ana lfabetyzm  jako z jaw isko masowe. 
W szystkie  dzieci w ie jsk ie  uczą się w  szkołach 
podstawowych. Z przedszkoli w ie jsk ich  ko rzy ­
stało w  1950 roku  111,000 dzieci (w  foku  1937 
— 38 —  zaledwie 24.500 dzieci). N astąp iło  w y ­
datne polepszenie się jakości odżyw iania wsi 
oraz znaczna poprawa ogólnej zdrowotności 
chłopów. N ie trzeba sięgać do s ta ty s ty k  eko­
nomicznych, ażeby stw ie rdz ić  na wsi po lskie j 
okresu in du s tria liza c ji w zrost spożycia a rty k u ­
łów  droższych pochodzenia zwierzęcego, ja k  
mięso, tłuszcze, mleko, ja ja , oraz cukru , a spa 
dek spożycia a rty k u łó w  tańszych pochodzenia 
roślinnego, ja k  ziem niaki, kasze, ro ś lin y  
strączkowe-.

Jesteśmy św iadkam i nieograniczonego p rzy ­
p ływ u  na jzdo ln ie jsze j . m łodzieży chłopskie j 
na wyższe uczelnie, nas tąp ił także w ydatny 
w zrost upowszechnienia w iedzy rolnicze-;, ko­
bieta w ie jska do niedawna ta k  upośledzona 
za jm u je  na wsi rów ną pozycję obok mężczyz- 
ny.

P racownicy In s ty tu tu 1 E konom ik i Rolne j 
odw iedzili w  r . 1951 te same pięć rodzin  
chłopskich z woj. rzeszowskiego, w  k tó rych  
w  1938 r. przeprow adził szczegółową ankietę 
In s ty tu t Puław ski. Dokonano w yw iadu na te ­
m at zm ian, ja k ie  nas tąp iły  od tam tego czasu 
i  na tem at sy tua c ji tych. samych rodzin. Z 
przedwojennych pięciu rodzin chłopskich: Ole. 
ja rza , Kopcia, Zięby, K ram arza i K ozła  sk ła ­
da iących się wówczas z 37 osób —  w  roku  
1951 pow sta ły  24 ogniska rodzinne licząca

o dz ie ż  na  d o ro s łe go  m ę żczyzn?  . 273
p o ś c ie l, o b ru s y , rę c z n ik i  . . . 397
odz ież  na  je d n ą  d o ro s łą  k o b ie tę  . 239
odz ież  d z i e c i n n a ..................................246
m le k o  .............................................................142
m a s ło  . . . . . .  566
Ja ja  i ....................................................561
m ięso  .  .............................................. 539
s ł o n i n a ............................................................ 273
c u k ie r  (p rzed  w o jn ą . 0,25 k g , po 

w o jn ie  18,39 k g ) ' . . . . 7008
m ą k a  pszenna  . . . .  225
m ą k a  ż y t n i a ....................................  146
z ie m n ia k i (z m n ie js z e n ie  sp o życ ia ) 85
w ę g ie l (p rz e d  w o jn ą  27 k g , po  w o j ­

n ie  3 3 9 ) .............................................................1257
Z a p a łk i (p rzed  w o jn ą  4 p u d ., po  

w o jn ie  51 p u d . ) ........................................ 1275

W yraźn ie  widoczny na p rzyk ładz ie  dokład­
nie’ zanalizowanej stopy życiowej pięciu ro ­
dzin z w o j. rzeszowskiego w zrost dobrobytu 
chłopów w  Polsce Ludowej zawdzięczać naje­
ży w  dużej m ierze także zorganizowanej po 
w o jn ie  na wsi spółdzielczości zaopatrzenia 
i  zbytu , k tó ra  w yrugow a ła  pasożytnicze 
zysk i prywatne-go handlu, żerującego na 
ch łopskie j nędzy. D la p rzyk ładu  w a rto  po ­
dać. że w  r .  1939 p ry w a tn i handlarze za­
ra b ia li na mięsie wołowym  129% ceny p ła ­
conej chłopu, zaś w  1952 r . nadwyżka przez­
naczona dla  gm innej spółdzie ln i, C e n tra li 
M ięsnej i  Centralnego Zarządu Przem ysłu 
Mięsnego w ynosiła  ogółem 13% ceny p łaconej 
chłopu.

W iem y, ja k  groźna dla chłopów przed w o j­
ną by ła  tzw. „huśtaw ka cen“ , na skutek k tó ­
re j zboże było najdroższe na przednówku, a 
żywiec na jdroższy w  sierpn iu. T ra c ił na ty m  
biedniak, gdyż zboże sprzedawał n iem al na 
pniu, gdy było najtańsze, a nierogacizn? 
wczesną zimą, w  okresie na jn iższych cen. W  
Polsce. Ludowej podstawowe a r ty k u ły  p ro­
dukc ji chłopskie j skupywane są po je d n o lite j 
cenie —  niezależnie od sezonu. Zboże kupu je  
się. po te j samej cenie po żniwach i na przed­
nówku. Trzodę chlewną po jednakow ej cenie 
zim ą  i la tem . Łącznie z p o lity k ą  podatkową 
i k redytow ą oraz zagęszczeniem sieci pun­
k tów  skupu, jedno lita  cena na zia rno i  żyw iec 
je s t ważnym  elementem w a lk i przeciwko 
dawnemu upośledzeniu chłopa biednego oraz 
średniorolnego na  rynku .

K U  Z E S P O ŁO W Y M  FO R M O M  
G O S P O D A R O W A N IA .

Y E ś L I  porów nam y ze sobą pierwszą i  drt*-
_ gs. wojnę św iatową pod względem s tra t, 

k tó re  każda z nich spowodowała w  gospodar­
ce rołno-hodow lanej naszego k ra ju , to  okaże 
się, że s tra ty  zanotowane w  roku  1921 w  ze­
staw ien iu 7. rokiem  1914 b y ły  nieznaczne, nato 
m iast stan na odcinku hodow li byd ła  i  trzo ­
dy chlewnej w  roku  1946 b y ł w  porów naniu 
ze stanem roku  1938 o b lisko 50% m niejszy. 
Przed o lbrzym im  więc zadaniem stanęła wieś 
w  Polsce Ludowej, je ś li m ia ła  nie ty lk o  w y­
równać tak  w ie lk ie  u b y tk i, lecz nadto zaspo­
koić szybki w zrost potrzeb konsum pcyjnych 
coraz licznie jszych rzesz m ieszkańców m iast 
i  zrekompensować niedostateczne w  okresie 
przedwojennym  spożycie na samej wsi.

In ten sy fikac ję  p rodukc ji ro lne j ‘ można 
osiągnąć na drodze uspraw nienia metod pną­
cy dzięki zabiegom rac jor.a lizacy jnym  nowo­
czesnej w iedzy agrotechnicznej, dzięki mecha­
n izac ji robót oraz dzięki stosowaniu zespoło­
w e j o rgan izac ji pracy w  spółdzielniach pro­
dukcyjnych.

Na obecnym etapie, gdy przeważającą fo r ­
mą gospodarki w ie jsk ie j są jeszcze in d yw id u ­
alne gospodarstwa chłopskie, Państwo Ludo­
we stosuje na w si planowe środki oddzia ły­
wania, na k tó re  składa się tró jcz łonow y sys­
tem : a) obowiązkowych dostaw, b) k o n tra k ­
ta c ji up raw  i hodow li oraz c) w o lne j chłop-' 
sk ie j sprzedaży konsum entow i w  mieście na 
zasadach ustalonych w  uchwale Rządu s 3 
stycznia 1953 roku o re fo rm ie  obrotu tow a­
rowego. Poprzez , ten system wieś polska, k tó ­
ra  osiągnęła ju ż  tak  poważne korzyści z w ie l­
kiego procesu in d u s tr ia liz a c ji k ra ju , w  w ie k -
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61 osób. Dziś część członków tych  rodzin go­
spodaruje na Ziem iach Odzyskanych, część 
pracuje w  przem yśle, w  budownictw ie, uczy 
się w  szkołach zawodowych. N ik t  z n ich nie 
j&st człow iekiem  zbędnym.

Jakże legendarnie n iem al b rzm i obecnie 
uwaga o jedne j z tych rodzin  w  ankiecie z 
roku 1938, odnotowana w  rub ryce  dotyczącej 
odzieży: „Gospodarz ma ty lko  to, co na so­
bie. W szystko w strzępach. Cztery la ta  ju ż  
ta k  chodzi po izbie i  leży w  łóżku. Gospody­
n i obdarta  podobnie ja k  gospodarz. N ie  py ­
tano nawet o ilość, odzieży, gdyż za każdym, 
pytaniem, wybuchała płaczem“ .

Badania powojenne tych  pięciu rodzin z 
rzeszowskiego w yka za ły  następujący w zrost 
przeciętnych wskaźników kom sum pcji na rok 
1951 p rzy jm u ją c  w skaźn ik 100 w  roku  193?.;

szej nic dotychczas m ierze bierze udz ia ł w  
budowaniu gospodarki ogólnonarodowej. Sy­
stem ton je s t ta k ie  bodźcem do w zrostu w y­
s iłku  chłopów w  k ie run ku  zwiększenia p ro ­
dukc ji zbożowej i  hodowlanej. D ysproporc ja  
pomiędzy tempom w zrostu  p rodukc ji przem y­
słowej i ro lne j może być radyka ln ie  z likw id o ­
wana jedyn ie wówczas, gdy k ra j nasz prze­
kszta łc i w  drodze świadomego, dobrowolnego 
lecz energicznego procesu naszą m ało w yd a j­
ną jeszcze gospodarkę drobnych posiadaczy 
chłopskich na wysoko w yda jną  gospodarki» 
zespołową.

Wieś polska w kroczy ła  w łaśnie w  ten de­
cydu jący etap przem ian społeczno-gospodar­
czych. Jest to  zarazem decydujący etan bu­
downictwa socjalistycznego.

heon B rodow ski
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Z L I S T U  D O  P R Z Y J A C I E L A
’ „A  na jb a rdz ie j ir y tu je  mnie ta  na. 
wałn ica w ie lk ich  słów, k tó ra  spadła 
na nasze pokolenie —  otw ieram  gazę 
tę, tygodnik, m iesięcznik, k w a rta ln ik , 
książkę  —  i  ju ż  zawsze biegną m i 
naprzeciw  słowa w ielkie, uroczyste, 
podniosłe. W o ła ją  o rew olucyjnych  
przemianach, o nowym życiu, o no­
wych drogach, rozw oju ..,“

Zastanow iłem  się nad słowam i Twe

go lis tu , drog i M a rk u ! —  ty m  su­
m ienn ie j, ja ko  że i  mnie zdarzyło się 
już n ieraz w  podobne uderzać nu ty , 
zżym ając się na sloganowe podźw ięki 
■w naszej publicystyce. A le  czy po­
myślałeś o tym , że nie było chyba w  
h is to r ii Po lski okresu, k tó ry  m ia łby  
■większe praw o do w ie lk ich  słów od 
epoki, w  k tó re j m y żyjem y. W yda je  
m i się, że wiele spośród grom kich i 
szumnych słów, k tó rych  nie szczędzi 
nam prasa i  rad io  —  to  w  istocie 
bardzo b lady w yraz, to  ty lk o  słabe 
odzwierciedlenie p raw dy codziennego 
dn ia  »naszego k ra ju .

Piszesz d a le j:

1 „P rzygo to w u jąc  m a te ria ł do p ro ­
sówki, k tó rą  m iałem  wygłosić w k ró t 
ee po pierw szym  zjeździć spółdziel­
czości p rodukcy jne j, n a tra fiłe m  w ja ­
k ie jś  broszurze na tak ie  zdanie: 
„ D rgnę ła  mocno i  coraz s iln ie j za­
czyna pulsować nowym  życiem wieś 
zastygła w w iekowym  ekonomicznym  
i  k u ltu ra ln y m  zasto ju". N ie  mogę się 
z tym pogodzić. Przecież przem iany  
gospodarczo-społeczne i  ku ltu ra ln e  
po lsk ie j w s i są procesem postępu ją­
cym od dziesiątków la t. Zniesienie 
pańszczyzny, zastąpienie is ty k a * ) ph i 
giem żelaznym, po jaw ienie się maszyn 
ro ln iczych, powszechny obowiązek 
szkolny —  to wszystko z jaw iska  
wskazujące, że nie mamy praw a mó­
w ić  o monopolu przem ian na w s i w  
obecnym okresie...“

W  s form ułow aniu  Twoim , m ój dro 
g i M a rku , tk w i niebezpieczne upresz 
czenie. Jest rzeczą oczywistą, że na 
w s i po lsk ie j od w ieków dokonują się 
przem iany. Is to ta  zagadnienia tk w i 
jednak w  treśc i i  tempie tych prze­
m ian. I  jeże li sprawę rozpatrzysz z. 
tego punktu  w idzenia, to ja snym  się 
stanie, że dla tego co dokonuje się dzi 
siaj na wsi po lsk ie j —  trzeba szu­
kać określenia wśród tych ka tego rii, 
które nazywasz z niechęcią „s łow a­
m i w ie lk im i“ .

W  dzisiejszej prasie wyczytałeś 
zapewne w raz z setkami t y ­

sięcy innych sumiennych i  niesu­
m iennych czyte ln ików  gazet —  w ia ­
domość o wyjeździe „M azowsza“  do 
Ch in Ludowych. Cóż —  wspom inały 
o tym gazety od jakiegoś czasu, a 
teraz w yjazd  —  ja k  to  się m ów i —  
doszedł do skutku. N ie dziw i to  n iko 
go, an i nie zastanaw ia w  ja k iś  spec­
ja ln y  sposób.

*> P łu g  o  le m ie s z u  d re w n ia n y m  a t y l ­
k o  o k u ty m .

A  czy znasz, m ój drog i, h is to rię  
Y ra m  de Rowoh? Opowiedział ją  
T .T . Jeż w  sw oje j powieści „N ie za ­
ra d n i“ , k tó ra  po raz pierwszy ukazała 
się przed p raw ie  siedemdziesięciu la­
ty , bo w  1884 r. M aryna , prosta  dziew 
czyna z H ow orów ki —  w ie lka  śpie­
waczka, w ystępująca w  pierwszych 
salonach Paryża pod tymże w łaśnie 
pseudonimem Y ra m  de Rowoh —«

dzięki szczęśliwemu ( i doda jm y: 
prawdopodobnemu ty lk o  w  powieści) 
zbiegowi okoliczności zdołała w yksz ta ł 
cić swój w ie lk i ta len t. W raca ona w  
rodzinne strony ja ko  żona dziedzica 
na Koszyłów ce.i w ie lka  pani... T . T. 
Jeż w  dwóch zdaniach streszcza 
sens dwustusiedemdziesięciu s tron 
pow ieści: „...gdyby nie wypadek, nie 
byłby się p rzeb ił ta len t ta k ie j m ia ry  
ja k  M a ryn y . A  ileż to ta lentóyj nie 
ty lko  artystycznych , ale lite rack ich , 
naukowych, po litycznych, is tnych  za 
czynów cyw ilizacy jnych , wydobyć 
się nie może spod przysypu  ciemno 
ty , okrywającego i  przygniata jącego  
¿wiat chłopski“ .

Powieść Jeża kończy się happy 
endem —  i  to dość nieprawdopodob 
nym . Posępnie zam yka się w  „H is ­
to r i i  ko lka  w  płocie“  J. I. K raszew­
skiego —  życie Sachara. „Jem u coś 
w  glovne św ita ło , coś się snuło w  
myślach, ja k b y  nie pow in ien był 
zostać p rzy  ro li, chacie i  tym  życiu  
zewsząd wsze lk ie j zam kniętem u na­
dziei. M a tka  śpiewem, las szumem, 
łąka  wonią, wody szmerem tęsknym  
w ychowały go na m arzyciela, ja k  —  
gdyby vie  chłopem był, a człowie­
kiem. Chciało mu się iść gdzieś da­
leko, a ja k  ów dąbczak przyros łym  
się czuł do Paku łow szrzyzny; chciało 
się wiedzieć coś w ięcej i  dosłyszeć 
szum dalekich grom ad ludzi, k tó ry  
tu nie dochodził, s ił użyć inaczej, po 
cząć wedle serca... a wszędzie zna j­
dował zapory i  przym us“ . U c iek ł Su­
char przed służbą wojskową, s ta ł się 
panem Zacharewiczem i p ięknie g ra ł 
na skrzypcach. A le- w róciwszy do 
rodzinnej wsi poszedł na służącego 
do kredensu we dworze —  i  m arn ie 
skończył.

A  czy mam Ci przypom inać sm ut­
ną h is to rię  sienkiewiczowskiego „Jan  
ka M uzykanta“ ?

T ak wyg lądało „w czo ra j" , O tyra, 
ja k  w yg ląda „d z is ia j“  niech powie­
dzą —  skoro nie lubisz w ie lk ich  słów 
—  suche liczby i fa k ty :

—  ilość zespołów artystycznych 
(tea tra lnych , śpiewaczych, ta ­
necznych, instrum en ta lnych ) 
na wsi w ynosiła  w  r . 1950 —- 
7859, w  r. 1951 —  8995 z ogól. 
ną ilością członków ponad 123 
tysiące:

—  w  r. 1952 w  samych ty lk o  spół 
dzielniach produkcyjnych p ra ­
cowało 1315 zespołów a rtys tycz ­
nych ;

—  w  Festiw a lu  M uzyk i Polskie j w 
r . 1951 wzięło udzia ł 2041 w ie j 
skich zespołów śpiewaczych, in ­
s trum enta lnych i  tanecznych, 
k tó re  da ły w czasie Festiwalu.

6000 koncertów-występów;
—  w  tych dniach wyjechał do Chin 

zespół „Mazowsze“, stworzony 
z synów i córek robotników i 
i  chłopów.

N ie! N ie będę dodawał mojego ko 
mentarza. Pomyśl sam, drogi M arku  
o czym mówią te liczby i fakty.

* * *
\ .

C Z Y  przypominasz sobie tę roz­
mowę u Borynów, kiedy to Ku­

ba „ ją ł opowiadać, jako to ksiądz 
wezwał go na pokoje, jako tam pięk­
nie, ie tyle księgów“.

—  A gazety to co dnia stójka 
przynosi -— dorzuciła Hanka.

—  Bo w gazetach piszą, co się 
dzieje w świecie... —  odezwał się 
Antek.

I  kowal z młynarzem trzym ają  
gazetę".

Do Lipiec reymontowskich dociera 
ły  więc trzy  egzemplarze gazety.

„C h ło p i“  Reym onta —  to  obraz 
w s i w  K ró lestw ie  Kongresowym  na 
przełom ie X IX  i  X X  w ieku. Ilekroć 
z ja w ia  się w  życiu chłopów lipeckich 
pism o urzędowe, czy l is t  —  ty lekroó 
w raz  z n im  po jaw ia  się ja k iś  lek 
przed słowem pisanym , rodzący się 
z nieobycia z pismem, z pełnego lub 
w tórnego analfabetyzm u. Teresa —  
żołn ierka dostała l is t  od męża. Sama 
przeczytać go nie umie i z niepoko­
jem  (wszak ci sumienie m ia ła  nie­
czyste) p y ta : „Co tam  może slo ić?“

„N a s tka  wzięła je j  z rą k  zaczer­
n ion y  pa p ie r i  przykucnąwszy pod 
przełazem, rozpostarła  go na koła. 
nach i  znowu z n iem ałym  trudem  pró  
botwala go odczytywać. Tereska przy  
siadła na żerdce i wsparłszy brodę na  
pięściach, p a trzy ła  z lękiem na te 
ja k ieś  kreski, z k tó rych  ty le  jeno 
N astka  wysylabizowała, że „Pochwa  
lony“  s to ja ło  na początku“ . „Żeby  
drukowane  —  tłum aczy się N astka 
—  to na każdej książce przeczyłam, 
l i te ry  znam dobrze i  baczę, ja k a  któ  
ra  jest, ale tu ta j niczego złożyć nie 
poradzę: same jak ieś  kulasy i  w ykrę  
tasy, ja k b y  muchę uw alaną <w czer. 
m dło puścił k to  na pa p ie r“ .

N ie dziwm y się lipeckim  gospoda 
rzom i młodzieży —  przecie w  L ip ­
cach szkoły nie oyło, więc i  z nauką 
czytan ia m usia ło być krucho, choć 
Roch trochę dzieci poduczał. Gospo­
darze w  Lipcach nie bardzo są prze­
konani o potrzebie szkoły. N a na r a 
dzie —  przed rozmową z naczelni­
kiem  —  K łą b  ty m i w yw odził s łow y:

„ —  Po prawdzie, to laka  szkoła 
nam na mc... M ó j Jadam całe dwa ro 
k i chodził do W oli, nauczycielowi 
dowoziłem po korczyku ziemniaków, 
kobieta też ja jk o w  i  masła dała m u  
na święta, a z tego wyszło co na 
książce do nabożeństwa przeczytać 
nic p o tra f i.  Zaś po rusk iem u też an i 
mc, an i be...“

Pewnie, że sprawa szkoły w  „C h ło 
pach“  Reymonta to zarazem f ra g ­
m ent w a lk i z ru s y fik a e y jn y m i zamie 
rżeniam i ca rsk ie j ad m in is tra c ji, ale 
pobrzm iewa u gospodarzy lipeckich 
również i ta  nu tka  niechęci do szko­
ły , k tó rą  jeszcze w  początku X V I I  
w ieku lap idarn ie  u ją ł W łauyslaw iusz 
we fraszce „O  chłopie ze w s i“  (w  
„ K rc to f  iłach uciesznych y  żartach roz 
m a ity c h ") w ojcowskiej radzie :

„P ó jd ź  ty  W o jtku , paść św in i do 
rosi po staremu, 

A  nie zawadzaj temu m otłochowi 
szkolnemu".

W  Polsce p rzed wrze i  n i owej is tn ia ł 
powszechny obowiązek szkolny. Tyle  
ty lko , że nie by ł on przestrzegany. 
Odsetek analfabetów  na wsi w ynosił 
27,6<7a.

Dokument epoki —  orka w 1937 r
Fot. C.A.F.

Czy na t le  tego wszystkiego nie w y  
daje C i się, M arku , że au to r owej bro 
szury, k tó ra  Cię ta k  poruszyła, nie 
m ia ł ra c ji m ów iąc o „w iekow ym  
zasto ju k u ltu ra ln y m  w si po lsk ie j“ ?

I  w yda je  m i się również, że m am y 
pełne praw o użyć w  stosunku do la t  
osta tn ich określenia „rew o lu c ja  k u l­
tu ra ln a “ . Bo czyż nie je s t rew oluc ją  
k u ltu ra ln ą  fa k t  z likw idow ania  do koń 
ca 1951 r .  analfabetyzm u jako  maso­
wego zjaw iska? Czy nie  je s t rewo­
lu c ją  k u ltu ra ln ą  fa k t ,  że pisma 
chłopskie m a ją  na w s i m ilionow ą rze 
szę prenum eratorów  (G rom ada —  
1.200.000, Chłopska D rcga  —  
270.000)? Czy nie je s t rew o luc ją  k u l­
tu ra ln ą , że dzieci w ie jsk ie  m a ją  fa k  
tyczną możność ukończenia no rm a l­
nych szkół podstawowych, podczas 
gdy przed w o jną  przeważała u nas 
na w s i 1-klasowa szkoła powszechna? 
Czy nie  je s t rew oluc ją  k u ltu ra ln ą , że 
w  szkołach zawodowych uczy się 
31,6°/(i dzieci chłopskich, w  liceach 
ogólnokształcących 30,8%, w  liceach 
pedagogicznych 48°/*, na wyższych 
uczelniach 25°/o,'w  średnich szkołach 
sztuk plastycznych 34%? (W  L ip ­
cach reym ontowskich —  uprzytom . 
n i j to  sobie -— jeden bodaj Jasio, syn 
o rgan isty , b y ł „w  klasach“ , by się 
na księdza w ykierow ać.).

N IE  mam ochoty ka rm ić  Cię, m ój 
M arku , wywodam i n a tu ry  eko­

nomicznej, naszp ikow anym i ko lum ­
nam i liczb i danych statystycznych, 
ale jeże li naprawdę in te resu je Cię 
zagadnienie, czy dokonują się na wsi 
naszej głębokie i  is to tne przem iany 
—  to  trzeba, żebyś c ie rp liw ie  i z u- 
waga zastanow ił się nad k ilk u  licz ­
bami.

Ludność m ie jska stanow iła  w  odset 
kach ogółu ludności:

W r. 1870 16»/(J
w r. 1900 18°/oi
w r. 1921 24 "/ci
w r. 1931 21« U
w r. 1946 ?2«/ć
w r. 1950 S9°/<>

W raz ze wzrostem ludności m ie j­
skie j równolegle spadła oczywiście 
ilość ludności w ie jsk ie j.

A le  to jeszcze nie wszystko. Liczba 
osób zawodowo czynnych poza ro l­
n ictw em  wynosi^»:

w  Polsce przedwrześniowej 38,G"/o
w  r. 1950 54,3%;

To są bardzo ciekawe liczby. N a ­
wet dla Ciebie, M arku , k tó ry  cierpisz

Ale liczby te  oznaczają jeszcze 
jedno. Ze słownika gospodarczo- 
społecznego naszej Polski zostało 
wykreślone jedno z haniebnych pojęć 
ekonomiki przedwrześniowej. Pojęcie 
—  ludzi zbędnych.

Problem ludzi zbędnych na wsi byt 
sprawą sporną wśród naszych ekono 
mistów doby przedwojennej. Ale spór 
ten nie dotyczył fak tu  istnienia ludzi 
zbędnych —  lecz ich ilości. Szacun­
kowe obliczenia wahały się od 5 —  9 
milionów ludzi. Ludzie zbędni —  to 
nadwyżka ludności w iejskiej, k tó ­
ra była .zbędna dla potrzeb 
gospodarstwa rolnego, a nie m iała  
możności znalezienia innej pracy, 
przeto pozostawała nadal na wsi, 
ciążąc tragicznie na i tak jpż n isk im  
je j poziomie życiowym.

Dzisiaj —  ludzi zbędnych nie ma. 
Rozwijający się przemysł, budow­
nictwo, komunikacja wchłania tę 
nadwyżkę ludnościową, tak że dziś 
nie ma u nas bezrobocia ani w  mieś­
cie, ani utajonego bezrobocia (właśnie 
tzw. ludzi zbędnych) na wsi.

Przyznasz chyba, M arku, że jest to 
przemiana o ja k  najbardziej istotnym  
znaczeniu, która w  dużym stopniu 
składa się na to, że możemy dziś bez 
przesady mówić o „nowym obliczu 
wsi“.

A le T y  nie lubisz wielkich słów,
więc może tylko powiemy sobie, że 
naprawdę zmieniło się coś ważnego 
w strukturze demograficznej i gospo 
darczo-spcłecznej naszej wsi.

PR Z E C Z Y T A Ł E M  jeszcze raa  
poprzedni ustęp mego listu i 

skonfrontowałem go z tym, co piszesz 
o „procesach dokonujących się na 
wsi polskiej od dziesiątków la t“ —  i 
żeby uniknąć nieporozumienia uprze­
dzę Twoje ewentualne zarzuty. Istot 
nie —  proces przesunięć demograf icz, 
nych dokonywał się na wsi polskiej 
od dziesiątków la t (a  można powie­
dzieć —  i wieków, ale nie komplikuj 
my zagadnienia, sięgając zbyt daleko 
w przeszłość). Proces ten w yrażał 
się w wędrówkach „na Saksy“, w  
przechodzeniu do pracy w mieście, 
wreszcie w  emigracji. „Mamy przed 
sobą proces ogrom nej w a g i społecz­
ne j —  mówi Julian Marchlewski w  
swej pracy z r. 1889 pt. „Robotnicy 
wędrowni w rolnictwie“ —  do tyczą­
cy nie ty lko  kw e s tii uprawy roli, lecą 
powodujący również w ytw orzen ie się 
szczególnej ka te go rii robotników 
wędrownych. W idzim y tu powstawa 
nie nowej fo rm y  na jm u, k tó ra  poioo

We drówka za pracą —- zmora przedwojennej wsi polskiej
Fot. C.A.F.

na id iosynkrazję  do s ta tys tyk i. M ó­
w ią  one, że na skutek silnego roz­
w o ju  przem ysłu nastąp iło  w  Polsce 
gw ałtowne pi-zyśpieszenie tempa u r ­
ban izacji oraz bardzo duże przesunię 
cle w s tru k tu rze  zawodowej ludności, 
przesunięcie w k ie runku  gw ałtowne­
go wzrostu ludności zatrudnione j 
poza ro ln ic tw em , przede wszystkim  
w  przemyśle.

duje, że setki tysięcy ludzi zaczynają 
pędzić żywot koczowniczy. Stutysięez 
na ich fala wylewa się na zachód 
wiosną i  powraca późną jesienią na  
leże zimowe“ .

A  do ja k ie j p racy  w  mieście szedł 
chłop? W ite k  w  „Chłopach“  pow iada: 
„N iech  ino podrosnę na parobka, to 
zaraz pojadę do Warszawy { zgodzę 

(D okończen ie  na  str. 6 )
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re lig ijn y m  nie ma dróg ła tw ych. 
„Dogoniłeś innie jeźdźcze nieb ieski“  
—  p isa ł Ł ib e rt oddając nas tró j du­
szy ludzk ie j wiecznie w ym yka jące j 
się Bogu i w iecznie Go poszukującej. 
Lecz jes t ta k  nie ty lk o  tam , gdzie 
chodzi o w ew nętrzny dia log człow ie­
ka z Bogiem. N ie  ma dróg ła tw ych  
w  po jm owaniu ka to licyzm u także i 
fam , gdzie chodzi o stosunek do świa 
ta  i innych ludzi. Można bowiem nie­
postrzeżenie pozbawić w ia rę  w ewnętrz 
ne j treści, utożsamić ją  z w łasnym i 
doczesnymi dążeniami, k tó re  pokryw a 
się w tedy je j szyldem, lub uczynić 
z n ie j frazes do niczego nie zobowią­
zujący. Jeśli zaś ta k  jes t, je ś li czło­
w iek w ierzący zawsze w in ien zdo­
bywać się na wewnętrzny w ysiłek, by 
żyć w ia rą  żywą i  by te j w ia ry  p raw ­
dziw e j niczym  nie zanieczyszczać —  
to  tym  w ięcej pam iętać on m usi o 
ty m  w  czasach przełomu. W tedy bo­
wiem  n a jła tw ie j o zniekształcenia i  
nieporozum ienia. Stąd w łaśnie tak  
w ie lk ie  znaczenie ma oczyszczanie 
naszych pojęć, naszego pojm owania 
ka to licyzm u z tych w szystkich nale­
ciałości historycznych, k tóre na tym  
pojm ow aniu pozostaw ił m ija ją c y  
okres dziejów, doprowadzając n ie jed­
nokro tn ie  nie ty lk o  do zaniedbań, ale 
i  do nieporozumień czy nadużyć.

W  tych też ramach spojrzeć trze ­
ba na pewne konkretne nieporozu­
m ienie, czasem zaś wręcz nadużycie, 
o k tó rym  pragn iem y tu  mówić. Cho­
dzi o sprawę p rzeciw staw ian ia  się 
w  im ię k a t o l i c y z m u  nowym fo r ­
mom gospodarki w ie jsk ie j. O spra­
wne te j trzeba pisać otwarcie i szcze­
rze. Jest rzeczą w iadomą, że pewne 
pojm owanie ka to licyzm u dla w ie lu  
ludzi, k tó rzy  skądinąd, ob iektyw nie 
biorąc, są na jżyw o tn ie j zainteresowa­
n i w  rea liza c ji nowej fo rm y  gospo­
da rk i w ie jsk ie j —  stanowi zasadni­
czą trudność w  usta len iu po zy tjjw - 
nego do n ie j stosunku. Jest również 
rzeczą wiadomą, że są ludzie, k tó rzy  
po jm u jąc w  pewien specja lny spo­
sób kato licyzm  czynią zeń fundam ent 
oporu przeciw  rozw ojow i nowych 
fo rm  gospodarki na wsi. D latego też 
spraw y te muszą być z całą o tw a r­
tością analizowane, dlatego też z te j 
ana lizy  trzeba wyciągać w n ioski.

Powstaje bowiem zasadnicze py­
tan ie , którego pominąć nie sposób. 
P ytan ie  to b rzm i: czyż teraz, w  w ic i 
k im  procesie dzie jowym  wsi po lskie j, 
k iedy chłop po lsk i ma możność w y r­
w an ia  się z p ry m ity w u  oraz bezw yj- 
ściowości gospodarczej i  cy w iliz a c y j­
ne j, w  ja k ą  pogrąża go pozostawanie 
W  gospodarce drobno towarow ej, czyż 
teraz, k iedy chłop polski ma możność 
zdobycia sobie w arunków  pozwalają­
cych mu żyć lep ie j, rozum nie j i pe ł­
n ie j —  kato licyzm  ma spełniać rolę 
k ło dy  rzuconej w  poprzek te j d rog i?

R E JE S T R A C JA  N IE P O R O Z U M IE Ń  
I  N A D U ŻY Ć

P O S TA W IO N E  pytan ie  nic jest 
pytan iem  retorycznym . Odpo­

w iedzi na nie udzie lić trzeba. W p ie rw  
jednak należy dokładnie j zdać sobie 
sprawę ze stanu faktycznego.

W  jednej ze spółdzielni p rodukcy j­
nych pow. krakowskiego m ia łem  spo­
sobność zapoznania się z pro toko ła­
m i dorocznych walnych zgromadzeń.
Ze sprawozdań zarządu można było 
odczytać całą h is to rię  te j jeszcze w  
gruncie  rzeczy m łodej, choć założo­
ne j ju ż  w  1949 roku, spółdzielni. Jak 
tw o rzy ło  się' nowe zespołowe gospo­
darowanie, kto  i ja k  pracował, ja ­
k ie  b y ły  osiągnięcia i ja k ie  b ra k i — 
w szystko to zostało tu  zare jestrow a­
ne rzeczowym językiem  dorocznego 
sprawozdania.

Każda tkanka  nowego życia zna­
lazła  tu  swe odbicie. Pokaźną ilość 
m iejsca, szczególnie w sprawozda­
niach z p ierwszych dwóch la t, za ją ł 
opis w a lk i z trudnościam i, ja k ie  
przychodziły do spółdzielni z zew­
ną trz . I  w  tych  w łaśnie rozdziałach

znalazłem zdanie, k tóre w a r \ ł  tu  
przytoczyć. Piszą o tym  w  swym 
sprawozdaniu (początek r. 1649) spół 
dzielcy —  „P roces ja  zorganizowana 
przez proboszcza przeszła z chorąg­
w iam i i  obrazam i przez całą wieś 
śpiewając p ieśn i i  zanosząc m odły 
„za bezbożników", t j .  Z A  N A S ".

M ia łem  możność rozm awiać potem 
z członkam i te j spółdzielni. N apo t­
kałem  tam  zarówmo ludzi niew ierzą 
cych, ja k  i  w ierzących. Przypadek 
zdarzył, że o tam tych  sprawach roz­
m aw iałem  ty lk o  z człowiekiem n ie ­
w ierzącym . N ie  może to  chyba dzi­
w ić, że u g ru n to w a ł on swe przekona 
nie o nieuchronnym  zw iązku re lig ii 
zc s ta rym i fo rm am i życia. T rudno 
również nie zadać sobie pytan ia , 
czym by ło  d la  ka to lików , członków 
te j spółdzielni, nazwanie ich bezboż­
n ikam i.

Przytoczony tu  p rzyk ład  —  to nie 
odosobniony w y ją tek . W iadomo, że w  
tym  samym, a nieraz i  późniejszym 
okresie nierzadko padały z ust du­
chownych ka to lick ich  słowa odnoszo­
ne do spraw y założenia spó łdzie ln i: 
„N ie  będziesz dwom panom s łuży ł“  
czy też inne -wyrwane z kontekstu 
i tendencyjn ie stosowane wersety z 
Pisma Św. W iadomo również, 
że gdzie indzie j na zebraniu zało­
życie lskim  bogaci gospodarze w  celu 
rozbicia powstającej spółdzielni po­
s łuży li się w izerunkiem  k r z y ż a  
in sp iru ją c  położenie go na stole, 
spoza którego m ia ł przem awiać agi­
ta to r. Sądzono, że podczas zebrania 
nastąp i usunięcie krzyża, co -wywoła 
waśnie un iem ożliw ia jące założenie 
spółdzielni. Zebranie odbyło się, ag i­
ta to r  przem aw ia ł zza stołu, na k tó ­
rym  leżał krzyż, spółdzielnia została 
założona.

W iadomo wreszcie, że zachodnie 
rad iostacje  w  swej propagandzie prze 
eiiv spółdzielczości p rodukcy jne j usi. 
łu ją  uczynić kato licyzm  głównym  ba­
stionem oporu przeciw  przem ianom 
społeczno-gospodarczym na wsi. Od, 
wołu ją  się one do tra d y c ji j uczuć 
r e l i g i j n y c h  próbu jąc us iln ie  
wsączać w  postawę ludzi w ierzących 
na wsi przekonanie, że . w ia ra  ich 
związana je s t nierozdzielnie z trw a ­
niem indyw idua lne j fo rm y  gospodaro 
wania.

W szystkie te fa k ty  świadczą w yra  
źnie, że spraw a : kato licyzm  a nowe 
fe rm y  gospodarczo-społeczne na wsi- 
—  nie je s t zagadnieniem akadem i­
ckim . Czy jednak podane tu  p rzyk ła ­
dy nie rysu ją  jednostronn ie zbyt cie­
mnego obrazu?

Oczywiście na odcinku tym  nastą­
p iły  również zm iany. Ruch spółdziel. 
czości p rodukcy jne j na wsi, k tó ry  w y 
szedł ju ż  z okresu eksperym entalne­
go, rozszerzył się znacznie obejm ując 
w  ch w ili obecnej ponad 7 tys. spół­
dzieln i produkcyjnych . Choć nie licz­
ne jeszcze, ale są ju ż  nawet pow ia ty, 
w  k tó rych  około połowa grom ad —  to 
gospodarstwa spółdzielcze. To rozsze 
rżenie się spółdzielczości p ro du kcy j­
ne j w yw oła ło  samo przez się zm iany 
i na om awianym  przez nas odcinku.
W zaw artym  zaś przed trzem a la ty  
Porozum ieniu między Kościołem a 
Państwem określony został przez E- 
p iskopat stosunek Kościoła do zaga. 
dn ienia spółdzielczości p rodukcy jne j. 
Coraz częściej spotyka się pa ra fie , 
gdzie nie ty lk o  nie ma żadnych nie­
porozumień, ale is tn ie je  żywe współ, 
życie re lig ijn e  proboszcza ze swym i 
pa ra fia nam i - spółdzielcami. W zmo­
gło się też zainteresowanie problema 
tyką nowych dróg rozwojowych

Są to  zm iany ważkie, n iezm iernie 
ważkie i w  żadnym wypadku nie wol 
no ich nie doceniać. A le  trzeba też 
powiedzieć otwarcie i  szczerze, że są 
to zm iany w  swym zasięgu społecz­
nym  jeszcze niewspółm iern ie małe w 
stosunku do nagromadzonej i wciąż 
u trzym u jące j się sumy nieporozu­
mień. Z jaw isko  zarówno jawnego, 
ja k  i uk ry tego  p rzeciw staw ian ia  się 
w  i m i ę  k a t o l i c y z m u  ro ­
zwojow i spółdzielczości p rodukcy j. 
nej na w s i —  je s t z jaw isk iem  nadal 
is tn ie jącym . Rozniecane —  czy to z 
zag ran icy za pomocą propagandy ra  
diowej, czy też w  k ra ju  drogą oddzia 
ływ an ia  ludzi świadomie w rog ich  
spółdzielczości p rodukcy jne j —  u trz y  
m uje się ono jeszcze stale. S łuży to  
zniekształcaniu postawy re lig ijn e j, 
k tó ra  w  ten sposób zostaje n ieroz­
dzielnie związana i  utożsamiona z 
pewnym i przekonaniam i społeczno- 
ekonomicznymi oraz przynosi poważ­
ne szkody przebudowie spcłeczno-eko 
nomicznej naszego k ra ju .

K A T O L IC Y Z M
CZY

WROGOŚĆ K L A S O W A  
L U B  N IE D O R O Z W Ó J 

Ś W IA D O M O Ś C I S P O ŁE C ZN E J

polskie j oraz zrozumienie, ja k  ważkie 
zadania i obowiązki przem iany te na 
k łada ją  na duszpasterzy w ie jsk ich  
W ażnym  wyrazem  tego była odbyta 
ostatn io z in ic ja ty w y  O rdynariusza 
W rocławskiego konferencja  duszpa­
sterska duchowieństwa arch id iecezji 
w rocław skie j poświęcona przemianom 
społeczno-ekonomicznym i m ora lnym  
na wsi, a w szczególności problem a­
tyce spółdzielczości produkcyjne j.

T /A T O L IC Y Z M  —  tw ie rdzą  ci 
•* przeciw n icy spółdzielczości p ro ­

dukcy jne j, k tó rzy  p rzec iw staw ia ją  
się je j rzekomo w  jego im ię —  je s t 
z samych swych założeń zaintereso­
w any w  u trzym an iu  indyw idua lne j 
gospodarki chłopskiej. Zdaniem ich 
„po ka to licku “  urządzona wieś —  to  
wieś ta k  czy inaczej p ryw atno -w la - 
snościowa, indyw idua ln ie  gospodaru. 
jąca.

A rgum en tac ja  ta  je s t znana. S ta­
now i też ona w  gruncie  rzeczy f ra g ­
m ent szerszego zagadnienia: obrony 
własności p ryw a tne j środków predu. 
k c ji. N ie je s t zadaniem tego a r ty k u ­
łu  rozważać te zagadnienia od stro­
ny  ekonomicznej. Mowa o tym , w  od. 
niesieniu do gospodarki ro lne j, w  in ­
nych a rtyku łach  num eru. Tu nato­
m iast należy zastanowić się, dlaczego 
i na ja k ic h  zasadach argum entacja  
ta  przeciw  nowej fo rm ie  gospodarki 
w ie jsk ie j wysuwana je s t w łaśnie w 
im ię kato licyzm u.

Jest rzeczą znaną, że wszelkiego 
typu  antysocja lizm  rzadko k iedy ma 
edwagę występować pod w łasnym  
im ieniem . O w iele ła tw ie j je s t mu po 
zorować się szyldem ka to lick im . O 
w iele skutecznie j oddziaływa on 
przez to, że w ystępuje rzekomo w  
im ię nakazów re lig ii.  W  oporze prze 
c iw  spółdzielczości p rodukcy jne j do­
konywanym  w  im ię kato licyzm u ma­
m y jednak do czynienia nie ty lk o  ze 
świadomym nadużyciem, ale i z sze­
regiem  nieświadomych zniekształceń. 
Co je s t przyczyną występowania obu 
■tych zjaw isk?

N ie w ą tp liw ie  decydujące znaczenie 
ma tu  to, co nazywam y uw arunkow a 
n iam i ekonomicznymi świadomości 
człowieka. F a k t jednak, że nadużycia 
i n ieporozum ienia te ta k  skutecznie 
p o tra f ią  pozorować się re lig ijn y m  u_ 
zasadnier.iem, ma obok tego swe szcze 
gólne źródło. Jest n im  p ły tk ie  i znie­
kształcone rozum ienie cha rakteru  re ­
l ig i i  ka to lick ie j. K a to licyzm  według 
tego po jm owania ma nie ty lko  prowa 
dzic człowieka do Bcga i  swym i nor 
m am i m ora lnym i prześw ietlać całe 
życie doczesne, lecz zarazem ma on 
uzasadniać i określać ksz ta łt u rzą­
dzeń społecznych.

7 akie pojm owanie kato licyzm u ska 
żonę in tegrystycznym  myśleniem i w y  
n ika jącym  zeń błędem im m anencji po 
lityczne j leży też u źródeł specyficz­
nie ka to lick ie j a rgum entac ji przeciw 
rozw ojow i spółdzielczości p ro du kcy j­
nej na wsi. Skoro bowiem kato licyzm  
ro z w ija ł się w  okresie drobnotowaro- 
w e j gospodarki na wsi, skoro ten typ  
gospodarki uzna się za odpowiada­
jący w łasnym  przekonaniom społecz­
no-gospodarczym. a uważa sie, że te

przekonania w yp ływ a ją  bezpośrednio 
z re lig ii,  są przez n ią  określone i 
wszelkie inne są z n ią  sprzeczne —  
nie pozostaje n ic innego do zrobienia 
—  ja k  ty lk o  uznać je  za „przekona, 
n ia  ka to lick ie “ , za „ka to licką  posta­
wę“  w  sprawach spcłeczno-gospodar 
czej przebudowy wsi. Tą drogą indy. 
w idua lna  fo rm a  gospodarki w ie jsk ie j 
i w  ogóle prywatnow łasnościowa 
fo rm a  posiadania środków p ro du kc ji 
uzasadniana i  p rzy jm ow ana je s t ja ­
ko fo rm a  oparta  na założeniach k a ­
to lick ich , ja ko  fo rm a  w yp ływ a jąca  
nieuchronnie z kato licyzm u.

Tymczasem jednak kato licyzm  nie 
je s t systemem społeczno-gospodar­
czym, lecz re lig ią . R o zw ija ł się on i 
rozw ijać  się może w  różnych fo r ­
m acjach ekonomicznych. Stosunek ka 
to licyzm u do różnych systemów gos­
podarowania nie polega na tym , że 
w  istocie re l ig i i czy w  fu n k c ji Kośelo 
ła  leży określenie urządzeń społecz­
nych. K a to licyzm  przez swą etykę in  
s p ir iije  j ocenia od s trony  m ora lne j 
na tu ra lne  dążenia człowieka ku lep­
szym w arunkom  życia dla wszystkich 
ludzi i te j trosce o doczesność nadaje 
głębszy, nadprzyrodzony sens. Sam 
przez się nie roz trzyga  on jednak o 
ta k ie j lub inne j fo rm ie  gespodarowa 
nia, ale pozostawia ten w ybór rozum 
ne j i odpowiedzialnej m ora ln ie, lecz 
w łasnej, na podstaw ie argum entów  
doczesnych powzięte j, decyzji czło­
wieka.

Isto tne, prawdziwe źród ła pozoro­
wanego katolicyzm em  przeciw sta­
w ian ia  się spółdzielczej fo rm ie  gospo 
d a rk i w ie jsk ie j leżą gdzie indz ie j. 
Stanowią je bądź wrogość klasowa, 
bądź niedorozwój świadomości spo­
łecznej.

W  pierw szym  wypadku m am y do 
czynienia z klasowym  uw arunkow a­
niem kap ita lis tycznym . D ru g i zaś do 
tyczy  ludzi bezpośrednio zaintereso­
wanych z ty tu łu  swego położenia 
ekonomicznego przebudową gospo­
d a rk i w ie jsk ie j bądź też na jzupe ł­
n ie j podatnych do uznania ich za 
słuszne —  lecz ludzi, k tó rych  św ia­
domość społeczna nie dorosła jeszcze 
dc zrozum ienia w artości i  znaczenia 
tych przem ian.

żuje, że fo rm a ta  nie- jes t zdom * 
w yrw ać wsi z niedostatku gospodar­
czego ani też przyspożyć dobrobytu 
całemu k ra jo w i. O dw rotn ie  zaś, ana­
liza  ta  w ykazuje, że zespołowe go­
spodarowanie przynosi w ięcej ko rzy ­
ści zarówno samemu chłopu, ja k  i  
całe j gospodarce. C

Dlaczego też indyw idualna fo rm a  
gospodarowania m ia łaby lepie j b«jU 
powiadać na tu ra lnym  prawom  i dą­
żeniom osoby ludzk ie j, skoro w iem y, 
że ta  w łaśnie fo rm a pogrąża wieś 
w  stanie p ry m ity w u  i zacofania.

P raw a i na tu ra lne  dążenia osoby 
lu dzk ie j! Tym , k tó rz y  w  im ię kato­
licyzm u zam yka ją  je w  granicach 
sta rych  fo rm  społecznych, jakżeż w ie 
le m og liby na ten tem at powiedzieć 
ludzie, k tó rym  dopiero nowe zespo­
łowe fo rm y  gospodarowania o tw a r ły  
perspektywę godniejszego życia, ja k  
choeby ta  s ta ra  K ud licha  z zamiesz­
czonego w  tym  numerze reportażu 
Bieńka.

P raw a i na tu ra lne  dążenia czło­
w ieka —  to nie wolność od prący i  
osobistego zaangażowania we wspólne 
dz.&io społeczne —  ale to w łaśnie 
zespolenie „m o jego”  ze wspólnym,- to  
życie nie w  kręgu egoistycznego za­
m knięcia, ale życie podporządko­
wane osiąganiu pewnych w artości 
wyższych niż samo ty lk o  trw an ie . 
Spółdzielczość produkcyjna w yciąga 
w łaśnie chłopa polskiego z te j strasa 
liw e j w a lk i o b y t i u ja rzm ien ia  czło- 
w ieka przez m aterię, k tó re j p ry m i­
ty w n y m i środkam i nie może poko­
nać, w yzw ala  ona z życia, k tó re  je s t 
jedynie trw an iem . S twarza mu w a­
ru n k i, w  k tó rych  skutecznie j może 
opanować przyrodę, zwiększyć ko rzy  
ści osiągane ze swej pracy, a ży jąc  
dostatn ie j, żyć i rozum nie j, i  pe łn ie j.

■ ■ ; ■ i

Z A G A D N IE N IE
P R Z E Ł A M Y W A N IA  OPORU  

K LA SO W EG O

g  P ó Ł D Z IE L C Z O ść  produkcyjną

M O R A LN E  W ARTO ŚC I 
SPÓ ŁD ZIELC ZO ŚCI 
P R O D U K C Y JN E J

TT’ IE D Y  mowa, że ka to licyzm  nie
■*■1 rozstrzyga o form ach gospodar­

czych, lecz in sp iru je  i ocenia od s tro ­
ny m ora lne j na tura lne dążenia czło­
w ieka —  powstaje pytan ie , ja k  w  
te j perspektyw ie spojrzeć na zagad­
nienie nowej d rog i gospodarki w ie j­
skie j.

A rgum en tac ja  dokonywana w  im ię 
katoMcyzmu pirzecaw spółdzielczości 
produkcyjne-j posługuje się tu  prze­
możnie tw ierdzeniem  o rzekom ej n ie­
zgodności zespołowej fo rm y  gospo­
darowania z n a tu ra lnym i praw am i i 
dążeniam i osoby ludzk ie j. Prawom 
tym  i dążeniom ma odpowiadać je ­
dynie indyw i dualna fo rm a  gospodar­
k i w ie jsk ie j i w  ogóle p ryw atnow łas­
nościowa fo rm a  posiadania środków 
produkcji.

Z poprzednio przeprowadzonego ro 
zumowania o stosunku kato licyzm u 
do różnych fo rm  społeczno-gospo­
darczych w yn ika  w  pierwszym  rzę­
dzie konieczność sprowadzenia te j 
a rgum entac ji na w łaściw ą płasz­
czyznę.

Rozstrzygnięcie dokonywane fcyć 
m usi nie na płaszczyźnie re lig ijn e j, 
ale w  drodze ana lizy przytaczanych 
argum entów  na płaszczyźnie społecz 
no-ekonomicznej, a następnie dopie­
ro oceny ich od s trony Określonych 
przez naszą re lig ię  norm  m oralnych.

Dlaczego więc indyw idua lna fo r ­
ma gospodarki w ie jsk ie j m ia łaby 
dziś, w  warunkach olbrzym iego roz­
rostu technik i, lep ie j służyć spraw ie 
szczęścia każdego człow ieka? W szak 
w łaśnie analiza ekonomiczna w yka-

na wsi nie rozw ija  się bez tru d ­
ności. D ro g i w ie lk ich  rew olucyjnych 
przem ian społecznych nie mogą bo­
w iem  być drogam i, na k tó rych  n ią  
ma trudności. K iedy nie jeden czło­
w iek, ale w ie lk ie  podstawowe m asy 
społeczne narodów p ros tu ją  zg ię ty  
ka rk , k iedy bronią się uporczyw ie 
s iły  społeczne zainteresowane w  
u trzym an iu  starego porządku —  bu­
downictwo społeczne nie może się do­
konywać inaczej ja k  w walce. Po­
dzia ł klasowy wsi po lsk ie j s p ra w a , 
że w a rs tw a  bogatych gospodarzy, 
k tó re j ekonomiczny, klasowy in teres 
je s t sprzeczny z socja listyczną prze 
budową w si, przeciwstaw ia się roz­
w o jow i nowych . fo rm  gospodarki 
w ie jsk ie j. Stąd w ytw a rza  ona w rogą 
atm osferę w okó ł tych pi-zemian, od- 
ciąga od nich biednych i średnioro l­
nych chłopów, a w tedy k iedy je j opór 
s ta je  się bezowocny —  ja k  to nierząd 
ko stw ierdzano —  podejm uje próby 
rozsadzania spółdzielni p ro du kcy j­
nych cd wew nątrz. Rewolucyjne prze 
m iany  wsi po lskie j, k tó re  zm ierza ją  
do usunięcia tkw iących tam  resztek 
wyzysku w łaściwego kap ita lizm ow i — 
w  perspektyw ie prowadzą do w yp a r­
cia, do obalenia i usunięcia te j k la ­
sy społecznej.

Można stw ierdzić, że w ie lu  k a to li­
kom, skądinąd podatm-m na wym o­
wę znaczenia przebudowy, gospodar­
k i w ie jsk ie j —  to zagadnienie n ie  
pozwala dojrzeć w  sposób w łaściw y 
wartości socja listycznych przem ian 
na wsi. N asuw a ją  im  się w ą tp liw o ­
ści, czy is to tn ie  droga prze łam yw a­
nia oporu k lasy  w yp ie rane j jes t dro­
gą w łaściwą. Ludzie m yślący w  tan  
sposób nie dostrzegając konsekwen- 
cn, ja k ie  'w y w o łu ie  podział klasowy, 
tracą z oczu w ie lk i sens m ora lny 
przebudowy wsi, k tó ra  podnosi do 
lepszego życia w ie lom ilionowe masy 
biednego i średniego chłopstwa.

[Dokończenie na str, 10)
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Z A C Z N IJ M Y  od. stw ierdzenia, że 
w yw iady na tgm at spółdzie l­

czości p rodukcy jne j nie należą do 
na jła tw ie jszych . D la te j p roste j 
przyczyny, że reporte r bardzie j niż 
ja k ik o lw ie k  in ny  gatunek dziennika­
rza  je s t sługą czyte ln ików , że w y ­
m aga się od niego —  i słusznie —  
żeby zainteresował, żeby napisał coś 
oryg inalnego, coś, czego jeszcze nje 
było. A  ju ż  specjalnie, jeże li chodzi 
o tem atykę spółdzie ln i p rodukcyjne j, 
czy te ln ik  się zmarszczy na banał 
Chce wiedzieć, ja k  je s t naprawdę, ale 
zarazem nie chce usłyszeć po raz set 
n y  tego, co ju ż  zna na pamięć.

Tymczasem w  warunkach polskich 
każdy je s t m nie j lub w ięcej zży ty  z 
kra jobrazem  wsi. W ie, ja k  się orze, 
s ie je  i  zbiera. To, co u jrzym y , nie bę­
dzie egzotyczne. A le  trzeba się zdo­
być na tru d  dostrzeżenia fe rm en tu  
przem iany, pod zie lonym  płaszczem 
w ie jsk ie j codzienności.

T rudn y  ten tem at podejm uję z
I

J A N IN Ą  S A C IÓ W N Ą  
Z E  S P Ó ŁD Z IE LN I „W S P Ó LN Y  

S IE W ”  W  P O W IE C IE  
S T A R G A R D Z K IM .

—  Od k iedy jest pani członkiem  
spó łdz ie ln i?  —  zagajam  rozmowę.

—  Od samego początku. Spółdziel­
n ia  nasza powstała w 49-ym  roku.

—  Co tu  było przedtem? W ygląda 
na dwór.

—  Tak, b y ł dwór obszarniczy. Cał­
k ie m  to  by io  w szystka  niepodobne 
do naszej spółdzielni.

—  N o , 'ja  przypuszczam —  uśmie­
cham się.

—  N ie  ty lk o  to, co pan m yśli. Gdy 
by pan porównał, co je s t ćz is ie j, z 
tym , co było  dwa la ta  temu, to by 
pan tego nie poznał. N ie było szk la r­
ni... . , , ..

—  Jakto  — . prze ryw am  —  te 12 
wspaniałych,;; c iep la rn i z bieżącą wo­
dą, elektrycznością, cen tra lnym  ogrz© 
waniem  wyście zbudowali ?

—  Pan m yś li, że ty lk o  to ? A  400 
okien inspektowych ? a nasza pasie­
ka? a k u rn ik i na 750 k u r, a chlewy 
na 250 św iń, a...

—  Stop, stop, koleżanko, bo nic 
zdążę zapisać! N ie o to zresztą m i 
chodzi. Że wasza spółdzielnia fun kc jo  
nu je  wspaniale, to  .już w idzia łem  
Im ponuje  m i na tom iast ła twość, z 
ja ką  pani operuje liczbam i —  ja k  
buchalter.

—  Przecież to m ojo, to  muszę 
znać.

N o tu ję  w  pam ięci spontaniczność 
tego Okrzyku. I  w racam  uparcie do 
własnego w ą tku  m yś li:

—  A le  proszę m i powiedzieć jed ­
no: czy pani czasem nie je s t zgnę­
biona, . przytłoczona ty m  życiem we 
wspólnocie, czy nie było  pani swo­
bodniej i raźn ie j, będąc panią na 
w łasnym  podwói'ku ? Bardzo proszę 
> szczerą odpowiedź. Pani rodzice, 
/szak m ie li tu  gospodarstwo?

—  Tak. 10 ha.
—  No więc?
—  Po co stwarzać trudności tam , 

r;dzie ich nie ma —  odpcwiada m oja 
rozmówczyni ze śmiechem. —  Gdy­
by m i się nie podobało, to bym  stąd 

de-szła. M ałoż to pracy w  fa b ry - 
■ ach ? Pan z m iasta, pan może nie 
ozumie, że chłop kocha swoją spół­

dzielnię," ja k  przedtem koohał swoje 
idyw idua lne gospodarstwo. To m o- 

■3 ziem ia, moje inspekta, moje by- 
■ io i  drób. Na moich oczach się roz­
w ija ło . I  nie ty lk ó  to. N iech pan 

rzy jdz ie  wieczorem zobaczyć, ja k  
i ty  się tu  wesoło baw im y. Pan w i­
dzia ł naszą św ietlicę?

—  W idzia łem . Radio, b ib lio teka, 
s tó ł p ing-pongow y, scena. Grywacie 
jak ie  sztuk i ?

—  Dotychczas nie, ale m ie liśm y tu  
r»arę ra zy  gości z , „A r to s u ” , a raz 
Radziecki Zespół P ieśni i Tańca. 
W szystko to  powstało w  ciągu tych 
dwóch la t  is tn ien ia  spółdzielni. Czy

m ożliwe, by to  by ło  w  dawnych cza­
sach... f

—  Rozumiem, że pani nie zm ieni­
łaby te j p racy dla inne j —  mówię

—  D la żadnej inne j/ —  zapewnia 
m nie ob. Saciówna z przekonaniem.

No dobrze. A le  ja k  ży ją  w  spół­
dzie ln i ludzie s tarzy, ludzie, k tó rz y  
ju ż  nie mogą sami pracować? Obser­
wu ję stosunek m łodych spółdzielców 
do ich w iekowych rodziców. Takich 
nie pracujących staruszków w idu je  się 
sporo. W  spółdzielniach wyższych 
stopni ich u trzym an ie  należy do kp- 
lek tyw u.

Rozm aite są zdania. S tarzy ludzi© 
na wsi nie byw a ją  w ylew n i. Jednak 
że na podstawie jak ichś zdań, spoj­
rzeń, niedopowiedzeń można n ie jed­
no o ich życiu wywnioskować. Zet­
knąłem  się w  K an i z 80 -ie tn ią  ba­
buleńką, k tó ra  do ca łe j inow acji by ­
ła  nastaw iona po prostu wrogo. Cie­
kawe, że ta  w łaśnie kobieta zawdzię­
cza przem ianom  spokojną i dostatn ią  
starość. Przedwojenna komornica, 
k tó ra  sama wychowała sześcioro 
dzieci, bo mąż pojechał kiedyś na za­
robek do D a n ii i w ięcej nie w ró c ił 
ani nie da ł znaku życia. Opowiada 
ze swojego dawniejszego życia na­
stępujące szczegóły: mięsa nie jada­
ła  w  ogóle, chyba jako  gość na wese­
lu. Na przednówku gotowała mlecz, 
w b ija ła  weń jedno ja jk o  i  ja k  się 
w yraża „ ju ż  m ia ła  obiad” . Jednym  
słowem w a ru n k i życia fe llaeha czy 
hinduskiego chłopa, w a runk i życia 
niegodne człowieka.

Obecnie ży je  sobie u córk i —  nie 
pracującej, prowadzącej gospodar­
stwo domowe, a zięć do spó łk i z dwo 
ma synam i w yrab ia  1500 dniówek 
rocznie. M ieszkanie złożone z trzech 
izb —  nieziszczalne m arzenie w ie lu  
warszawskich rodzin. Ubrana babcia 
je s t schludni© i  ciepło, dzieci widać 
o n ią  się troszczą, pokazuje jakąś 
m iksturę , k tó rą  je j  doktó r przepisał.

Jest jednak niezadowolona. N ie ­
zadowolona irra c jo n a ln y m  powsta­
waniem  przeciw  wszystkiem u, co no­
we. Niezadowolona i nie po tra fiąca  
na tu ra ln ie  powiedzieć dlaczego i  z 
czego. A  przecież na tym  w łaśnie 
odcinku można na jle p ie j wykazać, co 
dała • spółdzielczość produkcyjna 
s truk tu rze  socja lnej naszej wsi. 
Przew artościowała tę s truk tu rę . D u­
żo pisało się o tym , że wieś sprzed 
39 roku  by ła  wsią feudalną. Zapo­
m inano dodać, że b y ła  sk ra jn ie  ry i- 
tria reha lną . Człow ieka przybyłego z 
m iasta dziś jeszcze, po dokonanych 
przem ianach, uderza na w pó ł służeb­
na pozycja, ja ką  w  rodzinach chłop­
skich za jm uje starzec, a zwłaszcza 
staruszka. M atka  rodu przycupn ię ta  
gdzieś w  kącie w a rzy  w  m ilcz&niu 
zupę i m owy nie ma nie ty lk o  o 
tym , żeby się wm ieszała do rozm o­
w y, ale nawet żeby się zdobyła na 
samodzielny ja k iś  gest, na p rzysu­
nięcie gościowi krzesła  czy zapropo­
nowanie mu kubka m leka. Dopiero 
na odezwanie męża czy dorosłego sy­
na: „m a tka , a dajr.o panu coś zjeść”  
s taw ia poczęstunek przed gościem, 
wciąż zaskorup ia ła w  ty m  samym 
m ilczeniu.

A !e owa służebność przestaje do­
tyczyć kob ie ty pracu jące j, kobie­
ty  zarobkującej, kobiety, k tó re j w o l­
no się wypowiedzieć na zebraniu 
spółdzielczym. O stry  zarysowuje się 
kon tras t m iędzy żeńskim i pokolenia­
m i. Sm utno jeszcze dziś patrzeć na 
owych dziadków i babki zm artw io ­
nych brakiem  powodów do narzekań. 
Smutno patrzeć. A le  tym  pe łn ie j od 
czuwa się w tedy różnicę m iędzy ich 
zrezygnowaniem  a poczuciem pewno­
ści siebie, ja k ie  b ije  z ich córek —- 
także ju ż  przecież nie m łodych, ale 
k tó re  awansowały z domowych p rzc- 
suwadeł na rów nouprawnionych pa r­
tnerów.

W racam  uparcie w  moich w yw ia ­
dach do kw estii duchowego reagowa­
n ia  na dokonane przem iany.

JÓ ZEF S Z Y M K O W IA K  
Z E  S ZC ZY TN IK Ó W  C Z E R N IE JE W - 

S K IC H  K O ŁO  W R ZE Ś N I

I
naświetla m i zagadnienie od strony 
psychologicznej:

—  O bywatelu —  powiada —  w  na­
szym sposobie patrzenia na rzeczy 
wszystko niem al zależy od p rzyzw y­
czajenia. To, co nowe, nas raz i. Czy 
pamiętacie, ja k  w  45 r., k iedy powsta 
w a ły  pierwsze sklepy uspołecznione, 
ludzie p ro rokow ali, że handel pań­
stw ow y n igdy nie w y trzym a  próby 
życia. Mówiono, ż© to  niepoważne, 
żeby państwo sprzedawało 10 dkg 
szmalcu czy pęczek m archewki. Że 
państwo nie p o tra f i dbać o upodoba­
n ia  pryw atnego  k lie n ta , że ekspe­
d ien t nie będzie sprzedawać uczciwie, 
nie będąc zainteresowany w  zysku 
itd . I  co się okazało? No wiecie, co. 
Państwo sprzedaje 1 szczypiorek i 
rzodkiewkę i  to go w  niczym  nie 
um niejsza w  oczach obywate li.

Tak samo ludziom  dziś jeszcze się 
zdaje, że chłop może gospodarzyć % 
zam iłow ania ty lk o  r.a indyw idua l­
nym  zagonie. I  że zatraci to poczu­
cie własności z chw ilą, k iedy me 
będzie ju ż  w yłącznym  właścicielem. 
Tymczasem wychowywać można nie 
ty lk o  poglądy, ale i zam iłow ania czło 
w ieka. W  społeczeństwie p ry m ity w ­
nym  n ik t  się nie poczuwa do w łasno­
ści i  obowiązku op ieki nad drzew- 
ki&m owocowym p rzy  drodze, gołę­
biem na u licy , czy w :ew iórką w  pa r­
ku. A le  w  społeczeństwie k u ltu ra l­
nym  każdy się ty m  cieszy, uważa 
to  za swoje i gotów je s t skaka ć ' do 
oczu niszczycielow i. Czy to nie po­
dobieństwo ?

Jest podobieństwo, je s t uderza ją­
ca analogia. W  podobnym duchu za­
czynam. rozmowę z

\

JA N E M  C IC H Y M , 
P R ZE W O D N IC ZĄ C Y M  S P Ó ŁD Z IE L­
N I  P R O D U K C Y JN E J „W IO S N A "

leżącej m iędzy Bydgoszczą a Inow ro  
cław iem . W łaśn ie s to im y na polu. 
M ój rozmówca w sparł się o m otykę, 
k tó rą  na rów n i z in nym i okopuje 
rzep ik. Spółdzielnia powstała dopie­
ro  w  lu tym , nie posiada jeszcze ży­
wego inw entarza, walczy z dużym i 
trudnościam i, m im o to siewy wiosen­
ne ukończono ju ż  7 bm. Spółdzielnia 
zrzesza 21 gospodarstw drobno i  
średniorolnych chłopów. A le  dalszych 
2 8 'pozostaje niezrzeszonych. Na co 
czekają?

—  N ie  wiem  —  śmieje się przewód 
niczący. —  Zapewne chce się przeko­
nać.

—  Nasza spółdzielnia je s t m łoda, 
ma dopiero dwa miesiące, a kam pa­
nię siewną ukończyliśm y przed in ­
nym i.

—  Więc dlaczego nie wszyscy chcą 
należeć ?

—  Ja wam  coś powiem, redaktorze : • 
je s t ciekawe zjaw isko... spółdziel­
n ia  powstaje łącząc kilkanaście go­
spodarstw  indyw idualnych, po czym 
czas ja k iś  nie powiększa się na ogół. 
A ż  raptem , po roku  lub dwóch 
wszyscy ci, k tó rz y  się dotychczas 
wa ł« li ,  zgłasza ją rap tow n ie  i  g ro­
madnie swój akces. Czego to dowo­
dzi ? Dowodzi, że tam ci chcieli 
w p ie rw  zaobserwować w yn ik i.

—  A le  je s t i  inne zjaw isko —  po­
w iada ob. C ichy —  zjaw isko, k tó re  
tow arzyszy tam tem u, uzupełniając je  
w  ni© zawsze chlubny sposób. Czy w  
czasie swoich podróży reportażo­
wych nie zap y tyw a ł pan czasem nie- 
zrzeszonych, dlaczego nie mogą się 
zdecydować ?

—  Pytałem. Często padała odpo­
wiedź: po żniwach.

—  Otóż to : po żniwach. To jes t 
objaw może nie spekulacji, ale cha­
rakterystycznego kom binatorstwa. 
Żeby w p ie rw  ja k  na jw ięce j schować 
do w łasne j kieszeni.

—  U ratow ać tłumoczek.

(Dckońic.cni/t na str. ■")

się do konif-P  Dziewczyny —  szły na 
służbę. A  mało k to  się na  m ie jsk ie j 
p racy dorobił. Najczęściej ta k , ja k  
„ te n  W ojtek, B orynów  krew n iak po 
siostrze“  co to  „ do rob ił się w mieście 
sieime, że teraz po wsiach po proszo 
nym  chodzi........ zachciało -m u  się bu­
lek, a ma k i j  i  torbę na starość...“

A  em igrac ja  —  „d o  H a m eryk i“ ? 
N iek tó rym  poszczęściło się —  to  pew 
nie. A le  jakże trag iczna  i ok ru tna  by 
ła  dola większości em igrantów , P rzy 
pom nij sobie los W aw rzona i  M arys i 
z sienkiew iczowskiej noweli „Z a  chle 
Oem“ . —  „G azeta ty lko  p o licy jna  do. 
niosła dn ia  następnego, że na samym  
końcu p o rtu  znaleziono ciało zm ar­
łe j dziewczyny niewiadomego nazwie 
ka i  pochodzenia“ .

Cóż zatem było  cechą cha rak te rys­
tyczną tych ruchów  ludnościowych, 
k tó re  daw n ie j, przez owe dzies ią tk i 
la t, o k tó rych  mówisz, dokonywały 
się u nas na wsi? Nędza gnała ludzi 
w  św ia t, w  nową nędzę i  nowe niesz­
częścia. Podczas guy obecnie zacho­
dzące przem iany cenaczają trw a łe  
przejście do nowego zawodu, trw a łe  
stworzenie podstaw egzystencji oraz 
popraw y stopy życiowej. I  dlatego...

AJe nie. nie chcę używać słów, k tó . 
re  nazwiesz w ie lk im i, lub  szum nym i 
słowam i.

W  ogłoszonych przez Z. M ysła- 
kowskiego' w  r .  1931 m a te ria ­

łach p t. „Rodzina w ie jska  ja k o  śro­
dowisko wychowawcze“  znalazłem ta ­
k i passus: „P rzyczyną  pewnego ogól­
nego konserwatyzm u w si i  p rzyw rą  
zania do trą d y  cH je s t powolniejsza  
przem iana socjalno-gospodarcza w  
n ie j an iże li w środounsku m icjslcim . 
We w si wszystko przez dług ie  la ta  

. toczy się m n ie j w ięcej jednakowym, 
trybem , tom  synowie ży ją  p raw ie  tak  
samo, ja k  ich ojcowie i  dziadkowie i  
dlatego tra d y c ja  'na w s i je s t bardzie j 
szanowana i  bardzie j św ięta an iże li 
w centrach gorączkowej ew o luc ji spo 
łecznej“  (Jan  P ła tek : „W ieś ja ko  
środowisko wychowawcze").

Ta op in ia, wypow iedziana w  r . 
5 931, g run tow a ła  się w łaśnie przez 
liczne la t dziesią tk i.

N a początku w ieku X IX ,  w  r . 1819, 
Ks. Izabella Czartoryska tak  prze­
m aw ia ła  ustam i Chwaliboga w  „P ic i 
grzym ie w  D obrom ilu “ :

„N a jczęśc ie j ska rg i i  ubolewania  
nad stanem swoim są ich  (chłopów) 
przedmiotem...

Z  ca łe j zaś te j grom ady n ik t  się 
nie domyśla, że co teraz jest, zawsze 
było i  że n ic  się Hre odmienia...“

W  dru g ie j połowie X IX  w ieku 
stw ierdza z goryczą K raszew sk i:

„ W szystko tu  cudem w  tym  życiu  
wieśniaczym, k tó re  m y p rzy ję liśm y  
za fa k t  spełniony, n ic  sądząc, aby 
się w n im  kiedyko lw iek co zmienić 
m ogło". Ojciec zaś Sachara pow iada: 
„T o  nie chłopska n a tu ra  w  tym. dziee 
ku, chłop m usi być tak im  dziś, ja k im  
by ł w czo ra j“  (H is to r ia  ko łka w  pło. 
cie).

A  na początku X X  w ieku Boryna 
ta k  poucza Kubę:

„K użden ma swoje miejsce j  la  każ 
dc,go co innego Pan Jezus wyznaczył. 
W yznaczył c i Pan JezuŚ twoje, to go 
się p i ln u j i  nie przestępu), na p ie r­
wsze miejsce się nie pcha j i  n ie wynosi 
się nad drug ie  —  bo zgrzeszysz cięż 
ko. I  sam dobrodziej c i pow tórzy to 
samo, że tak  być musi, bych porzą­
dek na święcie był. M ia rku je sz  se, 
K uba?“

Polska dwudziestolecia sy tua c ji na 
w si nie zm ieniła. Nad życiem młode 
go pokolenia chłopskiego zaw isła gro 
za bezrobocia. Żadnego w y jśc ia  nie 
w id z ia ły  setki tysięcy tych, k tó rych  
położenie ta k  określa ła wydarta w  r. 
1936 w  Łańcucie „D e k la ra c ja  P raw “ : 

„Jes t nas k ilk a  m ilionów  młodych, 
■pełnych sił, rwących się do twórcze­
go i  radosnego życia.

M y. synowie i  có rk i robotn ików  i  
chłopów, synowie- i  có rk i in te lig e n c ji

i  zubożałego mieszczaństwa, stano, 
w iący 95‘U młodego pokolenia, pad­
liśm y o fia rą  ginącego św iata.

Pozbaw ieni m ożliwości p ro du k tyw  
u ego zastosowania s ił m ilionów  na  
szych, prężących się do p racy ram ion  
i  energ ii mózgów —  sta liśm y s ię .tra  
giczmym pokoleniem P o lsk i".

Jeden z przedstaw ic ie li tego poko­
len ia  ta k  pisze o sobie:

„S am  nie pam iętam , czy byłem kje 
dy m iody. Życie moje, to jedna ód 
początku do końca droga 'wyboista, 
po k tó re j ciągnąłem wóz chłopskie j 
niedoli, naładowany przez dług ie w ie ­
k i c ięż-rem  pokrzywdzenia wars tw y  
chłopskiej. D roga  m o ja  była tym  cięż 
Sza, że oczy w idz ia ły  piękniejsze d r  o 
gi, piękniejsze wokół życie, k tóre d la  
nas, dzieci chłopskich, n igd y  nie by ły  
dostępne". (J. C ha las ińsk i: Młode po 
kolenie chłopów).

O jcow ie z troską i rozpaczą p a trzy  
l i  w  przyszłość dzieci:

„A  czym będą moje dzieci? J a k i 
im, dam kawałek chleba? Czy dam im  
wykształcenie  —  gdy koszta za gira  
nazjum  wynoszą podobno przeszło ty  
siąc zło tych rocznie? Czy może obsa 
dzę ich  na gospodarstw ie ro lnym ?  
To przecież aż po je d n e j mordze im  
się dostanie! A  ja  nie m am  żadnych 
widoków  na powiększenie swego gos. 
podarstwa... I  cóż to będą za gospo­
da rs tw a jednomorgowe? Jakie  może 
hyc życie na tym  gospodarstw ie •—  
je że li nie mogę żyć tak , ja k  czło­
w ie k !"  (P am ię tn ik i chłopów).

Beznadzieja k ła d ła  się bezlitosnym  
piętnem  na chłopskim  życiu. „Cus  
nam  tero wypada robić, n ic  innego 
ino pracować m ilcyć i  cckać ja z  się 
zm in i nu lepse i  może do Bóg ze k ie ­
dyś dockomy lepsego ju t r a  a ja k  nie 
m y to może -".use dzieci, żeby ten cas 
nadsedl ja k  na jhyźn i. Wtencos clo- 
w iek cułby się sceśliwy i  zadowolony 
i  tego zycio bo dz is ia j to nawet zyć 
sie nie chce, o Jezu Boże spraw  lep- 
Śom dole tem u co orze i  obsiewa pole“  
z— kończył dn. 24 października 1933 r. 
swój pam ię tn ik  chłop z pow. stopnic 
kiego (P am ię tn ik i Chłopów)..

Ja k  m yślisz, M arku , jeżeli ży je  on 
jeszcze, czy n ie  w a rto  by go było spy 
tać, co on m yś li o przem ianach wsi 
po lsk ie j —  o re fo rm ie  ro lne j, o zwy 
cięskim  pochodzie nowoczesnej tech 
c ik i w  naszym ro ln ic tw ie , o osiągnię 
ciach PGR-ów i  spółdzielni p roduk­
cy jnych , o ludowych zespołach spor­
towych, o św ietlicach, o e le k try fik a c ji 
w s i i stu innych  sprawach, k tó rycn  
nie  zdążyłem omówić w  tym  liście.

N ie  pow iedziałby pewnie, że rewo 
lu cy jne  przem iany przekszta łca ją  ob 
liczę w s i po lskie j i nie m ów iłby , o 
„re w o lu c ji k u ltu ra ln e j na w s i“ . A le  
rzek łby po prostu , że >„dockoł lepsego 
ju t r a “ .

Czy nie sądzisz, M arku , że to  także 
są w ie lk ie , bardzo w ie lk ie  słowa?

Janusz Ostaszewski

J e rz y  K rz y s z to A  
O P O W IA D A N IA  IN D Y J S K IE  

C ena  z ł 22,—

Z b y s z k o  B e d n o rz  
'  D Z IE C I I  B A G A Ż E  

Cena z ł 15,—

M a c ie j J. K o n o n o w ic z  
W R A M IO N A C H  

S R E B R N Y C H  R Z E K  
Cena z ł 15,—

G eorges B e rn a n o s  
R A D O Ś Ć  

Cena z ł 20,—•

W ysy ła  B iu ro  S p rze d a ży  , ,P A X “ , 
M o k o lo w s k a  43, W a rsza w a , za za­
le ż e n ie m  łu b  po w p ła c ie  na k o n ­
to P K O  N r  1-8515 z d o lic z e n ie m  

z ł 3 na  k o s z t p rz e s y łk i.
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Rasotve konie ze stadniny w Michałowie, pow. Zamość
Fot. C.A.F.

darkę kap ita lis tyczną  zm ierza do ie j

J E D E N  z tw órców  ekonomicznej 
szkoły f iz jo lr ra tó w  z X V I I I  w., 

Eranęois Que<snay, w y ra z ił się, że: 
„G łów nym i źród łam i bogactwa naro. 
dótó są na tu ra , ziem ia i  je j  u ro ­
dzajność“ . Powiedzenie to, p rzyzna­
jące ro ln ic tw a  p r io ry te t nad pozosta­
ły m i dziedzinam i gospodarki, oddaje 
ciacha n ie  ty lk o  do k tryn y  f iz jo k ra -  
tó w  francuskich , przeciwstaw ia jących 
się m e rkan ty lizm ow i i  faw oryzow a­
nemu przezeń przem ysłow i, ale jes t 
w  ogóle znamienne dla  ekonomii b u r. 
żuazy jne j, niezdecydowanej, kom u 
oddać palm ę pierwszeństwa: ro ln ic ­
tw u  czy przem ysłow i.

Ciekawe, że wśród burżuazyjnych 
¡teorii ekonomicznych rzadko spotyka 
się jasne i  konsekwentne poglądy, 
k tó re  m ów iłyby  o ja k ie jś  p ropo rc ji 
rozw o ju  ro ln ic tw a  i  przem ysłu, o ko­
nieczności wzajemnego ich rozw oju , 
a  raczej spotyka się teorie, przeciw ­
s taw ia jące sobie ro ln ic tw o  i  prze­
m y s ł, ta k  ja k b y  rów no leg ły  rozw ój 
ty c h  dwu gałęzi gospodarki b y ł ju ż  
w  samej zasadzie sprzeczny. Spór 
ten „ro z s trz y g n ą ł”  w reszcie ' ka p ita ­
liz m , dla którego najważnie jszą m ia ­
r ą  użyteczności jes t wysokość stopy 
zysku. Oprócz wysokości zysku in te ­
resu je się on również szybkością obro 
tu  kap ita łu , oddając pierw&zeństwo 
ta k itn  interesom, k tó re  nie ty lk o  
przynoszą wysokie zyski, ale p rz y ­
noszą je  szybko.

R oln ictw o nie spełnia tych  w ym a­
gań, potrzebuje bowiem początkowo 
dużych wkładów  kap ita łow ych , k tó ­
re  am ortyzu ją  się powoli, ca łym i la ­
ta m i. P onadto ' w łożony k a p ita ł trz e ­
ba „wzm acniać”  c ią g łym i w yda tkam i 
n a  nawozy sztuczne, m elioracje g run  
tó w  —  zysk natom iast stałe je s t n ie ­
pew ny, uzależniony od w arunków  
atm osferycznych i  od dz ia łan ia  ry n ­
kow ych p raw  kap ita lis tycznych , 
wśród k tó rych  prawo rów now agi po­
p y tu  i  podaży nie je s t prawem  osta t­
n im  i  na jm n ie j ważnym.

■ W  konsekwencji wyścigu o w ie l­
kość zysku kap ita lis tycznego porów­
nanie re n ty  g run tow e j i  w artośc i do­
da tkow e j, uzyskiw anej w  p ro du kc ji 
przem ysłow ej, zakończyło się poraż­
ką  ro ln ic tw a . S ku tk i te j porażki 
eę widoczne w  form ach eksploato­
w an ia  ziem i, ja k  też i  w  stosunku ka ­
p ita liz m u  do przyszłości ro ln ic tw a  i , 
je go  rozw oju. Postawa ta  zna jdu je  
sw ój w yraz w  niedostatecznym inw e 
etowaniu w  gospodarstwa rolne, w  
opieszałości w  przeprowadzaniu me­
lio ra c ji,  w  ociąganiu się w  rea liza c ji 
w ie lk ich  prac, ja k  np .: reg u lac ji 
rzek, zalewających tereny up raw y 
z iem i, budowie obwałowań i  umoc­
n ień przeciwsztorm owych (casus —  
osta tn ia  powódź w  A n g li i i  H o la n d ii)
§td., N ie mówiąc ju ż  o tych inw esty­
cjach, k tó re  m ia łyby  kap ita lne  zna­
czenie d la  przeobrażenia gospodar­
czego w ie lu  re jonów  geograficznych, 
na leży podkreślić charakterystyczną 
tendencję do zm niejszania w  ogóle 
wszelkich kosztów, n ie  wyłączając na 
w e t tak  koniecznych nakładów, ja k  
na użyźnianie gleby. W  Polsce przed 
w rześniowej zużycie nawozów sztucz 
nych m alało z roku  na rok, wyno­
sząc w  roku  1928 —  227,6 tys. ton,
A w  1937/38 —  125,1 tys. ton >). 
„S zczytow ym ”  okresem zużycia na­
wozów sztucznych b y ł rok  na jg łęb­
szej depresji gospodarczej, tzn. 1932, 
w  k tó rym  ro ln ic tw o  polskie dla całe­
go k ra ju  zapotrzebowało 51,7 tys. ton 
nawozów sztucznych, tzn. ty le , ile 
obecnie wynosi zapotrzebowanie prze. 

.ciętnego województwa.

Jedną z przyczyn spadku k u ltu ry  
ro lne j b y ły  gw ałtow ne wahania cen, 
rozw iera jące sławne ju ż  „nożyce”  
m iędzy cenami p ro du kc ji przemysło­
w e j i  ro ln icze j. Jakko lw iek w  okre­
sie 1928 —  1938 no tu jem y sta łą  
m n ie j w ięcej tendencję spadku cen 
W ogóle, jednak spadek ten nie je-st 
p roporc jona lny dla wszystkich tow a­

rów ; ta k  więc np. ceny nawozów 
sztucznych w  tym  okresie obn iży ły  
się stosunkowo niew iele, gdyż soli 
potasowych o 9%, tom asyny o 20°/o, 
superfosfatow  o 26%, podczas gdy 
spadek cen zbóż p rz y b ra ł kolosalne 
rozm iary . W  ciągu dziesięciu la t  ce­
na pszenicy zniżkow ała o 55°/#, jęcz­
m ienia o 59%, ży ta  o 60% -), czy li 
w  konsekwencji na przestrzeni tego 
czasu cena nawozów sztucznych w  po 
rów naniu z cenami zbóż podwoiła sic.

N ie  należy też się dziw ić, że w  
Polsce w  okresie m iędzywojennym  
nie zaszły jak ieś pozytywne zm iany, 
polegające na zwiększeniu w ydajno­
ści pionów z hektara. Np. w  ciągu 
20 la t  (1919 —  1939) p lony pszenicy 
i  ży ta  u trz y m y w a ły  się na p raw ie  
niezm iennym poziomie około 11 kw in  
ta l i  z ha, podczas’ gdy ju ż  w  la tach 
1909 —  13 zbierano na ziem iach pol­
skich z hektara  przeciętn ie 12,4 q 
pszenicy i  11,2 q żyta.

W ysta rczy natom iast przeciwstaw ić 
powyższym  liczbom zam ierzenia Pol­
sk i Ludowej, wyrażające się podniesie 
niem w  okresie P lanu Sześcioletnie­
go średnich plonów  pszenicy do 17 q 
z ha, a ży ta  do 15,5 q, aby w  ty m  
zestaw ieniu ty m  s iln ie j zarysowała 
się różnica m iędzy dynam iczną fo r ­
m ą gospodarki socjalistycznej, a s ta ­
tyczną w  swym  poziomie k u ltu rą  ro l­
ną w  Polsce okresu kap ita lis tyczne­
go.

N i e s z c z ę ś c i e m  ro ln ic tw a  w
us tro ju  kap ita lis tycznym  są 

d ługotrw a łe  k ryzysy  agrarne, wywo. 
dzące się z dysproporc ji rozw oju po­
szczególnych ga łęzi gospodarki. K ry ­
zysy. te pokryw a ją  się w  czasie z cyk 
lam i k ryzysów  przem ysłowych, lecz 
w  skutkach i  w  trw a n iu  są głębsze 
i  ostrzejsze. Np. w  s łynnym  k ry z y ­
sie, ko ry  rozpoczął się w  roku 1929 
w  St. Zjednoczonych, g lobalny do­
chód ro ln ic tw a  am erykańskiego spadł 
w  ciągu trzech la t, tzn. od 1929 —  
1932 z 13824 m il. dolarów do 6.406

et p la n
gdzie w  ciągu 12 la t  (1926 —  1937) 
z powodu zadłużeń i  obciążeń podat­
kowych około 2 m ilio n y  fa rm  uleg ło 
przym usowej sprzedaży5), względnie 
dużych m a ją tków  (F ra n c ja ), nasta­
w ionych na niszczycielską, eksten­
sywną gospodarkę ro lną. Szczególnie 
na p rzyk ładz ie  stosunków agrarnych 
panujących we F ra n c ji uw yda tn ia  się 
cha rakte rystyczny proces koncentra­
c j i  z iem i przechodzącej z rą k  drob­
nych gospodarzy do w ie lk ich  posiada 
czy łub dizierżawców. W  w yn iku  cięż­
k ie j powojennej sy tuac ji we F ra n c ji 
m ałe gospodarstwa przesta ły  być 
opłacalne. Stan ten spowodowała nie 
ty lk o  coraz bardzie j zwiększająca się 
różn ica cen m iędzy tow aram i prze­
m ys łow ym i a a rty k u ła m i ro ln iczym i 
(w skaźn ik cen z r. 1938 rów ny 100 
za tow a ry  przem ysłowe i  a r ty k u ły  
ro ln icze podniósł się w  r. 1951 nie­
rów nom iern ie, do 3422 dla tow arów  
przemysłowych, a ty lk o  do 2245 dla 
produktów  ro ln iczych ), a le  rów nież 
p o lityka  rządu francuskiego, obar­
czająca chłopów nadm iernym i podat­
kam i na rzecz zbrojeń. N ic więc 
dziwnego, że udz ia ł ro ln ic tw a  f ra n ­
cuskiego w  dochodzie narodowym ma 
le je  a roku na ro k  i  tak, gdy w  1938 
w ynos ił 23,9%, to w  roku budżeto­
w ym  1948/49 spadł do 22,9% a w 
1950/51 nawet do 17,7%.4).

Poza sku tkam i gospodarczym i k ry  
ją  się szersze i rów nie do tk liw e prze­
ja w y  zacofania ku ltu ra lnego, k tóre 
w  krajach..o n isk ie j ku ltu rze  społecz­
nej, a m iędzy in nym i w  Polsce przed 
wrześniowej, cha rakteryzow ały  się 
w ysokim  stopniem analfabetyzm u, 
słabą e le k try fik a c ją  wsi, n isk im  po­
ziomem pracy ośw ia tow o-ku ltu ra lne j. 
Przedwojenną wieś polską reprezen­
towało ponad czterdzieści tysięcy 
grom ad (1931), z k tó rych  do roku 
1939 zostało ze lektry fikow anych  t y l ­
ko 1263. „Tem po”  e le k try fik a c ji w y ­
nosiło przecię tn ie około 50 wsi rocz­
nie. N a  te j podstawie można by obli

socjologiczna m otyw acja obnaża w ła  
sciwe, ahumanistyczne oblicze kap i­
ta lizm u...

I I

TT E D N Y M  z  p raw  ekonomicznych 
gospodarki socja listycznej jes t 

praw o planowego, proporcjonalnego 
rozw oju  gospodarki naródowej. Peł­
na rea lizac ja  tego prawa, zapewnia­
jąca .ustalenie w łaściw ych p ropo rc ji 
m iędzy poszczególnymi ga łęziam i go­
spodarki, może mieć miejsce w  k ra ­
ju  w  pe łn i socjalistycznym , w  k tó ­
rym  nie  w ystępują już  elementy ka­
pita lis tyczne. Polska znajduje , się do­
piero na etapie budowy tak ich  sto­
sunków społeczno -  gospodarczych, 
walcząc po dokonaniu uspołecznienia 
kluczowych środków p rodukc ji (prze­
mysł,. tra n sp o rt) o socjalizację po­
zostałych dziedzin gospodarki: han­
dlu, ro ln ic tw a  itd . Z tych w ym ienio­
nych ga łęzi gospodarki problem ro l­
n ic tw a  je s t na jtrudn ie jszy, wym aga 
najw iększej: tro s k i i uw agi, czego na j 
lepszym  dowodem b y ł zorganizowa­
n y  ostatn io w  W arszaw ie I  K ra jo ­
w y  Z jazd Spółdzielczości P rodukcy j­
nej.

M im o is tn ien ia  na w s i po lskie j 
trzech sektorów gospodarczych: so­
cja listycznego, drobnotowarowego i  
kap ita lis tycznego, p rzy  s ilne j prze­
wadze ilościowej sektora drobnoto­
warowego, państwo nie rezygnu je ze 
swego oddziaływania na całość go­
spodarki ro lne j. P rodukcja ro lna  sta-

ograniczania i w yp ieran ia , na tom iast 
w  stosunku do gospodarki drobnoto- 
w arow ej polega na k ie row aniu je j na 
drogę gospodarki socjalistycznej.

W  . Polsce według danych n *  
r .  19o0 większość gospodarstw ro l­
nych, 87,3%, stanowią gospodarstwa 
małe względnie średnie do 10 ha. 
(w  tym  do 5 ha —  54,6%) »). W a lka  
toczy się więc o przekształcenie spo­
łeczno-ekonomiczne tych w łaśnie go­
spodarstw, o możność w łączenia ich 
potencja łu produkcyjnego do ścisłych 
ram  planu nie ty lk o  w  fo rm ie  plano­
wego oddziaływania, ale konkre tnych 
zadań —  dyrek tyw . Proces ten je s t 
d ług i i  polega na przekonywaniu in ­
dyw idualnych chłopów o wyższości 
gospodarki zespołowej, o lepszych 

! w yn ikach pracy, o korzyściach za« 
cr.ówno indyw idualnych, ja k  i  społecz­
nych. ’

Dotychczasowe opory i  n ieufność 
chłopów wobec nowego systemu gos 
podark i ma też swe uw arunkow anie 
psychiczne, w yp ływ a  z w ie lk iego p rzy  
w iązan ia chłopa do ziemi. Głęboko i  
niezwykle t ra fn ie  ocenia taką posta 
wę S ta iin  pisząc: ,,W  rzeczy samej, 
co przyw iązyw ało, p rzyw iązu je  i  bę. 
Azie jeszcze przyw iązyw ać drobnego 
chłopa w  E urop ie  zachodniej do je ­
go drobnego gospodarstwa towaro­
wego. Przede wszystkim  i  g łównie  
posiadanie swego własnego skraw ka  
ziemi, is tn ien ie  p ry w a tn e j w łasności 
ziemi. Ł a ta m i c iu ła ł chłop pieniądze 
po to, by kup ić  skrawek ziemi, kupił 
go i, rzecz zrozum iała, nie chce' się 
z nim  rozstać; w o li racze j znosić

Nowoczesny sicwnilc rzędowy na polach spółdzielni produkcyjnej 
Kamienice koło Gostynina

Fot. C.A.F.

m il. d o la rów .')  Podobnie ksz ta łtow a­
ła  się sytuacja w  innych krajach, 
o k tó rych  m ów i się potocznie, że re­
prezentu ją  „w yso k i standard życio­
w y ” . Dochodowość średnich gospo­
darstw  ro lnych w  tak ich  kra jach , ja k  
Dania, Szwecja, Holandia spadła w  
okresie, k ryzysu k ilka k ro tn ie , np. w  
D an ii z 252 zł. dochodu netto w  la ­
tach 1927/30 do 59 z ł/ha  w  1930/35, 
w  Szwecji z 99 z ł na 68 zł.

Podane powyżej liczby są ty lk o  
skromną ilus trac ją  trudności produk­
c j i  ro ln icze j, skazanej na żyw iołowe 
kszta łtow an ie  się prawa w artośc i i 
na w yzysk ekonomiczny panujący w 
u s tro ju  kap ita lis tycznym .

Przede wszystk im  o fia rą  prawa 
wyzysku padają średnie i  drobne go­
spodarstwa rolne, nie posiadające do­
statecznych środków ani technicznych, 
ani finansowych, aby oprzeć się kon­
ku renc ji w ie lk ich  fa rm , ta k  ja k  na 
p rzyk ład  w  Stanach Zjednoczonycn

ezyc, że p rzy  zachowaniu tego temr 
wieś polska zosta łaby w  pe łn i żele] 
try fiko w a n a  w  ciągu ...800 la t.

Czyż na tle  tych liczb można dz 
w ić ssę narastającem u pesymizmor 
wśród n iektó rych  ekonomistów bu: 
żuazyjnych, w idzących rozw iązani 
problem u w si i  nadprodukcji ro ln  
“ e j jedynie w  fo rm ie  palenia „nad 
nr. a r u ”  kaw y w  lokom otywach bra 
zy lijs k ic h  ińb też poprzez topieni 
am erykańskie j pszenicy ? Inne „w y j 
ście”  proponowali neom altuzjanie dc 
pa tru jąc  się trudności rozw o ju  ży 
cia gospodarczego, w  nadm iernyr 
przyroście ludności. W edług ich kon 
cepcji w ystarczy łoby ty lk o  ogran i 
czyć p rzyros t na tu ra lny , czy li wpro 
wadzić tzw . planową ekonomię przy 
rostu ludności.

Takie  i  inne próby „ra tow an ia ’ 
ro ln ic tw a  w  kra jach kap ita lis tycz ­
nych są w łaściw ie ty lko  różnym i fo r ­
m am i wyzysku ekonomicznego, a ic l

now i jeden z podstawowych działów  
narodowego planu gospodarczego i  z 
tego powodu m usi uwzględniać w szelki niedostatek, w o li dojść do
w szystkie  elementy gospodarki w ie j­
sk ie j. Jest zrozum iałe, że treść za­
dań gospodarstw socjalistycznych, 
d la  k tó rych  plan gospodarczy jest 
dyrek tyw ą , różn i się od zadań sta­
w ianych indyw idua lnym  gospoda­
rzom . Zadania tak ie  m ają  cha rakter 
przew idyw ań podpartych jednak 
w sze lk im i m ożliw ym i sposobami p la ­
nowych oddziaływań państwa, w y ra ­
żających się w  fo rm ie  a kc ji m elio­
racy jnych , akc ji zwiększania w y d a j­
ności ziemi, we wzroście zaopatrze­
n ia  ro ln ic tw a  w  nawozy sztuczne, w  
stacje trak to row e i  m aszyny ro ln i­
cze, wreszcie w  fo rm ie  ko n tra k ta ­
c ji i  organizowania p lanowych do 
staw  i  skupów.

Form a planowego oddziaływania 
je s t różna w  stosunku do sektora 
drobnotowarowego i  do kap ita lis tycz  
nogo. Jest ona kontynuacją s ta linow ­
skiej, tezy, przeciw staw ia jące j się te ­
oriom  u trzym an ia  „rów now ag i”  w  
ro ln ic tw ie , tzn. możności zachowania 
dwu rodzajów  gospodarki —  soc ja li­
stycznej i  kap ita lis tyczne j, wzgl. te ­
oriom  „sam orzutnego rozw o ju ”  bu­
downictwa socjalistycznego na wsi 
lub „trw a ło ś c i”  drobnego gospodar­
stwa chłopskiego.

Planowe oddziaływanie na gospo-

s ianu zdziczenia, byle ty lko  ostać się 
na swym  skraw ku ziem i —  podsta­
wie swego indyw idualnego gospo. 
da rs tw a“  7) .

• P rzyw iązanie chłopa do ziem i w v - 
l  asta jeszcze z ko-rzeni jego tru d u  
w  walce o ziemię w  okresie , kap ita - 
li/ra u , z niedostatku i  z niedojadania 
w  la tach  poprzednich i  z c iu łan ia  
pieniędzy na ziemię, k tó ra  dawała 
wprawdzie liche, ale jeJnak ja k ie  
tak ie  oparcie, nawet w  okresach na­
rastan ia  k ryzysu  i  bezrobocia. Z te ­
go względu na g ły  przeskok do nowej 
fo rm y  gospodarki i  konieczność za­
orania miedz, k tó re  jeszcze dziesięć 
czy dwadzieścia ła t  tem u b y ły  ta k  
starann ie  w ytyczane i dozorowane -~  
wszystkie te zm iany nie mogą od ra . 
zu nabrać w  świadomości chłopskie j 
pełnego zrozum ienia ich słuszności i  
celowości. Realizm  chłopski wym aga 
oczyw istych dowodów korzyści i  ko­
nieczności now e j drog i. W ysuwanie
jako argum entów  tak ich  pojęć __
zresztą w  pe łn i słusznych i z punktu  
w idzenia ekonomicznego poprawnych 
—  ja k  konieczność proporcjonalnego 
rozw oju gałęzi gospodarki narodo­
wej, ja k  nienadążanie ro ln ic tw a  za 
rozwojem przem ysłu, ja k  potrzeba

(Dokończenie na str. 8.)
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Ż y w i o ł o w o ś ć
zwiększenia towarowości produktów  
ro lnych  i  w ie lu  podobnych —  nie 
zawsze je s t przez chłopa dostatecz­
nie  rozumiane. Chłop w ym aga fa k ­
tów , po tw ie rdzających tezę przewagi 
gospodarki, zespołowej nad indyw idu ­
alną. Przekonać go można racze j 
przykładem , a n ie  teoretycznym  w y ­
wodem. Obraz wzorowo gospodaru­
ją ce j spółdzielni p rodukcy jne j je s t 
d la  chłopa znacznie w ięcej budujący 
niż- se tk i liczb nawet na jbardz ie j 
słusznych i  przekonywających. Pań­
stw o rea lizu jąc po litykę  przekonyw a­
n ia  i  dem onstrowania fa k tó w  prow a­
dz i daleko idącą akcję planowego pod 
noszenia k u ltu ry  społecznej i  ro lne j 
na  w si. Jest to  praca, k tó rą  można 
b y  nazwać „przebudową m entalności”  
ch łopskie j, polegająca nie  ty lk o  na 
lik w id a c ji analfabetyzm u i  podniesie­
n iu  ośw ia ty, ¿le na m ożliw ie wszech­
s tronnym  rozw o ju  ku ltu ra lno-gospo- 
darczym  wsi. W zrost świadomości 
społecznej chłopstwa pozwoli na 
szybsze przysw ojenie innych a rg u ­
m entów, ju ż  nie ty lk o  obrazujących 
przewagę gospodarki zespołowej nad 
indyw idua lną, ale konieczność re a li­
zowania szerokich zadań gospodarki 
p lanow ej na wsi. Gospodarka plano­
w a na w s i oznacza bowiem nie ty lk o  
rea lizac ję  zadań ilościowych w  sen­
sie np. zwiększenia wydajności zie­
m i, powiększenia pow ierzchni zasie­
wów, osiągnięcia odpowiedniego po­
ziom u pogłow ia inw entarza żywego 
itd ., ale s taw ia  również zadania ja ­
kościowe, np. stosowania rac jona lne j 
u p raw y  z iem i według opracowanych 
przez radzieckiego agronom a W il-  
liam sa systemów płodozmianów, oraz 
re jo n iza c ji zbóż w  zależności od w a­
run ków  k lim atycznych  i  potrzeb go­
spodarczych. Planowe dysponowanie 
w ie lk im i terenam i o rnym i um ożliw ia  
podejm owanie w ie lk ich  in w es tyc ji 
ro lnych , ja k  i  w yko rzystan ie  w  sze­
ro k im  stopniu zmechanizowanych

urządzeń i  narzędzi ro ln iczych. P ra ­
ca na w si, do niedawna w ykonyw ana 
w  większości przez człow ieka i  ko­
n ia , zostaje zastąpiona planowaną 
pracą maszyn. Żywiołowość p ra w  go­
spodarki kap ita lis tyczne j zostaje .wy­
pa rta  planem proporcjonalnego roz­
w o ju  ca łe j gospodarki narodowej.

P' R O B LE M  przebudowy społecz­
no-gospodarczej po lsk ie j w s i 

nie je s t sprawą pa rtyku la rną , obcho­
dzącą w yłącznie chłopów i  zam yka­
jącą się ty lk o  w  k ręgu  p ro du kc ji ro l­
ne j. T rudno bowiem przypuszczać, 
aby w  gospodarce socja listycznej mo 
g ły  is tn ieć ja k ieko lw iek  spraw y nie 
obchodzące całego społeczeństwa i nie 
w yw iera jące, je ś li nie bezpośrednie­
go, to  w  każdym  razie pośredniego 
nhń w p ływ u . Podobnie też sprawa 
rozw oju  ro ln ic tw a  wiąże się n ie  ty lk o  
ze zm ianą w arunków  życia na wsi, 
ale ma rów nież w p ły w  na sytuację 
gospodarczą m iast. M iędzy m iastem  a 
wsią is tn ie je  s ta ła  w ięź w ym iany  to ­
w arow e j i  naruszenie je j przez k tó ­
rąko lw iek  ze stron powoduje trudn o ­
ści w  dalszym rozw oju  przem ysłu 
lub ro ln ic tw a .

W  ciągu ostatnich- ośmiu la t  obser­
w u jem y zm iany, dokonywające się w  
charakterze gospodarczym Poiski, 
zm iany, powodujące przekształcenie 
oblicza całego k ra ju . Kolosa lny roz­
w ó j przem ysłu w y w a rł piętno na 
s tru k tu rze  zawodowej ludności, na 
przemieszczeniu je j z przeludnionej 
dotychczas w s i do m iasta, na skiero­
w yw an iu  je j  pffzede w szystk im  do 
przem ysłu, do p rodukc ji. W zrost lu d ­
ności m ie jsk ie j je s t po rozw oju  prze­
m ys łu  drug im  elementem, k tó ry  spo­
wodował zwiększenie popytu na p ro ­
du k ty  ro lno. Trzecim  wreszcie czyn­
n ik iem , w arunku jącym  konieczność 
zwiększenia p ro du kc ji ro ln e j,, je s t 
w zrost s iły  nabywczej ludności w ie j­
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sk ie j, poprawa je j  w a runków  b y to ­
wych, um ożliw ia jąca  zwiększenie kon 
sum pcji mięsa, chleba, nab ia łu , cu­
k ru , a więc zm iana d ie te tyk i, odży­
w ian ia , zastępowania m n ie j w a rtoś­
ciowych pod względem ka lorycznym  
i  chemicznym pokarm ów bogatszym i 
i  wszechstronnie jszym i. Polski zie­
m niak, stanow iący do niedawna je ­
dyną p raw ie  podstawę odżyw iania 
ch łopskie j rodziny, je s t obecnie uzu­
pe łn iony tłuszczem, mięsem, w a rzy ­
wam i.

W  badaniach zm iany spożycia 
g łów nych a rty k u łó w  żywnościowych 
na wsi, przeprowadzonych przez In ­
s ty tu t E konom ik i Rolne j w  roku  1951 
w  stosunku do te j samej g ru p y  lu d ­
ności w ie jsk ie j, k tó re j w a ru n k i życia 
badał w  r. 1938 In s ty tu t  P u ław ­
sk i, można zanotować charakte­
rystyczne przesunięcia w  rozw oju  
i  wysokości spożywanych p ro . 
duktów . P rzy jm u jąc  w skaźn ik  spo­
życia w  ro ku  1938 za 100, w  roku  
1951 ksz ta łto w a ł on się następująco: 
dla ziem niaków zm ala ł do 85, na to­
m iast w zrósł dla m leka do 142, m ą­
k i pszennej do 225, s łon iny do 273, 
mięsa 539, masła 566, ja j  581 a 
cukru  aż do 7.000 s).

W zrost przem ysłu i zapotrzebowa­
n ia  na przemysłowe p ro du k ty  ro ln i­
cze, zwiększenie ludności m ie jsk ie j 
oraz zmiana jakości odżyw iania znacz 
ne j części ludności spowodowały 
w zrost popytu na p ro du k ty  rolne. 
Dotychczasowa produkcja okazała się 
n iew ystarcza jąca dla potrzeb p rze­
m ysłu  i  ludności. W ieś stanęła więc 
przed koniecznością zwiększenia pro­
d u kc ji ro lne j, a zwłaszcza je j to - 
warowości, tzn, ilości produktów  ro l­
niczych, przeznaczonych na zaopą-: 
trzenie rynku .

Rozm owy ze spółdzie lcam i
—  K iedy  w łaśnie słowo „ra tow ać ' 

je s t niesłuszne. U ra tow ać —  przed 
czym ? N ikogo się do przystępowa­
n ia  nie zmusza. Przeciwnie, t r a f ia l i  
się już  „kandydac i”  liczący na to, że 
spółdzie ln ia pospłaca im  d ług i. Oczy­
w iście tak ie  kom binacje są niedo­
puszczalne. H ipoteka musi być czys­
ta  ja k  łza.

A le  m im o is tn ien ia  tak ich  kom ­
b ina to rów  Czy też ludzi jeszcze 
■uprzedzonych, w  naszym powiecie 
ju ż  75%' gospodarstw p rzys tąp iło  do 
spółdzielni.

W  czasie moich rozm ów w  spół­
dzieln iach w różnych stronach Polski 
często zawddzam o spraw y re lig ii.  
W  licznych domach spółdzielczych 
w idu ję  szereg św iętych obrazów. 
Pragnę jedniak koniecznie zobaczyć 
niedzielę w  ja k ie jś  spółdzielni p ro ­
dukcyjne j. Czy spółdzielczość produk 
cy jna  przeszkadza życiu re lig ijnem u?  
O te j problem atyce rozm awiam  z

B R O N IS Ł A W E M  P A R A D IU K IE M  
C Z Ł O N K IE M  RO LN IC ZEG O  ZES­
PO ŁU  SPÓ ŁDZIELCZEG O  W CZER- 

TE ŻU , POW . SAN O K.

Czerteż i Zabłotce •— dwie sąsia­
dujące ze sobą grom ady, w  k tó rych  
wszyscy m ieszkańcy od k ilk u  la t  są 
członkam i spółdzielni produkcyjnych, 
należą do p a ra fii w  Sanoku.

Niezależnie od tego Czerteż i  Za­
błotce m a ją  sw ój f i l ia ln y  kościółek, 
gdzie co drugą niedzielę odpraw ia się 
Msza św. i wygłaszane jes t kazanie. 
Wówczas to wszyscy /m ieszkańcy z 
obydwu grom ad spieszą na nabo­
żeństwo.

Będąc niedawno w  Czertcżu t r a f i ­
łem w łaśnie na taką niedzielę i za­
trzym a łem  się na chw ilę przed koś­
ciołem, jako że ksiądz jeszcze nie 
przyjechał... Św iątyn ia  tu te jsza ma 
w  sobie coś zs s ta re j słow iańskie j
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gontyny. D rew nian ia, k ry ta  gontem, 
ma ju ż  chyba k ilkase t la t, a m im o 
to ani m yś li się krzyw ić . Grube, jo d ­
łow e ' b ierw iona ścian, chronione 
przez k ilkup ię trow e  daszki, w ysch ły 
poprzez la ta  i s tw a rd n ia ły  na ka­
mień. Różne załom y i  nadbudówki z 
w ie lokątną kopułą po środku tw orzą 
całość bardzo m iłą  dla oka.

S łabie j nieco opiera się w p ływ om  
zewnętrznym  stara, drewniana 
dzwonnica, pod k tó rą  w  te j c h w ili 
zebrało się. k ilk u  znajom ych m i spół­
dzielców, a m .in .: B ron is ław  Para- 
diuk, Jan Berbeka, Józef Nazar, S ta­
n is ław  L itw in , A n to n i Duda, S tan i­
sław Sasko i w ie lu  innych z obydwu 
gromad, k tó rych  nazwisk nie znam.

Radzą, ja k  to  zwykle w  swobod­
nym  czasie, o tym  i o owym, a prze­
ważnie o swoich sukcesach w  gospo­
darce zespołowej, k tó ra  to, ja k  w y ­
n ika  z ich re lac ji, z roku  na rok da­
je im  coraz większe korzyści i  po­
budza am b'cje w  wyścigu o lepsze.

—■ Czy możecie powiedzieć szcze­
rze, co sk łon iło  was do prze jścia z 
gospodarki indyw idua lne j na zespo­
łową? —  pytam.

P arauiuk nam yśla się...
—  W szystk ie  szeptane a rgum enty 
b y ły  przeciw nam. A rgu m en ty  znane 
i banalne, —  ja k :  wspólny kocioł, 
m ieszkania, albo to, że będziemy m u­
s ie li rob ić  w  niedzielę, że nam się nie 
dadzą m odlić, że każą pozdejmować 
ze ścian obrazy i  krzyże; wspólne żo 
ny itd .

—  I  nie przerażało was to wszyst­
ko?

—  Owszem, trochę ba liśm y się, 
więc u radziliśm y, że ja k  m am y iść 
do spółdzielni, to wszyscy kupą. Bę­
dziemy m ocnie jsi i  ła tw ie j nam  bę­

dzie up ilnować swoje żony, bo w  gro 
madzie nic się nie u k ry jo — dlatego 
wszyscy przeszliśm y do spółdzielni...

—  Czy zm ieniło się coś w  Naszym 
życiu rodzinnym , domowym' i re l ig i j­
nym  ?

—  W  domowym tak, bo m am y już  
św ia tło  elektryczne, którego przed 
tem  nie by ło , a to  w  dług ie  zimowe 
w ieczory zupełnie zm ienia nastró j. 
Dzieciom ła tw ie j się uczyć, starszym  
coś poczytać, kobietom  piec, szyć, 
prasować, a rodzin n ik t  nam 
jakoś nie komasuje an i też nie 
każe usuwać ze ścian obrazów 
o treśc i re lig ijn e j. W  w ype łn ian iu  
swych potrzeb re lig ijn y c h  nie m am y 
żadnych przeszkód. Do kościoła, ja k  
pan w idz i, idzie każdy, k to  chce...

N adjechał ksiądz i  wszyscy spod 
dzwonnicy ru szy li ku  wejściu do 
św ią tyn i. Ledw ie m ogłem  wcisnąć 
się do środka... N a jp ie rw  było kaza­
nie. Ksiądz, w ikariusz z Sanoka wspo 
m inając swój tra d ycy jn y  obchód po 
domach w  Czerteżu i  Zabłolęach po­
w iedzia ł m. in .:

D rodzy pa ra fian ie ! ’ N ie mogę 
się powstrzym ać, aby nie podzielić 
się z w am i m oją radością, ja k ie j do­
znałem odwiedzając niedawno wasze 
domy. P raw ie w  każdym  z nich 
spotkałem  w izerunek Chrystusa na 
krzyżu, godło w ia ry  ka to lick ie j, a 
p rzy  tym  żywego ducha te j w iary...

—- Jest to  radosne spostrzeżenie 
—  m ów ił dale j ksiądz —  nie ty lko  
dla mnie, ale też i  dla tych wszyst­
k ich naszych s iós tr i braci w  C hry­
stusie, k tó rzy  często m ają  obawy i 
w ątp liw ości, czy ich życie re lig ijn e  
w  nowych warunkach pracy i bytu , 
ja k ie  stw arza spółdzielczość produk­
cy jna —  nie dozna przeszkód...

Rozmowy przeprow adził 
i  spostrzeżenia opisał 

Je rzy  Józej Staniaj

>•

a p l a n
Przede w szystk im  z pomocą ro ln ic ­

tw u  przyszło  państwo. Budując prze­
m ysł, podstawę ro zkw itu  gospodarki 
socja listycznej, um oż liw iło  państwo 
ro ln ic tw u  stałe zaopatrzenie w  m a­
szyny rolnicze, w  nowoczesny sprzęt, 
zastępujący pracę ludzi i  kon i, zw ięk 
szający wydajność, pozwalający na 
dokonywanie prac ro lnych  na szero­
ką  skalę w  czasie i  przestrzeni. Rów 
nież w zrosła  p rodukcja  i  zużycie na­
wozów sztucznych. W  roku  1928 prze 
cię tn ie na 1 ha ziem i ornej stosowa­
no 12,6 kg . nawozów sztucznych, w  
roku 1937/38 ju t  ty lk o  7,1, na tom iast 
w  roku  1949/50 —  23,9 czyli p raw ie  
dwa razy  w ięcej niż w  roku  1928, nie 
m ów iąc ju ż  o la tach kryzysu  gospo­
darczego w  Polsce, w  k tó rych  zużycie 
nawozów sztucznych na 1 ha spadło 
naw et do... 2,9 kg.

Podobnie w ie lk i w kład państwa w  
podniesienie k u ltu ry  ro lne j na w si 
no tu jem y na odcinku e le k try fik a c ji 
grom ad w ie jsk ich . W  ciągu 20 la t  
is tn ien ia  Polski przedwrześniowej zo­
s ta ły  ze lektry fikow ane 1263 wsie, 
na tom iast do roku  1950 akcja elek­
t ry f ik a c y jn a  obję ła w  Polsce Ludo­
w e j 12.546 wsi. L iczby te, ja k  rów ­
nież w yn ik i, osiągnięte w  akc ji zw a l­
czania analfabetyzm u, rozbudowy 
szkół podstawowych i  um ożliw ien ia  
młodzieży w ie jsk ie j kształcenia na 
wyższych uczelniach, są dowodami 
świadczeń państwa na rzecz wsi, 
popraw y je j b y tu  i je j dalszego roz­
w oju.

M im o tego w kładu  gospodarczego 
i  ku ltu ra lnego, wyrażającego stosu­
nek. spójn i m iasta ze wsią, wieś nie 
p o tra f iła  do obecnej ch w ili zrówno­
ważyć swym  udziałem  potrzeb m ia ­
sta. Jakko lw iek obecnie są już  w i-  
dóczne re z u lta ty  podniesienia k u ltu ­
r y  ro lne j, to jednak w arunek zasad­
niczy, s taw iany przed wsią, tzn. d o- 
s t a t e c z n e  zaopatrzenie ryn ku  
m ie jskiego, nie je s t jeszcze spełn io­
ny. W ieś nie p o tra fiła  wzmożoną pro 
dukcją  ro lną  zaspokoić popytu roz­
budowującego się m iasta i  ro z w ija ją ­
cych się potrzeb ludności. O kolicz­
ności' te spowodowały trudności na 
ry n k u  konsum pcyjnym , prze jściowy 
b rak mięsa, trudności w  nabyciu t łu ­
szczów, wysokie ceny a rty k u łó w  ro l­
nych, konieczność ograniczonego 
rozdzia łu  podstawowych tow a rów  i  
ich reg lam entacji. W  tak ich  chw ilach 
odradzają się z w ie lką  żywotnością 
elem enty spekuianckie, k tó re  w yko ­
rzys tu jąc  sytuację zaczęły w yku py­
wać i  grom adzić zapasy żywności, l i ­
cząc na pogorszenie się jeszcze sy­
tu a c ji i  dalszą zwyżkę cen.

Państwo w ydało zdecydowaną w a l­
kę spekulacji. Równocześnie państwo 
rozw inę ło na szeroką skalę akcję, 
k tó ra  pozw oliłaby nie ty lk o  na chw i­
lową poprawę zaopatrzenia ludności 
pracującej w mieście i na wsi, ale 
um ożliw iłaby s t a ł y  i c i ą g ł y  po­
stęp rozw oju ro ln ic tw a  i  hodowli, po­
stęp w yrów nu jący jego dotychczaso­
we niedociągnięcia. Jedną z fo rm  po­
l i ty k i państwa, rea lizowanej na tym. 
odcinku, je s t znana uchwała Rządu 
z dn. 3 stycznia, w yrów nująca po­
ziom cen produktów  ro lnych i prze­
m ysłowych. Uchwała ta  po łożyła 
kres spekulacji, zmuszając do lepsze­
go zaopatrzenia św iata pracy w  p ro ­
dukty. N ie ma kole jek przed skle­
pami, ilość tow arów  wzrosła, t ru d ­
ność w  zaopatrzeniu została usunięta.

Uchw ała Rządu z 3 stycznia br. 
ma cha rakter planowego oddziaływa­
nia  na gospodarkę rolną, zasadniczą 
jednak zmianę na odcinku wsi może 
przynieść jedynie je j radykalna prze­
budowa społeczno-gospodarcza, prze­
stawienie wsi z gospodarki in d yw i­
dualnej na gospodarkę spółdzielczą, 
zespołową.

Do roku 1950 w  Polsce is tn ia ło  
niew iele spółdzie ln i produkcyjnych. 
M ia ły  one cha rakter raczej doświad- 
czalno-pokazowy. Na ich p rz y k ła ­
dzie, w yn ikach pracy, organ izacji, 
zbiorach —  m ia ło  w yrastać i ksz ta ł­
tować się przekonanie i zaufanie do 
gospodarki zespołowej. Dotychczas

jedynym  dowodem przewagi spół­
dz ie ln i produkcyjne j nad indyw idua l­
ną gospodarką b y ły  dane ze Zw iązku 
Radzieckiego, obrazujące różnicę w  
w yn ikach  zbiorów z pól, w  prowadza 
n iu  a k c ji hodowlanej, wreszcie w  po­
ziom ie by tu  kołchoźników radzieckich 
w  porów naniu z poprzednim i w a ru n ­
kam i życia zacofanej wsi rosy jsk ie j. 
M im o tych  n iew ą tp liw ych  dowodów 
słuszności, popartych w ielom a argu­
m entam i, fak ta m i, liczbam i i  fo to ­
g ra fia m i, ch łop i polscy chcie li &ię 
przekonać, ja k i w y n ik  przyn iesie 
zm iana w arunków  i fo rm  pracy na 
ro l i w  k ra ju . Pierwsze la ta  i piei-w- 
sze obrachunki spółdzie ln i produkcyj 
nych o tw o rzy ły  w ie lu  chiopom oczy. 
Okazało się, że przeciętne zb iory w  
spółdzielniach są o 25 do 30% w yż­
sze od zbiorów chłopów indyw idua l­
nych, że do tego samego areału zie­
m i potrzeba znacznie m n ie j rą k  do 
pracy, że wreszcie stopa życiowa 
spółdzielców wcale się nie zmniejsza, 
lecz w ykazu je  s ta ły  wzrost, w zrost 
uzależniony przede w szystk im  od ich 
pracy, od ich organ izac ji, zapału... 
Rozproszone wreszcie zosta ły obawy
0 u trac ie  swobody, o wspólnocie żon 
—  pogłoski rozpowszechniano przez 
elem enty w rogie nowym  form om  go­
spodarki.

W  spółdzielniach p rodukcyjnych 
zaczęła być realizowana planowa go­
spodarka ziem ią, dobytkiem  żyw ym
1 m artw ym . W  ten  sposób wieś w k ro  
czyła na nowy etap rozw oju . F a k t 
ten i jego konsekwencjo budzą nasze 
najwyższe zainteresowanie. Jes t to  
bowiem problem  nie ty lk o  lepszego 
życia wsi. Przekształcenie wsi i  pod­
ciągnięcie je j w poziomie k u ltu ra l­
nym  i  gospodarczym , u ła tw i nam  
w szystk im  przezwyciężenie trudności 
i  szybsze osiągnięcie istotnego celu. 
Cel ten zbliża się z każdym  dniem, 
z każdym  aktem  planowej gospodar­
k i. Cel tćn  —  to socja listyczny u s tró j 
spcJeczno-gospcdarcży.

Zbigniew Czajkowski * 2 3 * * * * 8

') K . P a w ło w s k i „R o c z n ik  N a u k  R o ln i­
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2) O b lic z e n ie  m o je  w g  d a n y c h  M a łe g o  
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i )  J . S ta l in  — W  k w e s t ii  p o l i t y k i  a -  
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K s . S T A N IS Ł A W  K O N A R S K I 

Cena z ł 20,—
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Ofensywa traktorów — ofensywa
„ ...U ta r ło  się u na,s mniemanie, że 

ten, Ido chodzi do szkoły średniej, 
ten w stydz iłby  się chyba gnój roz­
rzucać... K to  idzie d.o szkoły i  w raca  
-po je j  skończeniu na wieś je s t m a r­
no traw cą ojcowskiego grosza, a w  
o p in ii ovsi —  ła jdak iem “  —  żalą się 
m łodzi chłop i w  swych pam iętn ikach, 
wskazując jednocześnie na opór sta­
w ia n y  przez wieś przenikaniu do

n ie j ośw iaty i k u ltu ry . Gdzie '•kwćły 
przyczyny tego oporu? P ro f. Józef 
C hałasiński pisze w „M łodym  poko­
len iu  chłopów'“  —  skąd pochodzą cy­
towane wyżej wypowiedzi —  że po­
stawa ta  by ła  duchowym dziedzic­
twem  pańszczyzny. U s tró j pańszczyź­
n iany  p rze trw a ł w  świadomości cliło , 
pów w postaci poglądu o w spó łis tn ie ­
n iu  i wzajem nym  w ykluczan iu  się 
dwóch, wzorów społecznych: pana i 
chłopa. W  św ietle tego poglądu rze­
czą panów je s t rządzenie, zajm owa­
nie się twórczością naukową i k u ltu ­
ra lną . Chłop je s t do roboty. Zdoby­
cie wykszta łcen ia ko ja rzy ło  się w  u - 
mysłowośei chłopa ze zm ianą p rzy ­
należności społecznej : z przejściem do 
k lasy  „panów ". Gdy chłopski syn po 
skończeniu szkoły i „o ta rc iu  się“  w  
mieście pow róc ił up raw iać ojcowski 
zagon, to n ie  m ógł być tra k to w a n y  
inaczej, n iż ja ko  w yd rw ig rosz  Tub 
co n a jm n ie j życiowy niezdara.

Pogląd ten, będący przykładem  u. 
trzym an ia  się re lik tó w  m in ione j 
fo rm a c ji, zwolna obum ierał. Jednak 
proces tego obum ierania, m im o po­
stępów kap ita lizm u  na wsi, przebie­
ga ł n iezm iernie powoli. D ługo trw a łe  
u trzym yw an ie  się trad ycy jn ych  po­
glądów, oprócz przysłowiowego kon­
serw atyzm u ku ltu ra lno-obycza j owego 
chłopów polskich, m usiało mieć po­
nadto w  nowym , kap ita lis tycznym  
układzie stosunków społeczno ekono­
m icznych jakąś  pożywkę.

P raw dą jes t, że kap ita lizm , w p ro ­
wadzając na wieś maszyny rolnicze 
i przekszta łca jąc gospodarkę n a tu ­
ra ln ą  w  towarow ą, zm ienia ł je j t r a ­
dycyjne oblicze. Bez porów nania w ię­
kszy niż dawniej kon tak t wsi z m ia ­
stem w p łyn ą ł n iew ą tp liw ie  na rozbu­
dzenie się wśród chłopów i częściowe 
zaspokajanie elem entarnych potrzeb 
k u ltu ra ln ych . Odmienność i  a tra kcy j 
rość życia w  ośrodkach m ie jsk ich  
oddzia ływ ała na dzieci chłopskie, raz 
budzała wśród nich głód wiedzy i 
dążenie do awansu społecznego, k tó ry  
w  tam tych w arunkach m ógł p row a­
dzić ty lko  poza wieś.

A le  in w az ja  kap ita lizm u  na wieś 
m ia ła  również odwrotna stronę me­
dalu. B y ły  n ią  ekonomiczne konse­
kwencje gospodarki tow arow ej w 
w arunkach własności p ryw a tne j — 
rozw ars tw ian ia  się dawnej je dn o li­
te j k lasy chłopskiej p rzy  w zra s ta ją ­
cym na skutek działów rodzinnych, 
coraz dotk liw szym  głodzie ziemi, U 
źródeł rozw arstw ien ia  wsi leżało 
włączenie je j w  orb itę  kap ita lis tycz ­
nego systemu gospodarczego: uzależ­

nien ie  ceny p roduktów  ro lnych od 
wahań k o n iu n k tu ry  św iatow ej, ka p i­
ta lis tyczna  konkurencja  sp rzy ja jąca  
rozw ieran iu  się „nożyc cen“ , wresz­
cie kryzysy, k tó re  s ta w ia ły  niezamoż­
nego chłopa w  oblicza sk ra jn e j nę­
dzy. R a tu jąc  się przed n ią  na jb ied­
n ie js i chłopi zaczynają em igrować 
—  obok wychodźstwa za granicę —  
także do m iast, licząc na znalezienie

p racy w  przemyśle. Jednakże ówczes­
ny słaby przem ysł, pozostający we 
w ładzy m iędzynarodowych k a r te li i 
podobnie ja k  ro ln ic tw o  nękany k r y ­
zysami, nie potrzebował zbyt w iele 
rą k  do pracy. W  rezultacie na wsi 
po lsk ie j ped pozorem zatrudnien ia  w 
ro ln ic tw ie  u ta iło  się bezrobocie: 
przeszło p ięciom iiionowa (według ba. 
dań In s ty tu tu  Puławskiego) rezerwa 
„lu d z i zbędnych“ , wegetu jących na 
g ra n icy  egzystencji. W  tym  stanie 
rzeczy ogromna większość chłopów, 
nawet ci, k tó rzy  zerw ali z tra d y c y j­
nym  poglądem na oświatę i k u ltu rę , 
nie bardzo m ogła korzystać z je j do­
brodzie jstw . K u ltu ra  pozostawała na­
da l luksusem dla bogatych. Przeko­
nałem się —  konkludu je  z goryczą 
chłopski syn —  ze nawet nauka  
przed biednym zamyka podiuoje i  
pozwala spoglądać zaledwie przez 
szparę uchylonych d rzw i. Chciałem  
ich szerzej otworzyć, lecz niestety... 
me mogłem“  (J . Chałasiński —  
„M łode pokolenie chłopów“ ).

M iasto zaś byn a jm n ie j nie kw ap i, 
p iło  się pomóc chłopu. M ia ło  dosyć 
w łasnych kłopotów  i  trudności w  w a l­
ce o byt. W  wędrówce chłopów do 
m iast, w  zabiegach o uzyskanie p ra ­
cy w  przemyśle, w  ciężkim  trudz ie  
chłopskich dzieci us iłu jących  wejść 
w  szeregi in te lig e n c ji, trudz ie  nie­
rzadko okupionym  u tra tą  zdrow ia i  
ru in ą  m a te ria ln ą  rodziców, miesz­
czaństwo (także na jm n ie j uśw iado­
mione w a rs tw y  p ro le ta r ia tu ) w idz ia ­
ło groźbę niebezpiecznej konkurenc ji.

„M ieszczanie! —  w o ła ją  drobni 
urzędnicy, kupcy i  rzem ieśln icy —  
kochajm y się szczerze i  o rgan izu jm y  
się. Ten obowiązek m iłości je s t szcze 
golnie dziś na czasie, kiedy masy 
chłopstwa i  chamstwo, w iejskiego  
prą do m iasta, by nas w yrzucić  z za j 
mowanych stanow isk“ . (C yt. za Cha 
łas ińsk im  —  „M łode pokolenie chło 
pów“ ). Słowa te wypowiedziane zosta 
ły  w  krakow skim  „Z w ią zku  M iesz­
czanek“  z okazji... tradycy jnego  
O p ła tka ! Przyznać trzeba, że drobno­
mieszczaństwo w  swoisty sposób in ­
te rp re tow a ło  obowiązek chrześcijań­
ski m iłości bliźniego. Zaś burżuazyj 
n i ideologowie obserwując pęd m ło­
dzieży chłopskiej do ośw iaty, w yc ią ­
ga ją  uczone wnioski i ... zdradzają 
ob jaw y zaniepokojenia : „G dyby n>c 
nap ływ  do s fe r wykształconych dzie­
ci z w a rs tw  ludowych, zaczęła­
by ( in te lig en c ja ) szybko wym ie­
rać. Takie zaś zbyt awałt-ouj- 
11« odnawianie się in te lig e n c ji 
ze s fe r o niższej ku ltu rze  groz i

je j  obniżeniem" —- op in iow ał p ro f. 
B. W asiu tyńsk i na łamach przed­
wojennego „K u r ie ra  W arszaw skie­
go“  w  a rtyku le  p t . : „N a  progu nie 
bezpieczeństwa“ . (C yt. za Chałasiń- 
skim  —  „M łode pokolenie chłopów“ ).

Rzecz jasna, że atm osfera wrogoś­
ci, a co n a jm n ie j obojętności m iasta 
wobec w si, ja k ą  odznaczał się okres 
m iędzywojenny, obok ob iektywnych 
przeszkód n a tu ry  ekonomicznej, nie 
s p rzy ja ła  krzew ien iu k u ltu ry  wśród 
mas chłopskich; n ie  sp rzy ja ła  osta­
tecznemu un icestw ien iu tradycy jnego  
m itu  głoszącego, że chłop je s t ty lk o  
„do  roboty“ .

Re w o l u c j a  socjalistyczna i
je j społeczna awangarda —  

klasa robotnicza —  w yszły naprzeciw  
dążeniom chłopów. R eform a ro lna  
zaspokoiła tra d y c y jn y  głód ziemi, a- 
nu lowąna została astronom iczna kwo 
ta  długów bankowych i  lichw ia rsk ich  
ciążących na m ało- i średniorolnych 
chłopach, dzięki rozw ojow i przem y­
słu socjalistycznego z likw idow any 
zosta ł w łaśc iw y kap ita lizm ow i p ro ­
blem „lu d z i zbędnych“ . R e fo rm y te, 
podnosząc stopę życiową wsi, nie 
m og ły pozostać bez wTp ływ u na 
w zrost zainteresowań ku ltu ra ln ych  
i  na możliwości ich zaspokajania, 
tym  bardzie j, że p o lityka  k u ltu ra ln a  
i  ośw iatowa Państwa Ludowego usta 
w iana  je s t konsekwentnie fron tem  
do klas pracujących, a więc również 
do pracującego chłopstwa. N a ■wsi, 
obok tra k to ró w , p o ja w iły  się również 
w a r to ś c io w i'i tan ie  książki, rad io  i 
f ilm , zespoły artystyczne i zespoły 
sportowe; samorodna, ludowa tw ó r­
czość a rtys tyczna  otoczona została 
tro sk liw ą  opieką. System świadczeń 
socja lnych ogarn ia jąc  ludność pracu 
jącą udostępnił chłopom korzystan ie 
z domów wczasowych ; sanatoriów , a 
izby porodowe i lekarskie , żłobki i  
przedszkola w yp len ia ją  ze wsi p ra k ­
ty k i znachorów i  „babek“ , zm ienia ją  
położenie i  psychikę kob ie ty w ie j­
sk ie j. Zaś może na jbardz ie j rad yka ł 
re  zm iany na lepsze s ta ły  się udzia­
łem młodzieży w ie jsk ie j, k tó re j W ła  
dza Ludowa o tw orzy ła  drogę do 
szkół w szystkich typów  i stopni oraz 
zagw arantow ała zatrudnien ie  w  róż 
nych gałęziach szybko ro zw ija ją ce j 
się gospodarki narodowej.

Czy jednak wieś polską stać ju ż  dziś 
na optym alną —  wT w arunkach budo 
w y  socjalizm u —  ofensywę k u ltu ra l 
ną? Idea ł m ie jskiego s ty lu  życia po­
zostaje kuszący dla znacznego odset

ka młodzieży w ie jsk ie j i n ie sp rzy ja  
wzrostowi potencja łu in te lektua lnego 
w  łonie samej wsi, w tedy gdy rozbu 
dzone potrzeby ku ltu ra ln e  młodego 
pokolenia nie megą być jeszcze do­
statecznie zaspokojone w  ramach sa­
mej społeczności w ie jsk ie j. D z is ie j­
sza wieś polska pozostaje bcwiem na 
dal wsią drobnotewarową, z k tó re j 
tym samym me zostały w yparte  eko 
r.omiczne praw'a kap ita lizm u, znajdu 
jące w n ie j w a ru n k i do u jaw n ia n ia

się p rzy  lada sp rzy ja ją ce j okazji. Ta 
wieś —  m im o p o lity k i ekonomicznej 
Raństwm Ludowego —  jeszcze ciągle 
zdradza tendencje do rozw ars tw ia ­
nia  się, do konserw acji b iedy; 
posługuje się przestarzała techniką 
p ro du kc ji, k tó ra  zmniejsza plony, 
skraca czas na odpoczynek i zaspoka 
ja n ie  potrzeb k u ltu ra ln ych . Okolicz­
ność ta , w a run ku ją c  n ierów nom ier­
ny rozwój p ro du kc ji przem ysłowej i  
ro ln icze j, je s t nie ty lk o  źródłem po 
wmjcnnych kłopotów gospodarczych, 
nie ty lk o  zmniejsza dochód społeczny 
narodu i  wsi. Również w' sposób za­
sadniczy u tru d n ia  rozwój k u ltu ry , 
usztyw n ia  cyw iliza cy jn y  przedział 
m iędzy m iastem  a wsią i zdolna je s t 
systematycznie wyjaławriać tę osta t­
n ią  z elementu in te ligenckiego, repre  
zentowanego przez młode pokolenie, 
k tó re  zdobyło wykształcenie w  P o l­
sce Ludowej.

Decydującego przełomu na tym  od 
cinku może ty lk o  dokonać spółdziel­
cza re fo rm a  wsi. D ostrzegli to  sami 
chłopi-spóidzielcy, obradujący' z koń­
cem lu tego br. na I  K ra jo w y m  Zjeź- 
dzie Spółdzielczości P rodukcy jne j w  
W arszaw ie. P racy ku ltu ra lno-ośw ia to  
w e j w  spółdzielniach poświęcona zo­
sta ła  specja lna uchwała. Czytam y w  
n ie j m. in .:

„Niedostateczna, je s t troska, zarzą 
aów spółdzielni o młodzież, k tó re j 
należy wskazywać w spaniałą perspek 
tywę rozw oju, ja ką  je j  daje spółdziel 
cza gospodarka oparta na nowoczes. 
n e j technice i  w iedzy ro ln icze j.

M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  S ztuk i, M i 
n is ie rs tw o R o ln ic tw a  i  Rady Narodo  
wc wciąż niedostatecznie w n ik a ją  w  
nasze stale rosnące potrzeby k u ltu ­
ralno-ośw iatowe, nie zawsze przycho­
dzą z konkre tną fachową pomocą i 
radą  w  rozw iązyw an iu  naszych tru d ­
ności i  bolączek“ .

W ieś spółdzielcza w idz i i  rozum ie 
niezbędną potrzebę k u ltu ry . A pe lu je  
o n ią  w  słusznej trosce o to. by w y . 
kształcone dzie jko chłopskie, pozosta 
ją c  w' swym m acierzystym  środowis 
ku, nie czuło się z tego ty tu łu  pod ja  
kim ś względem upośledzone. Jakże da 
leko odbiegamy od ku ltu ra lnego  ubó­
stwa niedawnej jeszcze przeszłości!

Ta zapowiedź spółdzielczej ofensy­
w y k u ltu ry , k tó re j celem je s t zdoby 
cie całej wsi, nie je s t zapowiedzią go 
łesłowną. O fensywą ta  swoją siłę i  
rozmach czerpie i  czerpać będzie w  
coraz w iększym  stopn iu  n ie  ty lk o  z 
pomocy państwa, lecz z samej is to ty  
gospodarki zespołowej. Gospodarka,

k tó rą  stać na nowoczesne wyposaże­
nie techniczne i gdzie —  w przeci­
w ieństw ie do drobnej własności chłop 
skle j —  is tn ie ją  nieograniczone możii 
wości pełnego w yko rzystan ia  parku 
maszynowego, gdzie is tn ie ją  dogodne 
w a run k i do specja lizac ji w upraw ie 
poszczególnych k u ltu r  ro lnych, do 
podnoszenia urodzajów  — taka gos 
podarka potrzebuje in te ligen tnych gos 
pedarzy. Oświata ro ln icza i k u ltu ra  
techniczna w w arunkach gospodark’

,Vo miejsce nędznych czworaków spółdzielcy otrzymali nowoczesne 
zelektryfikowane domki Fot. C.A.F.

Kiermasz książek Fol. C.A.F.

oświaty
zespołowej je s t niezbędną potrzebą, 
bez k tó re j trudno  będzie w yw iązy­
wać się z obowiązków zawodowych.

Te same czynn ik i tkw iące w  istocie 
gospodarki zespołowej przekształcać 
będą ; ju ż  przekszta łca ją s ty l życia 
chłopa, jego k u ltu rę  osobistą. Wszech 
stronne zastosowanie nauk i i techni 
k i w p ro du kc ji ro ln icze j przyczyn i 
się do wzrostu wydajności p racy i u- 
redzajów , a tym  samym —  obok peł 
niejszego zaspokojenia rosnących po­
trzeb konsum pcyjnych m iasta —  do 
wzrostu dochodu spółdzielni. Dobrze 
gospodarująca spółdzielnia produk­
cy jna  będzie łożyć coraz większe śród 
k i na inw estyc je  nie związane bezpo 
średnio z p ro du kc ją ; będzie podnosić 
stopę życiową członków zespołu, raz 
budowywać ob iekty socjalne i  k u ltu ­
ra lne , rozw ijać  organizację życia k u l 
tura lnego. Przed wsią s ta ją  realne 
szanse przekształcenia swego ze­
wnętrznego w yg lądu baz uszczerbku 
dla  w a lorów  zdrowotnych i estetycz­
nych, w yn ika jących  z natura lnego o. 
toczenia. P ięknoduchy u ron ią  może 
łezkę nad u tra tą  „pe jzażu“  s łom ianej 
strzechy, k tó ra  zn ikn ie  w  nowoczes­
nym  osiedlu ro ln iczym . Czy jednak te

Teodora Kozłowska, Irakłorzyslka 
ROM Radymno w w o j. rzeszowskim, 
otrzymała zaszczytną odznakę przo­
downika pracy Fot. C.A.F.

„a rtys tyczn ie  czujące dusze“  zgodzi­
ły b y  się zamieszkać w  zaduchu 
chłopskiej izby be-z św ia tła  e lektrycz­
nego, rad ia , te le fonu i  łazienki?

O św iata ro ln icza, k u ltu ra  technicz 
na i  w zrost k u ltu ry  osobistej na ba 
zie w zrasta jące j zamożności spół­
dzie ln i je s t w  norm alnych, pokojo­
wych w arunkach budowy socjalizm u 
n a tu ra ln ą  konsekwencją gospodarki 
zespołowej. Ozy jednak na skutek 
stałego obęowania z nowoczesną tech. 
n iką , ped wpływem  zapoznawania 
się z wiedzą fachową, nie nastąp i 
systematyczne rozbudzanie się zain­
teresowań ogólniejszej n a tu ry , nie 
nastąp i proces p rzysw a jan ia  przez 
wieś dorobku k u ltu ry  ogólnonarodo­
w e j, k tó ra  w  s ta rym  społeczeństwie, 
rozdartym  na antagonistyczne klasy 
społeczne, zarezerwowana była p ra k ­
tycznie d la  klas rządzących i  wąskie j 
e lity  in te lek tua lne j?  Czy ped w p ły ­
wem uspołecznienia wsi i technicznej 
m odern izacji ro ln ic tw a , które  stania 
się zawodem wym agającym  dużej do 
zy wiedzy i in te lig e n c ji, nie nastą­
p i proces zan ikania is to tnych różnic 
społeczno-ku ltura lnych między m ias­
tem a wsią, nie nastąp i proces in te ­
g ra c ji k u ltu ry  ogólnonarodowej, 
p rzekszta łca jący ją  w  k u ltu rę  naro­
du socjalistycznego?

Ta perspektyw a rozw oju k u ltu ra l­
nego wsi wzbudzi zapewne powątpie 
wanie uprzedzonych sceptyków. Czy 
nie dostrzegają oni jednak, że współ 
czesna nauka i technika, wprzęgnięte 
w  służbę postępu społecznego, zdol­
ne są uczynić wiele? —  Gdy Lenin, 
w głodowych la tach bezpośrednio po 
rew o luc ji i w o jn ie  domowej, w ys tą ­
p ił z gigantycznym  planem e le k try ­
f ik a c j i R osji, tz.w. G OELRÓ , spotka ł 
się nie ty lk o  ze złośliw ym i kp inam i

(Dokończenie na str. 1C)
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Spółdzielnia produkcyjna w Godonie, potu. Rybnik korzysta ze stałej 
opieki weterynaryjnej

Wspaniała spółdzielcza stodoła w Kostarowicach, pow. SanokF

Spółdzielnia produkcyjna w Szzub in ie
kroicy

pow. bydgoski hoduje piękne

Omłoty spółdzielczej pszenicy
Wszystkie zdjęcia C.A.F.

O nieporozumieniach  
i o zadan iach

Rewolucja społeczna w yras ta  z 
klasowych dążeń p ro le ta ria tu  m ie j­
skiego i  w ie jskiego. Bezpośrednio 
wyraża ona ekonomiczny interes tych 
w łaśnie klas społecznych. Perspekty­
wą je j jes t jednak zniesienie wszel­
k ich podziałów klasowych, stworze­
nie lepszych w arunków  życia dla 
każdego człowieka. Można więc mieć 
zaufanie do rew o luc ji, że ogranicza­
jąc, w yp ie ra ją c  i obalając k lasy do­
tąd up rzyw ile jow ane otworzy ona 
drogę nowego życia, wolnego już  od 
w yzysku drugiego człowieka, życia 
takiego, ja k ie  je s t udziałem każdego 
człowieka pracy —  również i tym  
dzisiejszym przedstaw icie lom  klas 
wyp ieranych, k tó rzy  uznają św iado­
mie władzę k lasy robotniczej i cele 
socjalistycznego państwa oraz w y j­
dą zo swych dotychczasowych uwa­
runkow ań ekonomicznych.

P R O B LE M  P E R S P E K T Y W  
Ż Y C IA  R E L IG IJ N E G O

S Z C Z E G Ó LN Y M  argumentem, 
k tó rym  operu ją  przeciwnicy 

spółdzielczości p rodukcy jne j zwalcza­
ją c y  ją  w  irn ię kato licyzm u, jes t 
tw ierdzenie, jakoby fo rm a  ta  podcina 
la  życie re lig ijn e . Mogą zdarzyć 
się w ypadki, że w  zarządzie ja ­
k ie jś  spółdzielni p rodukcy jne j znaj 
dzie się człowiek, k tó ry  mecha­
nicznym i środkam i, gwałcąc obo­
w iązujące ustaw y będzie przeszka­
dzał w ierzącym  członkom spółdzielni 
w spełn ian iu ich p ra k ty k  re lig ijn ych . 
Będze to jednak ob jaw  szkodliwego 
aw an tu rn ic tw a  nie m ający n i” współ, 
nego z tym , czy same fo rm y  spółdziel 
czego gospodarowania podcinają ży­
cie re lig ijn e . Przeciwnie, ta k  ja k  to 
je s t we wszystkich fo rm ach gospo­
darczych —  życie to  uzależnione je s t 
od w łasnej postawy ludzi wierzących.

Jeśli zaś fa k t,  że ludzie ci w  gospo 
darce spółdzielczej ła tw ie j spo tka ją  
się z oddziaływaniem  św iatopoglądu 
m ateria listycznego, je s t prze tw arzany 
w argum ent przeciw  rozw ojow i spół­
dzielczości p rodukcy jne j na w si, to 
trzeba powiedzieć, iż rozumowanie to  
opiera się na pewnym  złudzeniu. Dziś 
na całym  świecie zn ika ją  ju ż  i znikać 
będą zaścianki, w  któ rych  nie  w ie ją  
różne p rądy  światopoglądowe, za­
ścianki, gdzie taka czy inna  postawa 
św iatopoglądowa oparta  jes t nie na 
głębokim  i świadomym przekonaniu, 
lecz na przyzw yczajeniach i nieprze­
m yślanych nawykach. Jakżeż kom pro 
m itu ją  zaufanie do s iły  w łasnej w ia ­
ry , zaufanie do P raw dy O bjaw ianej 
ci ka to licy , k tó rzy  ,,ra tun ek“  dla n ie j 
u p a tru ją  w  u trzym yw a n iu  człowieka 
w stanie ciem noty i  pó ł-cyw illzac ji. 
Czyż nie słuszniej je s t walczyć współ 
nie z in nym i ludźm i o w yrw an ie  czło­
w ieka z p ry m ity w u  gospodarczego i 
cyw ilizacyjnego zabiegając zarazem o 
perspektyw y dla w łasnego światopog 
lądu w  społeczeństwie socja listycz­
nym ? Jakże głęboką wymowę m a ją  
uw agi ks. A , Sarracha, k tó ry  naw ią ­
zując do dawnego wychodźctwa po l­
skich robotn ików  i chłopów do F ra n ­
c ji p isa ł niedawno —  „W  te j samej 
F ra n c ji spotkałem robotnikóio , sy. 
nów pobożnych polskich rodziców, któ  
rzy z Kościołem zupełnie zerw ali, ho 
w sercu p rzyw ieź li udarę opartą  ty ł.  
ko na tradycy jnych  obyczajach i  na­
wykach. Z rozum iałem  częściowo przy  
czynę te j traged ii, wchodząc niedaw  
no do pewnej spółdzielni, gdzie p rzy  
w ita ł mnie okrzyk radosnego zdziw ie­
nia  dzieci i  do ros łych: „K s ią d z ! N a ­
reszcie przyszedł do nas ks iądz! —  
Niech będzie pochwalony Jezus Chrys  
tus“ . —  Uświadomiłem sobie w tedy, 
żc c i ludzie m ają  prawo spodziewać 
się ode mnie zrozum ienia ich nowych 
potrzeb, że m a ją  prawo spodziewać 
się mojego zrozum ienia i  m o je j porno 
cy, gdy na nowe w kroczy li drog i, że 
m ają prauio żądać otwartego kap łań­
skiego serca, gdy w nich samych odez 
w ał się głód k u ltu ry  i  ośw iaty, k tó ry

Dokończenie ze sir. 5

z biegiem czasu każe im  porzucić trą, 
dycyjną postawę fideistyczną, by ją  
zmienić na głęboko przem yślany i 
przeżywany, świadomy k a to li­
cyzm“  * ) .

Z A D A N IA

J A K IE  zatem zadania sto ją  
przed nam i, tak  aby w  pełni 

dać w yraz temu, że kato licyzm  nie 
jes t i  nie może być kłodą rzuconą w 
poprzek nowej drog i rozw ojowej wsi 
po lskie j?

Postawa duszpasterza wiejskieg-o, 
k tó ry  wpraw dzie nie potępia z ambo 
ny spółdzielni produkcyjnych , ale któ  
ry  pozwala na to, aby był oparciem 
dla sprzeciwu wobec ich zakładania 
—  postawa taka je s t jeszcze nadal ty  
powa dla dużej części duchowieństwa 
kato lickiego w  Polsce. D latego też 
postulować trzeba, aby założenia ó go 
punktu  Porozum ienia, czy li zasady 
określa jące j d o k tryn a ln y  stosunek 
Kościoła do różnych fo rm  gospodaro 
w an ia  i oceniającej od s trony  m ora l­
nej spółdzielczość produkcy jną  —  
zostały w całej pełn i upowszechnio­
ne.

W ykład  m oralności ka to lick ie j — 
to w ykład niezmiennych założeń etycz 
nych kato licyzm u, odniesiony do w a­
runków  czasu i m iejsca, w  k tó rych  
ży ją  w ie rn i. O piera jąc się o zasady, 
k tó re  leg ły  u podstaw 6-go punktu  
Porozum ienia —- w ykład ta k i, w wa 
runkach dzisiejszych przem ian gospo 
d a rk i w ie jsk ie j, będzie dawał w ie r­
nym  ja sn y  obraz stosunku k a to li­
cyzmu do różnych fo rm  gespodarowa 
n ia  oraz ocenę m ora lną te j fo rm y  
gospodarki, z, k tó rą  się w łaśnie Sty 
ka ją . Tą drogą wyrugowane zostać 
w inno  zniekształcenie w  postawie ra 
l ig ijn e j n iektórych w iernych polega­
jące na sprzeciwie wobec spółdziel­
czości p rodukcy jne j w  im ię ka to li.

bu rżuazyjne j zagranicy, lecz również 
z niedowierzaniem  we w łasnym  k ra ­
ju . D z is ia j w  Zw iązku Radzieckim, 
na polach kołchozowych w  zasięgu 
e lektrow ni W ołgo-Donu p ra cu ją  elek 
tryczne kom bajny, a radziecka mło­
dzież ma zapewne słabe wyobrażenie, 
ja k im ; m etodami up raw iano  u nich 
ziemię jeszcze dwadzieścia-trzydzieści 
la t temu.

Prezes Rady “M in is trów  Bolesław 
B ie ru t w przem ówieniu wygłoszonym 
na I K ra jo w ym  Zjeździe Spółdziel­
czości P rodukcy jne j s tw ie rdz ił m. in ., 
że w  walce o nowe oblicze wsi pol­
skie j w in ien wziąć udz ia ł cały na­
ród. In te ligenc ja , a wśród n ie j — 
ja k  słusznie podniósł na łam ach 
„P rzeg lądu K u ltu ra ln e g o " Jacek Bo 
cheriski —  szczególnie pracow nicy 
k u ltu ry  i sztuki, pow inni w łączyć się 
do te j w a lk i na odcinku społeczno- 
po litycznym  i k u ltu ra ln ym . Ten i*J 
cinek fro n tu  na wsi wymaga bowiem 
niezbędnej pomocy ze s trony  postę­
powych żyw io łów  m iasta.

W alka o spółdzielczą re form ę wsi 
r ie  je s t bowiem w a lką ła tw ą . Prze­
c iw ko spółdzielczości p rodukcy jne j 
rozpętu ją  nagonkę wiadome rad io ­
stacje zagraniczne, ubolewające o. 
bludnie nad rzekomą niedolą chłopa. 
Syrenim  głosom tych podejrzanych 
„p rz y ja c ió ł lu du “  przychodzi w  su­
kurs rodzim a plo tka, kolportowana 
przez ku łaków  i ich p rzy jac ió ł, k tó ra  
jeśli nie je s t zw ykłym  oszczerstwem, 
to w yo lb rzym ia  i op a tru je  re a k c y j­
nym  komentarzem błędy i wypacze­
n ia  b iurokra tyczne zdarzające się w 
spółdzielniach w  toku ich organizo­
wania. (A  nawiasem m ówiąc jakże

cyzmu. Tą drogą duchowieństwo ka 
to iick ie  na wsi nawiąże swój pozy­
tyw n y  kon tak t z życiem w iernych .w 
nowych w arunkach. Tą drogą nie 
ograniczając się do n ieprzeciw staw ia 
n ia  się będzie ono też temu nowemu 
życiu pomocne, dając swym w ie rnym  
w ich nowych w arunkach bytu pozba 
wioną naleciałości i zniekształceń w ia 
rę i e t y k ę  usposobiającą do sza­
nowania wspólnej własności oraz 
przestrzegania w  ich zespołowym, i  
osobistym życiu bezwzględnych i n ie­
zmiennych nakazów m ora lnych kato. 
licyzm u.

Zadaniem zaś w ykonywanym  ju ż  
nie na płaszczyźnie życia religijneg-o, 
ale na płaszczyźnie społeczno-ekono­
m icznej, zadaniem tych ka to lików , 
k tó rych  świadomość społeczna i mo­
ra ln y  sens przem ian społecznych 
przyc iągnę ły do w a lk i o lepszy, soc­
ja lis tyczny  ksz ta łt stosunków społecz 
no-ekonomicznych, zadaniem w ie lk im  
i zobowiązującym tych wszystkich lu  
dzi, k tó rzy  zachowując w  pe łn i swą 
w łasną postawę św iatopoglądową 
walczą o socjalizm  —  je s t skierowa­
nie swych w ys iłków  do p racy nad 
przebudową społeczno-gospodarczą 
wsi po lsk ie j. Trzeba nam walczyć z 
w szelkim i n ieporozum ieniam i is tn ie ­
jącym i jeszcze na tym  odcinku, uka­
zywać wyższość społeczno-ekonomicz­
ną gospodarki zespołowej, współtw o­
rzyć w łaściw ą atm osferę dla zrozu­
m ienia przez każdego człowieka p ra  
cy w  Polsce znaczenia przebudowy 
wsi, przyczyniać się do pozyskiwania 
ruchow i spółdzielczości p rodukcy jne j 
nowych szeregów.

N iecha j w ięc n ik t  nie czyni z ka ­
to licyzm u k łody rzuconej w  poprzek 
nowej drodze rozw ojowej wsi po l­
sk ie j. P ode jm ijm y nasze zobow iązują 
ce zadania. A  nowe —  naprzód!

Tadeusz Mazowiecki

*  K s . A  .S a rra c h  —  „W ie ś  n a  n o w y c h  
d ro g a c h “  _  S łow o  P ow szechne  n r  83 (2067)

trudno  je s t usta lić , o ile  fa k ty  wyp* 
czeń b iurokra tycznych i kacyko- 
stwa, k tó re  przynoszą idei spółdziel. 
czości p rodukcy jne j nieobliczalne 
szkody, są w yn ik iem  niskiego pozio 
mu świadomości ideow opo lityczne j i  
niezrozum ienia d y re k tyw  W ładzy Lu 
dowej a o ile  w yn ik iem  świadomej 
pene trac ji w roga klasowego, wciska­
jącego się do spó łdzie ln i).

Rozwój ośw iaty i k u ltu ry  —  k tó ry  
nawet na wsi spółdzielczej nie jes t 
autom atyczny, w ym aga jący w  p ierw
szym stad ium  fachowej pomocy __
zwiększy atrakcyjność nowego typu 
gospodarki. O ddzia ływ ał będzie z ko­
lei na w zrost um ieję tności technicz­
nych, podnosił będzie stopę życiową i 
s ty l życia spółdzielców, um acnia ł de 
irw krac ję  wewnątrz-spółdzielczą. Z n ik  
pą w tedy spółdzielnie źie gospodaru­
jące. Coraz więcej chłopów, jeszcze 
pracujących indyw idua ln ie , zacznie 
dostrzegać w ie lką  szansę życiową — 
ekonomiczną ; k u ltu ra ln ą  —  ja k ą  im  
daje spółdzielczość p rodukcyjna . A  
zarazem czy nie w p łyn ie  to na da l­
szy wzrost świadomości społeczno- 
po lityczne j wsi, czy nie udoskonali 
się oręż w a lk i ze św iadom ym i w ro ­
gam i gospodarki zespołowej ¡ w ro ­
gami Polski Ludowej?

Obecnie w  Polsce Ludowej w a lka 
o spółdzielczość p rodukcy jną  wchodzi 
w nowy, wyższy etap. W ym aga ona 
m ob ilizac ji wszystk ich dostępnych 
środków nie ty lk o  ekonomicznych i 
po litycznych, lecz także ku ltu ra lnych . 
W ym aga m ob ilizac ji wszystkich pa­
tr io tycznych  i postępowych żywiołów 
narodu.

z 11.IV.53 r.

Ofensywa traktorów
(Dokończenie ze s tr. 9)

Wojciech Wieczorek
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PO to, aby zrozumieć słuszność
zawierającego głęboki sens 

stw ierdzenia, że nie można rea lizo­
wać socjalizm u jadąc jTdną nogą na 
nowoczesnym samochodzie ciężaro- 
w-ym, a drugą na jednokonnej chłop­
sk ie j furm ance — trzeba przeprowa­
dzać analizę zarówno całego w iejskie 
go odcinka gospodarki narodowej, jak  
i  współczesnego ruchu spółdzielcze­
go na wsi i jego ekonomiczno-spo­
łecznych wyników .

Doświadczenia polskie po tw ie rdz iły  
więc tezę. że jedynie socjalistyczna 
przebudowa wsi, przejście do gospo­
d a rk i zespołowej, może doprowadzić 
do wkroczenia gospodarki w ie jsk ie j 
na drogę wszechstronnego, szybkie­
go rozwoju.

W IĘ C E J D L A  S IE B IE  I  W IĘ C E J 
D L A  K R A JU

N A  wsi po lskie j rozpoczął się 
wdęc przełom ekonomiczny, prze 

łom  stanowiący kolejne ogniwo spo­
łeczno-gospodarczych re fo rm  dokonu 
jących się tam  od roki) 1944, prze­
łom  ekonomiczny m ający swoje roz­
leg łe  paralele we wszystkich praw ie 
dziedzinach chłopskiego życia — A le 
w róćm y do spraw gospodarczych. 
Jest oczyw istym  faktem , że gospo­
daru jąc na dużym obszarze up raw ­
nym  można skutecznie stosować 
w szystkie zdobycze współczesnej 
agrotechnik i czy zootechniki, wszyst­
ko, co ty lk o  współczesny stan nauk 
ro ln iczych p o tra fi ro ln ic tw u  zapew­
nić. W ynik iem  uspółdzielczenia wsi 
jes t więc, po pierwsze, podniesienie 
k u ltu ry  ro lne j i hodowlanej, a więc: 
nasiona selekcyjne i jarow izowane, 
nawozy sztuczne, maszyny rolnicze, 
współczesne środki w a lk i ze szkodni­
kam i, naukowo opracowany płodo- 
zm ian i właściwe w ykorzystan ie  ga­
tunków  gle-by, rasowy inw entarz ży­
w y, wzorowe budynki gospodarcze i 
w iele, w iele innych rzeczy. K iedy 
czyta się taką książkę o osiągnię­
ciach ro ln ic tw a  radzieckiego, ja k  
„W yprzedzam y legendę”  Genadego 
Fisza, to dla czyte ln ika je s t rzeczą 
zupełnie jasną, że b y ły  one możliwe 
przede wszystkim  dlatego, ponieważ 
wskazów ki Akadem ii Nauk R o ln i­
czych ZSRR —  rea ljzów ały gospo­
darstw a spółdzielcze,

W yższość gospodarcza spółdziel­
czości produkcy jne j w  stosunku do 
gospodarki indyw idua lne j jes t już 
również j w  naszych polskich w a ru n ­
kach dowiedziona fa k ta m i, m im o żs 
gospodarka zespołowa staw ia dopiero 
pierwsze k ro k i i daleko je j jeszcze 
do pełnego w yko rzystan ia  swych 
możliwości. I tak  np, ju ż  w 1950 roku 
w  spółdzielniach produkcyjnych zbie­
rano przeciętnie o 3 kw in ta le  więcej 
4-eh g łównych zbóż (żyto, pszenica, 
jęczmień, owies) niż w ynosiła odpo­
w iednia przeciętna w gospodarstwach 
indyw idua lnych. W a rto  też p rzy to ­
czyć pewne p rzyk ład y  szczegółowe:, 
spółdzie ln ia produkcyjna w Stubnie 
pow. P rzem yśl —  m im o że nie nale­
ży do przodujących —  osiągnęła w  
1950 r. następujące zb iory z ha: 
pszenica ja ra  12 q, owies 15 q, 
jęczm ień 13 q. W  tym  samym okre­
sie sąsiednie grom ady indyw idualne 
uzyska ły jedynie 8 q. pszenicy ja re j 
z ha, 11 q owsa i  11 q jęczm ienia. 
W  tym  też roku np. spółdzielnia p ro­
dukcyjna w  Pieszycach pow. D z ie r­
żoniów m ia ła  już  tak ie  rezu lta ty , ja k  
23 q pszenicy ja re j z ha i 25 q jęcz­
m ienia z ha.

Ta wyższość ekonomiczna gospo­
da rk i zespołowej nad indyw idualną 
przynosi korzyści nie ty lk o  samym 
gospodarującym , ale całemu k ra jo w i. 
Dowodzi tego choćby ta k i fa k t. że 
w  roku 1951, gdy odstawy zboża 
chłopów gospodarujących indyw idua l 
nie w ynos iły  przeciętnie 1,6 q z ha 
użytków  rolnych, to odstawy ze spół­
dzie ln i produkcyjnych osiągnęły 
2,5. q z hektara użytków  rolnych, 
czy li o 60"/( w ięcej.

„P R Z Y J M IE M Y  K A Ż D Ą  ILOŚĆ 
P R A C O W N IK Ó W  

N IE K W A L IF 1 K O W A N Y C H “

W życiu gospodarczym k ra ju  
nie ma z jaw isk  oderwa­

nych, w szystk ie  z jaw iska wzajem nie 
się zazębiają i  w yn ika ją  jedne z dru-

Tadeusz M Y S L IK

Więcej,
gicli. N iew ie lu  spośród czyte ln ików  
prasy codziennej, w k tó re j bardzo 
często spotykam y tego typu ogłosze­
nia, ja k ie  przedstaw iłem  w po d ty tu ­
le —  zdaje sobie sprawę, w ja k im  
stopniu zagadnienie w łaściw ej, spraw 
nej pracy samych ty lk o  przedsię­
biorstw  budo walnych powiązane jest 
ze współczesną problem atyką rolną. 
Odpowiednia ilość rąk  do pracy w 
budownictw ie —  to um ożliw ienie te ­
mu właśnie działow i gospodarki w y­
konywania swoich zadań na lOONo, 
to ski'ócenie okresu przejściowego, 
okresu budowania podstaw socja liz­
mu, to usprawnienie jego przebiegu 
przez zlikw idow anie konkre tne j tru d ­
ności ob iektyw nej. A  przecież nie 
ty lk o  budownictwo potrzebuje na 
g w a łt rąk  do pracy. Przez u a k tyw ­
nienie nowych ludzkich rezerw  p ro ­
dukcyjnych konkretn ie  wzrasta do­
chód narodowy. Gdzie leży rozw iąza­
nie tego problem u? Rozwiązanie te ­
go problemu leży w łaśnie na wsi. Je­
dynie uspółdzielezenie wsi, pozwala­
jąc na wprowadzenie pełnej mecha­
n izac ji p rodukc ji ro lne j, zwaln ia  
zbędne na wsi ręce, k tó re  tak ba r­
dzo potrzebne są w innych dziedzi­
nach gospodarki.

W  gospodarstwie zespołowym na­
stępuje mechanizacja prac rolnych. 
Wobec odejścia ze wsi zbędnych —  
z punktu w idzenia nowoczesnej agro­
technik i —  rą k  roboczych wzrasta 
wydajność pracy poszczególnego 
spółdzielcy liczona w  jednostkach 
efektyw nego plonu. Równocześnie, 
wzrasta e fektyw na wydajność z he­
k ta ra  na skutek zastosowania współ­
czesnych osiągnięć nauk ro ln iczych 
oraz powiększona zostaje powierzch­
nia  ziem i u p ra w n ij przez likw idac ję  
miedz, nieużytków  itp . Ilość w yp ro ­
dukowanych w gospodarce spółdziel 
czej płodów ro lnych czy hodowlanych 
w stosunku do osób zatrudnionych 
przy ich wyprodukow aniu wzrasta w  
sposób bardzo znaczny. Pozwala to 
na podwyższenie stopy życiowej spół 
dzielcy oraz stwarza większą nadwyż 
kę środków żywnościowych, k tó ra  nig 
zostaje skonsumowana na wsi i prze­
kazywana jes t do m iasta —  czy li 
w zrasta  towarowość p rodukc ji ro l­
nej.

K IL K A  D A N Y C H  
IN F O R M A C Y JN Y C H

I E ŻY  przede mną m ała broszu- 
-( ra w  zielonej opraw ie z lako­

nicznym  napisem „S ta tu ty  Spółdziel­
ni P rodukcyjnych — Książka i W ie­
dza, W arszawa 1952” . Zaw iera ona 
cztery s ta tu ty  przykładowe. Cechą 
wspólną dla w szystkich czterech t y ­
pów je s t to, że ziemia zarówno ta, 
k tó ra  stanow i w kład g ru n tow y do 
spółdzielni, ja k  też i ta , k tó ra  pozo­
staje w użytkow an iu  osobistym jes t 
nadal własnością udziałowca z p ra ­
wem przekazywania je j spadkobier­
com.

N ajn iższą fo rm ą  spółdzielni p ro ­
dukcy jne j je s t Zrzeszenie U p raw y  
Ziem i, w  k tó rym  łączą się dobrow ol­
nie chłop i danej wsi dla wspólnej 
up raw y —- wyłącznie g run tów  or­
nych Ziem ia orna połączona zostaje 
jedynie na pewien czasokres w  celu 
wykonania określonych prac. Żywy i 
m a rtw y  inw entarz wypożyczają człon 
kowie Zrzeszenia za kwotę ustaloną 
przez zebranie. P lony zbiera się in ­
dyw idua ln ie  lub wspólnie w zależno­
ści od przy ję tego przez poszczególne 
Zrzeszenia założenia. W  wypadku 
wspólnych zbiorów plony dzie li się 
w prost proporcjonaln ie  do wniesio­
nej ziem i, a Zrzeszenie rozlicza się 
z poszczególnymi członkam i za w y ­
świadczoną lub uzyskaną pomoc w 
pracy oraz za użytkowanie inw en­
tarza.

W yższą form ę spółdzielni produk­
cy jn e j stanow i Rolnicza Spółdzielnia 
W ytw órcza. Członkowie ta k ie j spół­
dzieln i łączą całą posiadaną ziemię 
(z w y ją tk ie m  d z ia łk i p rzyzagrodo­

lepiej, sprawniej
w e j) oraz sprzężaj i inne podstawo­
we środki p ro du kc ji —  na trw a łe  
użytkowanie. W niesiony inw entarz 
pozostaje w łasnością danego członka 
i w razie w ystąp ien ia  ze spółdzielni 
zostaje mu zwrócony. W  osobistym 
użytkow aniu członka spółdzielni pozo 
staje dzia łka przyzagrodow a o po­
w ierzchn i cd 0,3 —  1 ha, dwie k ro ­
w y  z przychówkiem  oraz n ieogran i­
czona ilość trzody  chlewnej, owiec, 
p tactw a domowego j pn i pszczelich. 
S ta tu t spółdzielni nakłada obo. 
w iązek tw orzen ia  funduszów in 
w estycy jnych i społecznych, k tó ­
re stanow ią wspólną własność 
całej spółdzielni. Po odliczeniu 
ustalonego w kładu na inw estycje  
dzieli się cd 30 do 40 proc. dochodu 
pomiędzy członków spółdzielni p ro­
porcjonaln ie do ilości wniesionej zie­
m i i inw entarza, a od 60 do 70 proc. 
w edług pracy obliczonej w  dn iów­
kach obrachunkowych.

cy“  —  je s t tu  ju ż  stosowana w peł­
ni.
Toteż w  m iarę ja k  będzie w zrasta­
ła  świadomość spółdzielców, w m ia ­
rę ja k  będzie dz ia ia ł konkre tny p rzy ­
k ład w łasnych j sąsiedzkich spółdziel 
czych osiągnięć, spółdzielnie niższych 
typów  przechodzą w  ty p y  wyższe. 
Nale-ży jednak podkreślić, że p rzy ję ­
cie takiego lub innego typu  spółdziel 
n i je s t uzależnione od aktualnego 
stanu świadomości chłopów-spółdzie l 
ców. Toteż wszelkie aw anturnicze 
próby narzucania wyższych typów  
spółdzie ln i wbrew czy niezależnie od 
samodzielnej, św iadomej i dobrowol­
ne j decyzji samych chłopów —  są z 
całą s iłą  zwalczane. O spraw ie te j 
decydują sami spółdzielcy. Zasada 
dobrowolności —  tak  siln ie podkreś­
lona przo-z I  K ra jo w y  Zjazd Spółdziel 
czości P rodukcyjne j —  obowiązuje w  
ca łym  ruchu spółdzielczości produk­
cy jne j, a wszelkie aw antu rn ic tw o

M ichał Kiełbasa  —  chlewmistrz spółdzielni produkcyjnej w Czcrteżu 
pow. Sanok, odznaczony srebrnym krzyżem zasługi

Koi. J. M ajkuł

Odmianę R olniczej Spółdzielni W y  
tw órcze j stanow i Rolnicze Zrze­
szenie Spółdzielcze, k tóre różn i się 
od typu  I i- g o  tym , że członkowie 
wstępujący do spółdzie ln i mogą za­
chować w  indyw idua lnym  posiadaniu 
inw entarz żyw y i m a rtw y , m ają je d ­
nak obowiązek wypożyczania go spół 
dzieln i. E kw iw a len t za to wypożycza 
nie obliczany je s t w  dniówkach in ­
wentarzowych.

I  wreszcie na jw yższym  typem  
spółdzielczego gospodarstwa rolnego 
je s t Rolniczy Zespół Spółdzielczy, ■ 
k tó ry  od typu  drugiego różn i sio 
przecie w szystk im  tym , że ca ły  do­
chód dzielony je s t pomiędzy człon­
ków według ich pracy obliczonej w 
dniówkach obrachunkowych.

T R E ^ć  SPO ł.ECZNO -G O SPO DAR­
C ZA  P O SZC ZEG Ó LN Y C H  T Y P Ó W  

S P Ó ŁD Z IE LN I

A n a l i z u j ą c  społeczno-gospo­
darczą treść różnych typów  

spółdzielni produkcyjnych —  w idz i­
m y, że stanowią one ekonomiczny od­
powiednik w ie lu  czynników działa jią- 
cych w momencie powstawania spół­
dzieln i lub przekszta łcania się je j z 
fo rm y  niższej w  fo rm ę wyższą, a 
przede w szystkim  odpowiednik św ia­
domości chłopa spółdzielcy.

W  Zrzeszeniu U p raw y  Z iem i spół­
dzielcy łączą ty lk o  ziemię orną i n ie­
koniecznie na trw a łe , zb iory zaś mo­
gą być przeprowadzane indyw idua l­
nie. W  Rolniczym  Zrzeszeniu Spół­
dzielczym w indyw idualnym  posiada­
niu pozostaje inw entarz i spółdzielcy 
m ają jedynie obowiązek wypożycza­
nia go spółdzielni. W  Rolniczej Spół­
dzieln i W ytw órcze j, k tó ra  jes t znacz­
nie wyższą fo rm ą  wspólnoty, znaczna 
jeszcze część dochodu dzielona jes t 
nie według pracy, lecz według w ło ­
żonego „k a p ita łu ” . I  wreszcie R o ln i­
czy Zespół SpóldzieJczy jes t fo rm ą  _ 
na jbardz ie j socjalistyczną, ponieważ 
socjalistyczna zasada rozdzia łu  do­
chodu: „każdem u według jego p ra ­

je s t i  musi być tępione jako  dz ia ła l­
ność w skutkach szkodliwa dla prze­
m ian na wsi. P rzeciwnie zaś, w łaśnie 
na zasadzie dobrowolności, dzięki 
w zrostow i społecznej świadomości cliło 
pów powstają nowe spółdzielnie pro­
dukcyjne, krzepnie i rozw ijać  się bę 
(Izie spółdzielcza więź gospodarcza i 
społeczna.

S P R A W A  D Z IA Ł K I 
PRZYZAG R O D O W EJ

D O K O ŁA  te j spraw y nagrom a­
dziło się w iełe nieporozumień 

i  uprzedzeń. Przeciwnicy spółdziel­
czości p rodukcyjne j us iłow a li wszel­
k im i sposobami wypaczyć isto tną 
treść rów nież i te j części s ta tu tu  
wzorcowego. Rozsiewali oni pogłoski, 
że nie będzie wcale działek p rz j zagro 
dowych ani indyw idualnego inw enta­
rza. Innym  razem s ta ra li się wm ó­
w ić chłopu, że nie ma co oglądać się 
na spółdzielnie i m usi w yżyw ić sie­
bie i rodzinę jedyn ie z tego, co zbie 
rze z dz ia łk i. B y ły  też skutkiem  tego 
w ypadki, że pracę na działce tra k to ­
wano jako ważniejszą od pracy na 
głównym  odcinku, ja k im  jes t n iew ąt 
p liw ie  ziem ia upraw iana wspólnie. 
Gospodarcze konsekwencje takiego 
trak tow a n ia  sprawy b y ły  oczywiście 
opłakane.

Sprawę dz ia łk i przyzagrodow ej, a 
w łaściw ie mówiąc szerzej sprawę 
przyzagrodowego gospodarstwa człon 
ka spółdzielni produkcy jne j regu lu ­
ją  s ta tu ty  poszczególnych typów  spół 
dzieln i produkcyjnych. S ta tu ty  okreś­
la ją  m in im alną i m aksym alną po­
w ierzchnię dz ia łk i oraz ilość inwen- 
tarz.a żywego pozostającego w indy­
w idua lnym  użytkow an iu  spółdzielcy. 
Pow ierzchnia dz ia łk i waha się w 
zależności od k lasy g run tu  w g ra n i­
cach od 0,3 ha do 1 ha.

Gospodarstwa przyzagrodowe ma­
ją  do spełnienia funkc ję  uzupe łn ia ją ­
cą, p roduku ją  przede w szystkim  na 
potrzeby spółdzielcy i  jego rodziny, 
towarowość ich je s t znikoma. I  ty lk o

w ten sposób można tę fo rm ę gospo
darezą trak tow ać. D z ia łka  p rzyza­
grodowa nie je s t ani zaczątkiem
upraw ianego na m ałą skalę ka p ita ­
lizm u, ani też w żadnym wypadku nie 
może być przyczyną łam ania so lidar­
nej spółdzielczej dyscyp liny pracy.

Stanowi ona natom iast jeszcze je ­
den wym owny dowód, ż© spółdzielcza 
fo rm a gospodarowania —  to  nie w y­
myślone w celu gnębienia kogckol. 
w iek i oderwane od rea lnych potrzeb 
społecznych doktrynerstw o. Przejście 
na wspólne, zespołowe gospodarowa­
nie —  po to, aby gospodarować w y­
da jn ie j i  spraw n ie j, przejście w y n i­
kające z ekonomiczno-społecznych 
potrzeb samej wsi i całego k ra ju  —■ 
dokonuje się w  ta k ie j fo rm ie , aby 
■wspólny trud , w  k tó ry  włączone je s t 
w ie lk ie  osobiste zaangażowanie każ­
dego spółdzielcy, nie zagłuszał jego 
życia, potrzeb j zainteresowań indy­
w idualnych. Sprawa dz ia łk i przyza­
grodowej, mimo że z tego punktu  w i 
dzenia stanowi ty lk o  część argum en­
ta c ji, jes t tu  wym ownym  na to do­
wodem, obalającym  zarzu ty  piewców 
indyw idualizm u, tego indyw idua liz ­
mu, k tó ry  w warunkach po lsk ie j wsi 
zw iązany je s t na jściś le j z popiera­
niem p ry m ity w u  i zacofania c y w ili­
zacyjnego.

CZY SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
P R O D U K C Y JN A  O G R A N IC Z A  

W OLNOŚĆ O SO BISTĄ?

Z A G A D N IE N IE  to wykracza
w łaściw ie poza ram y ściśle eko­

nomicznego a rtyku łu . Ponieważ jed­
nak, obok własności indyw idua lne j, 
je s t drug im  i jw n ie  palącym  za­
gadnieniem, dlatego pominąć go 
nie można. Pierwszą sprawą je s t 
sprawa dobrowolności w stąp ienia do 
spółdzielni. W szystkie  s ta tu ty  w zor­
cowe poszczególnych typów  spółdziel 
n i podkreślają na wstępie, że podpi­
sujący je  spółdzielcy łączą się w  
spółdzielnię produkcyjną dobrowolnie. 
Bolesław B ie ru t w przem ówieniu na 
dożynkach w Poznaniu 6 września 
1951 r. podkreślił, że „spraw a rozwo­
ju  spółdzielczości p rodukcyjne j, to  
znaczy gospodarki zespołowej w  ro l­
n ic tw ie , je s t sprawą świadomej j  do 
browolne j decyzji ch lopów -ro ln i- 
kow...“

Również zagadnienie wystąp ien ia
ze spółdzielni uregulowane je s t do­
kładn ie s ta tu tam i w sposób nie ogra­
niczający dobrowolności członkow­
stwa.

Dużą wagę przyw iązu je  się do za­
gadnienia dem okracji w ew nątrz 
spółdzielczej, do dokładnego i kon­
sekwentnego przestrzegania p raw  
członka spółdzielni w yn ika jących s 
je j s ta tu tu . Sprawa ta  znalazła sze­
ro k i oddźwięk na I-y m  K ra jow ym  
Zjeździe Spółdzielczości P rodukcy j­
nej. Członkowie spółdzielni produk­
cyjnych są fak tycznym i gospodarza­
m i swego kolektywnego gospodar­
stwa, a jego najwyższą w ładzą je s t 
Ogólne Zebranie. Spółdzielczy cha­
ra k te r produkc ji ro lne j pozwala w y­
da tn ie j ja k  w warunkach gospodarki 
indyw idua lne j rozw inąć zdrową in i­
c ja tyw ę jednostk i i ogółu.

I  wreszcie pozostaje jeszcze spra­
wa tego, co określić można ja ko  
spółdzielczą dyscyplinę pracy. Czy 
dyscyplina taka je s t ograniczeniem 
wolności osobistej dla ludzi, k tó rzy  
przez całe dotychczasowe życie p ra ­
cowali sumiennie, k tó rzy  wiedzą, co 
to jes t rzete lna praca i obowiązek? 
Nie. Jest i będzie natom iast ta  d y *- 
cyp lina ograniczeniem swoiście poję­
te j wolności osobistej — ale ty lk o  
dla leniów i nierobów.

Pomyślnie rozw ija ją cy  się ruch 
spółdzielczej przebudowy wsi po lskie j 
likw id u je  resztk i tkw iącego tam  je ­
szcze kap ita lis tycznego wyzysku, w łą  
cza wieś polską w sposób in te g ra lny  
w organizm  naszej gospodarki piano 
w ej oraz tw orzy na wsi bogaty 
spichlerz społeczny.

Tadeusz M y  ¿ lik
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D Z I Ś  I  J U T R O

T> YŁO  to jeszcze na przedw ioś- 
_ n iu . M łodzież w s i K rasne w  

Sfimnie^ S ta ry  Zamość podję ła  zobo­
w iązan ie  ukończenia w  ty m  roku  sie­
w ów  wiosennych o 10 dni wcześniej 
n iż  w  roku  ub ieg łym . Nawiasc-m mó­
w iąc zobowiązanie trochę ryzyko w - 
ne, gdyż w  dużym stopniu uzależ­
nione od w arunków  atm osferycznych.

■— Jeśli śnieg zechce leżeć na po­
lach dłużej, to w y  m u nic nie zro- 
k ‘c,le ;— m ó w ili s ta rs i gospodarze», 
próbu jąc w  ten sposób zgasić entuz­
ja zm  m łodych.

A le  m łodzież w s i Krasne, m ając 
pewne powody ku tem u, aby patrzeć 
na św ia t optym istycznie —  nie dała 
się zwieść tym  na pozór słusznym  
argum entom . N ie ty lk o , że sama pod­
ję ła  zobowiązanie, lecz równocześnie 
rzu c iła  wezwanie do wszystk ich w si 
województwa lubelskiego o przepro­
wadzenie p ion ierskiego siewu pokoju. 
P ionierskiego, to  znaczy ja k  najszyb

szym je j nieszczęściem je s t to , że n ie  
dochodzi tu  żadna droga bita, kopa­
na an i ty m  bardzie j ośw ie tlana: lasy, 
wzgórka», _ pagó rk i, a od południa 
m roczny ja r . Jak  ciemno, a bez la ta r 
k i, to ty lk o  na czworakach. Jak b ło­
to  —  to  po uszy i... u m a rł w  butach! 
Jest to  m oja wieś rodzinna. N ie  boję 
się w  n ie j ciemności an i b łota, bo 
wszystkie ścieżki, row y, p ło ty  znam 
na pamięć i  t ra f ię  do każdej chaty 
po omacku... D la  m nie M ajdan, choć 
taka  n ieprzystępna dziura , je s t n a j­
p iękn ie jszą w ioską ze wszystkich, ja ­
kie dotychczas w idzia łem ... A n i śnieg 
ani błoto, an i słońce,, an i księżyc n i­
gdzie me m a ją  dla m nie tak iego u ro­
ku ja k  tu ta j.  N ie m ieszkam tu^ już  od 
dziesięciu la t, ale k iedy , ty lk o  jestem 
w  tych  stronach —  zawsze mnie coś 
ciągnie ja k  w ilk a  do lasu, o t ta k  że­
by popatrzeć, wspomnieć, pogadać z 
ludźm i...

Ostatn io, ja k  ju ż  rzekłem  —  byłem

Szychotdce —  nowe dom k i mieszkalne w spółdzielni, produkcyjnej. 
Lczennice Michalina Sochań, Leokadia D yl i  Alina Sohcstjanczuk po 

złożeniu, życzeń na zebraniu spółdzielców wracają do domu,

eiej i  ja k  na js ta rann ie j, aby zw ięk­
szyć wydajność pól.

W  Krasnem  dziś jeszcze wszyscy 
gospodarzą indyw idua ln ie . —  Skąd 
więc to  zrozum ienie?... Otóż w  K ra s ­
nem przed w ojną, choć wieś ta  liczy  
1500 m ieszkańców —  uczyło się w  
szkole średniej tro je  m łodzieży, a te­
raz 30. W  Krasnem  przed wojną, 
choć wieś ta  leży b lisko szosy i  t ra k ­
c j i  e lektryczne j —  było  ciemno, świe­
cono łuczywem  i  na ftą , a teraz nie 
ty lk o  w  każdej chacie, ale nawet i na 
drodze  —  wieczorem św ia tło  elek­
tryczne.

Takich zestawień opartych na fa k ­
tach i  cy frach  można znaleźć w  K ra s  
nem znacznie więcej. Nic. dziwnego, 
żę m łodzież te j Wsi nastaw iona je s t 
do swoich poczynań optym istyczn ie i 
m a zrozum ienie n ie  ty lk o  dla w łas­
nych potrzeb.

Bo ta k  ja k  wsi potrzebne sa szko­
ły .  m aszyny, gwoździe, ubran ia i  bu­
t y  —  ta k  m iastu potrzebny je s t chleb, 
m leko, tłuszcz. Im  w ięcej dochodów 
% pól, w ięcej chleba i  tłuszczu —  tym  
w ięce j tow arów  dla  wsi.
_  K a lku lac ja  jasna i prosta ja k  drut... 
N ies te ty , jeszcze nie  dla wszystkich...

j . WŚRÓD C IEM N O ŚC I I  B ŁO T A

NIE D A L E K O  od Krasnego, bo za­
ledw ie w  odległości 5 km , ty lk o  

¡jak tu  m ów ią, „za  gó ram i za lasam i” , 
leży wieś M ajdan S itan iecki. N a jw ięk

tu  na przedw iośniu. W y b ra ły  się te ­
go dn ia dwie znajome gosposie z Po- 
sertowa na Truściankę fu rm a n ­
ką, a ja  z n im i, żeby odwie­
dzić p rzy  okaz ji Olszankę i  Podwors­
kie», gdzie przed dwoma ła ty  zaw iąza­
ły  się dw ie spółdzielnie produkcyjne... 
W racałem  ju ż  o zm roku. W  drodze z 
Posertowa na M a jdan zeszliśmy się 
z Janem Kow alskim .
, K ow alsk i duży chłop, a m a ły  gospo 

oarz, obarczony sporą rodziną —  
należy do tych, n iestety n ielicznych 
jeszcze w  M ajdanie , chłopów, k tó rz y  
p iag ną  iść z postępem... K sz ta łc i
dwu» synów, jest-przewodniczącym  wGeesie. . ... . . .

~~. Skąd to  Janie ta k  wędrujecie? 
—  pytam .

A»»» , “  zd z iw ił się zaskoczony 
z K a lin ó w k i wracam. Chodziłem 

spy tać  się, czy podejm ą -wezwanie 
Krasnego o p ion ie rsk im  siewie po­
koju... ^

—  N o i  co?
—  Owszem, zgadzają się, ale t y l ­

ko na gębę... M am  tu  tak ie  fo rm u la ­
rze, żeby wiadomo było, k to  do cze­
go się zobowiązuje —  to żaden nie 
chcia ł podpisać. Co się natłum aczy- 
łem, że to  ty lk o  form alność i  dla po­
rządku... N ic, ja k  pa łką  w  b ło to  __
™  więcej bić, to jeszcze większe... 
¿denerwowałem się, że nie wiem —  
bo powiedzieli, że ja  ich do kołcho­
zu chcę wciągnąć...

Szliśm y polną ścieżką. U rodzajna, 
t łu s ta  g lin k a  le p iła  się do butów, iż  
ledw ie c iągnęliśm y nogami... Przed 
pierwszą chatą, k tó ra  zam ajaczyła 
przed nam i w  ciemności, K ow a lsk i 
p rzys tan ą ł za w ia trem , aby zapalić 
papierosa... W  św ietle zapa łk i zau­
ważyłem  spływające m u spod czap­
k i krop le  potu...

. To ta k  z tych  nerw ów  —  po- 
wiada^ - - trzeba trochę odsapnąć.

Zaciągnął się parę ra zy  i  zaczęliś­
m y  schodzić w  dó ł do w ioski. W i­
docznie jednak papieros na te ner­
w y  niew iele pomógł, gdyż po ch w ili 
Kow alski, ja k b y  naw iązując do prze­
rw ane j rozm owy, m ów ił da le j:

—  I  rób z ta k im i, co chcesz. A n a l 
fabe tam i przecie nie są. Czytać każ­
dy umie, ale ciem nota jeszcze u  tych 
naszych chłopów i  ugór, że n ie  da j 
Boże... To wszędzie ludzie pracują, 
budu ją  nowe m iasta , fa b ry k i,  m osty, 
w iercą tunele, b ru k u ją  gościńce —■ 
św ia t ca ły  idzie  z postępem, a oni 
nic... U p a r li się siedzieć w  błocie i  
ciemnościach, ja k  od dziada pradzia­
da, d siedzą...

—  Uw aga, bo tu  ja k iś  ko łek —  
[psiakrew, m ałom  sobie ś lip ia  nie w y - 
ję ł  -— zak lą ł nagle m ój rozmówca 
cofa jąc się k rok  do ty łu ... Gdy m inę­
liś m y  przeszkodę, m ó w ił dalej...

—  A  niech siedzą, niech śpią, aż 
h n  tra k to ry  na plecy w jadą, bo tu  
inic innego nie  pomoże, n ie  up raw i 
inaczej tych ugorów, ja k  ty lk o  głę­
boką, bardzo głęboką orką...

. —  Macie chyba na m yś li spółdziel 
n ie  p rodukcyjną?

Tak, niedawno byłem  w  jednej, 
to  tam  ju ż  co innego...

—  A  m yśm y b y li,  aż we dwu i  to 
eamo co u  nas... N aw et gorzej, bo 
nam  tu  w  M ajdanie chwała Bogu n i­
kom u na polu k a r to f l i w  jes ien i nio 
zasypało, a w  Olszance i na Podwy- 
sokim  zam arz ły  —- w łączy ł się nagłe 
po ciem ku trzeci głos do naszej fa li,  
a dwa inne zaw tó row ały  śmiechem...

—  Co» to za napad po nocy —  py­
tam , poznając po głosie dawnego 
so łtysa Stacha Bochniaka.

—  Idz iem y do szkoły na zebranie, 
ale usłyszeliśm y, że K ow a lsk i tak  
w yrzeka na ca ły  g łośn ik , to R a jta r 
i Karapuda m ów ią do m nie—  stań- 
Iv»y. Stachu, trzeba go uziemić...

Kowalski^ próbował się bronić:
. — T y  m iałeś kawałeczek, to zdą­
żyłoś, a oni m ie li w ięcej, jesień pas­
kudna, to nic w  tym  dziwnego...

—- Już ty  mnie nie przekonasz. 
Byłem  i w idzia łem  ja k  gospodarzą 
—  m arnacja na każdym ’ k roku  i  t y ­
le tego...

—  Ty, Jasiu, ja k  jesteś ta k i postę­
powiec —  zaczął R a jta r  — . to posta- 
r a j . się, żeby nam św ia tło  zaprowa­
dz ili, m iesim y ta k  błoto po nocy...

—  Ja sam... wszyscy niech się sta­
ra ją , tak  ja k  w  Krasnem. Jeden czło­
w iek nic nie zrobi...

J ó z e f M A J K U T

■ P rzyjechałem  tu  zaproponować 
wam — zaczął aku ra t sekretarz —  
ażebyście podejm ując wezwanie wa- 
Szych sąsiadów z Krasnego p rzys tą ­
p i l i  do współzawodnictwa w  tegorocz 
ne j akc ji siewnej.

Sekretarz w y jaśn ia  na czym pole­
gać m ają  zobowiązania. M inu ta  m il­
czenia i  wreszcie odważniejszy g łos 
na sa li:

Jak  idzie o to, żeby się lep ie j 
rodziło, to  czegóż —  ta,kie zobowią­
zanie trzeba podjąć.

—  No więc dobrze, ale żeby każdy 
poczuwał się do jakiegoś obowiązku, 
to  należy podać swoje nazwisko, do 
czego k to  się zobowiązuje, np. ktoś 
ma pole nierówne, więc, aby nie do­
puścić do s tra ty  w  zasiewach, prze­
kopie bruzdy i  przegony w  celu od­
prowadzenia nadm iaru wody do ro ­
wów  odpływowych...

T akich  poszczególnych czynności 
je s t kilkanaście . Sekretarz w ym ienia 
je  po ko le i i  jeszcze raz p ros i o po­
dawanie nazwisk.

P ierw szy zgłasza się Jan Pogo­
rze lski.

Ja  —  powiada —  przekopię 
bruzdy, oczyszczę łą k i z kre tow isk, 
pobronuję pszenicę, bo i  tak  co ro ­
ku  to  robię, więc m am  wprawę, a 
co szkodzi stanąć m i do współza­
wodnictwa i  zrobić jeszcze lepie»j. 
Siać muszę ręcznie, bo u mnie ta ­
k ie  pole i miedze, że z siewnikiem  
nie wejdzie.

" »ia zasieję s iewnikiem  —  m ów i 
Edmund Chadaj, a za Edmundem 
zgłasza się jego b ra t S tanisław. D a­
le j Słoma, Szubtarski, Bochniak, R a j 
ta r ,  Czarniecki —• potem jeszcze k i l ­
ka nazwisk i  na tym  koniec.

T łum aczy jeszcze raz sekretarz w

D u; a
jest... Może m ie  potem do spółdziel­
n i wciągną...

—  Przede w szystk im  do spółdziel­
n i n ik t  n ikogo przymusem, an i pod­
stępem nie wciąga. A  zresztą, czy to  
spółdzielnia taka  straszna? —  p y ta  
sekretarz.

—  Straszna nie straszna, ale je ś li 
zboże i  k ro w y  ta k  m ia łyb y  się nam 
marnować ja k  u nich, to  czy nie 
szkoda ?

W iem , o k im  chcecie m ówić —  
w trącam  —  zapewne o Pod w ysokim  
i  Olszance. W łaśn ie stam tąd w ra ­
cam. Owszem, m ie li za ub ieg ły  ro k  
s tra ty  w  zbiorach i  w  hodow li, bo 
m ie li wśród siebie leniów  i  n iedbal­
ców, k tó rzy  nic n ie ' ro b ili,  a Zarząd 
me przestrzega ł s ta tu tu . A le  teraz 
po Zjeździe Zarząd się zm ienił, wszy 
scy p ra cu ją  solidnie i  zobaczycie, że 
pójdzie im  inaczej.

—  Jak  zobaczymy, to  uw ierzym y, 
a  to, eo w idać dotychczas, to  nas wca 
le nie zachęca...

Oto ja k  dzia ła  na okolicę przykład 
ta k ie j Spółdzielni...

W  S ZY C H O W IC A C H
A oto in n y  p rz y k ła d  w  sąsied- 

n im  powiecie —  m ianow icie w  
hrubieszowskim . Spółdzielnia pro­
dukcyjna. w  Szychowicach pow sta ła  
przed trzem a la ty  w  oparciu o ru in y  
dawnego fo lw a rk u , z którego w id o ­
m ym  znakiem do dziś pozostały ty i-  
ko stare drzewa...

Ludzie też nie b y li m łodzi ani by­
na jm n ie j zżyci ze sobą. K ilk u  repa­
tr ia n tó w  ze» wschodu, paru  reem i­
g ra n tów  z A rg e n ty n y  i  pa ru  in dyw i­
dualnych, k tó rzy  p o tra c ili swoje 
m ienie w  zawierusze wojenne j —

f  '  H O ć zmęczony całodzienną po~ 
drożą —  ciekawy byłem, co to 

za zebranie i  w raz z in n ym i w stą ­
p iłem  do szkoły, k tó ra  je s t w  M a j­
danie jedynym  m urowanym  budyn­
kiem..)

W  dość obszernej klasie, słabo 
ośw ietlonej na ftow ym  kopeiuchem, 
wszystkie szkolne ła w k i b y ły  ju ż  za­
ję te  przez gospodarzy, a p rzy  stole 
siedziała m iejscowa nauczycielka, 
so łtys S tefan Czarniecki i  sekretarz 
G m innej Rady Narodowej S ta ry  Za­
mość —  Rybak.

oto domy, które wkrótce znikną ze wsi polskiej
Fot. obsługa własna

czjjmi rzecz. W zyw a sołtys, pom a- 
ga im  K ow a lsk i —  na sali głuche 
m ilczenie Podchodzę do k ilk u  i py ­
tam , czy nie m ają  u siebie te j w ios­
ny  m c  w  polu do roboty.

Owszem, m ają : będą siać, orać, 
rozb ijać kretow iska, bronować, ale 
bez podpisu...

—  Dlaczego ?
~  Ai>°  co to oni w urzędach nie 

wiedzą, że ja  Ijede sia ł  _  m ówi W ie- 
s.aw Staniecki. —  Ja wiem, co w  tym

wszyscy ubodzy ja k  m yszy kościcj* 
ne.

Połączył ich jeden w spólny ceł: 
pomagać sobie wzajem nie nad stw ev 
rzen icm  znośnych w arunków  b y t ii;  
d la siebie i  dzieci.

Zaczęli z niczego, na pustym  ugo­
rze, z m ałą ty lk o  pożyczką i ogrom* 
ną wolą zagospodarowania się —  za­
rów no ci, k tó rzy  przez kilkanaście  
ła t  bezowocnie karczow ali zam orskie 
dziewicze puszcze, zarastające im

Niedziela w  Suchern
(Dokończenie ze str. 1)

n a  tw arzach  w yra z  spokoju i  pogo­
dy. Jedni szepczą m od litw y , in n i 
t rw a ją  w  bezruchu w patrzen i w  o ł­
ta rz , ja k b y  n iem i i  g łusi. A le  ich  
rozjaśn ione oczy m ów ią w ięcej n iż  
szelest w a rg . To serca ja k  pokry te  
świeżym  liściem  drzewa szemrzą c i­
chu tko  i  łagodnie przez Boga jedyn ie  
słyszaną melodię Chora łu W zrusze­
nia.

T y lk o  na  m oment ten  i  ów przym ­
kn ie  bolące oczy —  ś w it ich zastał 
nad opracowywaniem  p lanu produk­
c j i  roś linn e j i  zwierzęcej na ro k  bie 
żacy.

Dobrzyńska —  do ja rka  spółdziel- 
fezych k ró w  —  je s t zmęczona, bardzo 
zmęczona. D w ie  noce z  rzędu pe łn iła  
ochotniczy dyżur p rz y  u lub ionej 
„K ra s u li“ , na  k tó rą  przyszedł czas- 
poredu. Dopiero dziś w łaśnie równo 
ze św item  przyszła  na świjat piękna 
c ie lis ia  i  Dobrzyńska wydoiwszy jesz 
eze 12 k ró w  m ogła odejść. A le  nie 
n a  spoczynek. P rzyszła w łaśnie tu . I  
m od li się bardzo prosto, dziękując 
Bogu także i  za to, że spółdzielczy 
dorobek w zrós ł znowu o jedną sztu­
k ą  a  li t ra ź  dostaw m leka, dzięki świe 
4e j wycielonce, znacznie wzrośnie,

podnosząc zarazem dochody spółdziel­
n i i  je j  zarobek.

I  to  w łaśnie je s t na jbardz ie j cenną 
cechą Sucheckiej d rog i ku  lepszemu, 
że troska  spółdzielców o wspólne dob 
ro  s ta ła  się ju ż  rów nie ża rliw a  ja k  
kiedyś o własne. A  m od litw a  sama, 
p iękn ie jsza i  czyściejsza niż kiedyś, 
w yo lb rzym ia ła  rozszerzając zakres 
podzięki i  prośby ze spraw  własnych 
poszczególnego spółdzielcy na spraw y 
w szystkich —  całego ko lektyw u.

*

Am bona w  Sucheckim kościółku 
w is i nisko i  ksiądz nie w yda je  się 
ta k  odległy i  niedostępny ja k  w  

. olbrzym ich św iątyniach. Ambona w is i 
na w p ros t okna i  gdy poprzez w itraże  
przecieka słońce —  m iędzy n ią  a ok_ 
nem rozciąga się w ie lobarw na tęcza. 
Dziś u je j  początku biele je komża, a 
nad n ią  obramowana blaskiem tw a rz  
proboszcza skupiona i  uroczysta po­
chyla się nad k a rta m i E w ange lii. W  
ciszę postrzępioną pokaszliwaniem  
pada ją słowa prześwietlone, ja k  
tw a rz  kaznodziei, dobrocią i  spoko­
jem»

—  Drodzy w  Chrystusie. N ie  ma 
na powierzchni ziem i takiego kąta, 
z którego by n ie  było drog i ku n ie­
bu i  nie ma w  życiu ludzkim  ta k ie j 
pozycji, z k tó re j by nie można się­
gnąć po zbawienie. Wszyscy ludzie 
w  cenniku Bożym pod jedną f ig u ru ­
ją  wartością  —  człowiek. Zaś dla  
człowieka nie is tn ie je  cenniejsza zdo 
bycz nad skarb Łaski. W okół zdoby. 
c ia . i u trzym an ia  tego skarbu w in ien 
ogniskować się cały tru d  waszego ży­
cia. N ie  m a bowiem ty tu łu , ra n g i i  
dyplomu, nie ma ceny i sumy, za k tó ­
re kup ić  by można okruszynę Łask i, 
bez k tó re j wszystkie drog i św iata 
przejdziesz, ale n i k roku  nie postą­
pisz na drodze ku Bogu.

Toteż nie sądźcie, że pozbywszy 
się w raz z m orgam i ty tu łu  gazdów 
jesteście gors i w  czym kolw iek w  ob­
liczu Boga niż byliście przedtem. 
Waszym przejściem  na drogi wspól­
nego bytow an ia zrównaliście się ju ż  
tu  na ziemi w  sensie Bożym, d la  k tó  
rego nie is tn ie je  pojęcie w łasności i  
żaden obszar poza obszarem duszy 
ludzk ie j.

Cenią was tu ta j n ie  po ty tu ła ch  i  
morgach, ale według wniesionych we 
wspólną dolę w ys iłku  i chęci. Podob­
nie czyni Bóg, k tó ry  w  księgach ży­
w ota nie kon tu je  ty tu łó w  i dochodów, 
ale cnoty i  dobre uczynki. Wasza

obecna pozycja, poprzez usunięcie 
większości dręczących w as kiedyś 
żądz —  u ła tw  wam  dostęp ku Bogu. 
Trzeba ty lko , abyście w yp e łn ili prze 
strzenie serc dobrocią i  m iłością, k tó  
re  są jedyn ie m iły m i Bogu dochoda­
m i i za k tó re  jedyn ie  otrzym ać moż­
na praw o wstępu do K ró lestw a N ie ­
bieskiego.

P racu jąc "wspólnie dla wspólnego 
dobra nie szczędźcie tru d u  także i  po 
to, aby bogacić się zawzięcie i u p a r­
cie w  dobroć i miłość, gdyż ty lk o  na 
podstaw ie tak ich  dochodów us ta li 
kiedyś Bóg waszą dniówkę obrachun 
1.owa, w yp łaca jąc wam  najwyższą 
cenę, ja k ą  człowiek godzien zarobić 
—  chwałę wieczną w  K ró lestw ie  
N iebieskim .

—  M ódlm y się —  zakończył p ro ­
boszcz k lęka jąc —  o pokój d la  św ia­
ta , o szczęście d la  drog ie j ojczyzny, 
c ja k  najlepszy i najszybszy rozwój 
waszej m łodej spółdzielni.«

*
—  Ja chciałbym pożyczyć książkę, 

ty lk o  coś ładnego, na jle p ie j o dale­
kich lądach j  morzach...

/7‘ g ru p y  osób, k tóre zebrały się 
tego popołudnia w  Sucheckiej b ib lio ­
tece, ten glos nie je s t jedynym .

I  ja  także coś o podróżach —  
mówi d ru g i am ator przestrzeni i pe­
n e tru je  świecącymi oczyma rzędy

książek w  poszukiwaniu czegoś, co 
by ju ż  samym ty tu łe m  dawało urze­
kającą w iz ję  św iata.

—- To może London —  radzi b ib lio  
teka rka  trzym a ją c  palec na „P rz y ­
godzie w  zatoce San Francisco“  — ,*  
może F ied le r lub  Meissner...

—  Wiesz co —  w y ry w a  się w łaś­
ciciel błyszczących oczu —  n a jle p ie j 
da j w szystkich trzech naraz...

—  A  mnie to coś z h is to rii... mo- 
że Kraszewskiego —  m ów i młoda 
dziewczyna w  b łęk itnym  czepecsku 
zsuniętym  zawadiacko na ty ł  głowy.

Zaś mnie —  woła zuchowatym  
głosem przewodniczący spółdzielni 
P io tr  Lu b iak  —  proszę wyszukać 
t rz y  dobre k s ią ż k i: o sadownictw ie, 
pszczelarstw ie i  warzywnictw ie!.,. 
Rozszerzamy sad, zakładam y pasiekę 
i  hodowlę w arzyw , więc nie zaszko­
dzi coS dowiedzieć się o tych  spra­
wach...

M ilczący chłopiec z bu jną  czupry­
ną sam w yb ie ra  potrzebną mu lek ta , 
rę. W  nocy „ k u ł“  Lenina, teraz za­
b ra ł k ilk a  fachowych broszur o ho­
dow li owiec i ro ln ic tw ie . —  Z niego bę 
dą ludzie —  m ów i ktoś z uznaniem, 
gdy chłopiec zn ika za d rzw iam i.

I  z niego i  z tys ięcy podobnych 
mu, k tó rym  młoda ojczyzna o tw a rła  
nowe drog i i  nowe możliwości.
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wciąż na nowo, ja k  i  ci, k tó rz y  na 
nowo" m usie li się odgryzać po w o j­
nie.

Każdy rok  w  w yn iku  ich pracy i 
zabiegów dorzuca im  coś nowego: 
na jba rdz ie j potrzebne m aszyny i na­
rzędzia rolnicze, budynki inw en ta r­
skie, sad, pasiekę, nowe, murowane, 
ze lektry fikow ane i  zradiofonizowane 
dom ki m ieszkalne i  pomieszczenia, 
przyzagrodowe. W  pracy pomagają 
dorasta jący synowie i córki, k tó rzy  
tu  p rzyb y li dziećmi, a dzieci ucżą się 
w  nowej szkole...

W  ub ieg łym  roku  m łodzież szy­
ch ow icka zdobyła przechodni M ło ­
dzieżowy Sztandar W spółaawodiiie- 
tw a , k tó ry  je s t dumą nie ty lk o  m ło­
dych. O tym  sztandarze i o Szychó- 
wicaeh, że gospodarzą lep ie j niż in ­
n i, dowiedziałem się w  Hrubieszow ie 

1 jeszcze przed pobytem w  Olszance, 
a gdy którc-goś dnia znalazłem się w  
ty m  W yróżnionym zespole, tra f iłe m  
a ku ra t na doroczne W alfte Zebranie 
wszystk ich Członków. P rzy jednym  z 
nowych 16 domów m ieszkalnych s ta ł 
—  zdaniem m iejscowych chłopców —  
„uw iązany na gumowych linkach ”  
w ó z .,tran sm isy jn y  polskiego rad ia  i 
na g ryw a ł już, ja k  mnie po in fo rm o­
w a ł , reżyser akustyczny —- czw arty  
tys iąc  , m etrów  taśm y m agnetofono­
wej... Obrady b y ły  w ięc W pełnym  
toku...

J A K  S IĘ  RO DZI DOBROBYT...

Z  trudem  wcisnąłem się do sa­
li. Ód drzw i po przeciwnej s tro ­

nie podążała ku  prezydium  p rzyp a r­
tem u do fron to w e j ściany grupa 
dzieci w  w ieku szkolnym : trz y  dziew 
ezynki i jeden chłopiec. B y li tó, ja k  
ZanotOWTłem później nazw iska: M i­
cha lina Soćhań, Leokadia D y l, A l i ­
na SóbestiaftcZUk i  Roman Plis. 
Dziewczynki sk łada ją  przed prezy­
dium  buk ie t kw ia tów , a Romek ży ­
czenia.

Teraż zabiera głos m łody agronom 
z Państwowego Ośrodka Maszyno­
wego Mircze, M ów i fachowo i ze 
znawstwem. W skazując na dotych­
czasowe osiągnięcia w  wydajności 
plonów, zwraca uwagę na niedosta­
teczne - w ykorzystan ie  znajomości 
w iedzy i doświadczeń biologów ra - 
dzięlfcieh. Jego zdaniem w  oparciu 
o te, doświadczenia ziem ia Hrubieszów 
ska może wydawać nie 19 q pszeni­
cy z hektara ja k  dotychczas w  Szy- 
choWieach, ale 30 q. To samo odnosi 
się do hodowli, wydajności mielca i 
innych dziedzin p rodukc ji ro ln icze j.

Obecność m ik ro fonów  na sali, k tó ­
re  początkowo onieśm ielają i k rępu­
ją  —  w m iarę ja k  dyskusja się prze­
dłuża, je s t dla w ie lu  bodźcem do 
wypowiedzi.

— : No niecbta i  mnie posłyszą w  
rad iu  m ów i' A n ie la  Garbacz,
k tó ra  dotychczas nawet k ilka k ro tn ie  
zachęcana przc-z sąsiadów do zabra­
n ia  głosu, nie m ogła się zdecydować.

M a ona przepracowane 689 dni — 
o trzy in ą  6 q żyta, 25 q pszenicv, .10 q 
jęczm ienia, 19 q ziemniaków, 12 q mie 
szar.ki i 3253 z ł w gotówce. Oprócz 
togo A n ie la  Garbacz na swoje j dz ia ł­
ce przyzagrodow ej wyhodowała w

tym  roku  W  świń, 18 gęsi, 4Ó k u r, 
trzym a krowę i  ja łów kę  -r- razem 
dochód obojga Garbaczów za dniów­
k i i z d z ia łk i W przeliczeniu n a  go­
tówkę wynosi w tym  roku 39226 zł.

A n ie la  Garbacz, jako przodownica, 
siedzi dziś na pierwszym  m iejscu 
prżied Prezydium . Ma chyba ze 40 
kfit. Ubrana jes t tak, ja k  w ie jsk ie  
kob ie ty w b iłg o ra jsk im  chodzą do 
kościoła: bu ty  z d łu g im i cholewami, 
cierh.na spódnica, czarny sączek, á na 
g łow ić  kw iecista  chusta z frędz lam i, 
zawiązana pod brodą. Gdy przyszła  
do spółdzielni, była  analfabetką, a 
teraz, m im o ty lu  zajęć i dniówek, 
znalazła jeszcze czas i na naukę —  
skończyła już  dwa oddzia ły i  uczy 
się dalej... M ów i zrazu niepewnie, ale 
już. p o -k ilk u  zdaniach przezwycięża 
lęk. Każda je j sZczc-ra wypowiedź 
wzbudza bu r- - oklasków.

—  Tu m i się py ta ją , skąd ja  ty le  
dniówek .wźieńąm. A  ja k  b y ły  n i-  
dawno barany do strzyżenia, to  n ik t  
z chłopów nie chciał, bo im  śm irdzia- 
ły . N iech Garbacżk& idzie. A  ja  tam  
się r.ie py ta ła , ile  za to dadzem, 
inom  ścisnęła barar.a kolanam i i 
s trzyg łam  go śpiwający... Pośpiwoj 
i ty  bracie, tak  nad baranem, to  tyż  
będziesz .m ia ł dn iówki.

—  Brawo, brawo —  słychać głosy 
na sali -— ftó, a powiedźcie nam G ar- 
baczkp, ja k  i gdzie żyliście dawniej, 
przed spółdzielnią ?

. —  D aw nie j ja  ty ż  by łam  gospody­
nią. M ie liśm y w b iłg o ra jsk im  w  K isz 
kach 7 hektary , alé często m i k iszk i 
marsza g ra ły , bo na tym  piasku to  
mało k iedy chleba po jadł. M ó j s ta ry  
dorab ia ł w  lesie, a ja  mu pomaga­
łam... Ciągam i ciągam tom  piłom . 
N ie jr&e te się tak  Usźarpie-m, że nie 
mogę przy jść  do domu, bo to Okrasy 
żadnej, ani Chleba człowiek, ja k  mó­
wię, nie uśw iadczył, ty lk o  o tych po- 
snych ka rto fla ch ...

: —  A  teraz to  ja  mam chich, ja k i 
chce, jeszcze z masłem, i mięso mam, 
i radió, do k ina chodzę, ja  se żyje ja k  
człowiek, to i śpiwam. i  po mojemu* 
to g łup ie  te, co się bojom Spółdziel­
ni,

P R Z Y K Ł A D  D Z IA Ł A

J ESZCZE rozradowana sala nie 
uciszyła się ■ dobrze pó przemó­

w ien iu  Garbaczki, a ju ż  prosi o głos 
ja k iś  w ąsaty . mężczyzna, a za n im  
in n i podnoszą w  górę ręce na znak, 
że chcą mówić.

—  Tó wszystko indyw idua ln i —  
in fo rm u je  mnie na jb liższy Ze spół­
dzielców Ten pierwszy, to sołtys Z 
Szychowic...

—  O statn ie słowa Garbaczki —  za 
Czyną sołtys —  b y ły  pod adresem 
tych głup ich, co Się boją... Nas tu  
je s t dziś pa.ru takich , co jeszcze nie 
należym y do Spółdzielni i możemy na 
Garhaćzkę się obrazić, bo nie każdy, 
co Się boi, müsi być zaraz g łup i —  
może być też rozważny...

—  O tak, sołtysie, mądrże gadacie, 
mądrze —  dopinguje głos za nim , 
a ten ciągle da le j:

—  Spółdzielczość, ja k  w iem y, je s t 
na naszym gruncie zupełnie nową

fo rm a  goepodarowamsa. Zanim  p rzy  
szła do nas różn ie o n ie j m ó w ili —  
zależy kto. W ięcej było  tych, Co mó­
w il i  źle i p rzedstaw ia li w  ja k  n a j­
gorszym  świetle. N ie  m ało je s t je ­
szcze tak ich  i dziś. N ic  dziwnego, że 
nawet ci, k tó rzy  dotychczas na Włas­
nym  zagonie n igdy rozkoszy nie uży­
li,  bo ją się, aby nie wpaść w 
jeszcze co gorsze... _ Skąd się 
nagle nia brać ufność w  czło­
w ieku do eZegóś, co je s t nowe i 
nieznane... Trzeba się n a jp ie rw  prze­
konać, bo po ty lu  gorzkich doświad­
czeniach n ik t  już  w  żadne, choćby 
na jprawdziwsze słowa nie w ierzy... 
Każdy, ja k  mu idzie do Zmiany, chce 
n a jp ie rw  wiedzieć i pomacać sam, 
w łasną ręką. Jak Się przekona na­
ocznie, ja k  pomaca, w tedy uw ierzy 
—  inaczej nie...

—  Sołtysie, gadacie za nas wszyst 
k ich  —  ja k  Boga, gadajcie da li —- 
zachęca ten sam anonim. SeUys na­
biera oddechu i  m ów i da le j:

—  N ic tak  nie dzia ła  na chłopa 
ja k  p rzyk ład . Ludzie wyuczeni na 
książkach w ierzą w  to, co piszą książ 
k i i  gazety, cp m ów i radio. A  chłop 
stosuje do wszystkiego, jeszcze swój 
s ta ry  sposób szukania praw dy -— ha 
na jb liższym  p rzyk ładz ie : ja k  się do 
czegoś sbm przekona, ja k  p rzyps- 
nie, to  go j obcęgami nie oderwiesz, 
a dokąd nie, to  i pa łką  nie napę­
dzisz. T ak  je s t u nas i ze Spółdziel­
n iam i. Tu, gdzie spółdzielcy do ta rli 
się ju ż  i gospodarzą dobrze —  gos­
podarze indyw idua ln i ćhętttie poWięk 
szają ich liczbę, a sąsiednie w ioski 
tw orzą nowe zespoły... A  tu , gdzię 
się zbiorą partacze, k tó ry m i rządzi 
lenistwo, niezgoda i  partaczą, to go­
rze j szkodzą spraw ie spółdzielczości, 
ja k b y  ich wcale n ie  było. Ja obser­
w u ję  nie ty lk o  spółdzielnię w  Szy- 
chowieaćh, ale inne też, to widzę i 
w iem  ja k  dobry p rzyk ład  dzia ła , a 
ja k  zły...

—  No, a co powiecie o naszej? —
w trąca  przewodniczący.

—  M oim  zdaniem Szyehowice, choć 
zdobyły sztandar współzawodnictwa, 
n ie  są jeszcze spółd.ti&lnią tak  dobrą, 
jaką  by m og ły  być i  może będą nie­
długo, ale nie Są też ostatnią... T a­
kie zdobycze, ja k  przyzw oite  miesz­
kania, nowoczesne maszyny rolnicze, 
św ia tło , k ino i inne, z k tó rych  i my 
korzystam y, a k tó rych  bez was jesz­
cze byśm y na pewno nie m ie li —  to 
ju ż  wiele. A le  Wiele też je s t jeszcze 
u w&e —  ja k  patrzeć z boku —  Za­
niedbań... i  różnic, k tó re  W dobrej 
Spółdzielni nie pow inny mieć m ie j­
sca, .W ym ieńm y choćby te  s te rty , 
k tó re  tam  do te j pory stoją nie m łó­
cone, Slbo taką  różnicę dniówek po­
m iędzy Garbacżką, k tó ra  w yro b iła  
639, a ty m i, k tó rym  daleko do setki. 
To na jlepszy dowód, że nie wszyscy 
jeszcze w  waszej spółdzielni po jm u­
ją  należycie swój obowiązek spó ł­
dzielców...

-— Brawo, sołtysio, macie rac ję  —- 
p rze rw a ł znowu, ale tym  razem ktoś 
ze spółdzielców.

—  N ie chcę już  w ięcej was k r y ty ­
kować i kończę, bo in n i chcą mó­
wić... Powiem ty lk o : daleko wam je ­
szcze do dobre] spółdzielni, ale je ­
steście taką, k tó ra  mnie i  innych go­
spodarzy indyw idualnych w  SzycKo- 
wićach i w ' okolicy p o tra f iła  już prze 
konać do nowej fo rm y  gospodarowa­
nia,,. P rzyszliśm y tu  dz is ia j w  k ilk u , 
aby spytać p rzy  te j okazji, czy nas 
przyjm iecie?...

Józef M ajkut,

*
Zebrało się ju ż  w ie lu  —  n a j­

ak tyw n ie js i, sztab. Reszta ściąga po. 
w o li i w net izba w ype łn ia  się całko­
w icie.

Narad? zagaja przewodniczący 
ip ó ld z ie ln j, Ł u b iak :

—  Kochani spółdzielcy, zadaniem 
dzisiejszej na rady je s t us ta lić  plan 
p rodukc ji na rok bieżący: co, ile  i 
gdzie będziemy s ia li czy sadzili, aby 
praca nasza, dała najlepsze w yn ik i i 
efekty. Zanim  powiem, co o tych 
uprawach myślę osobiście, chciałbym 
'tisłyażee wasze zdanie na ten tem at 
i dlatego nie rozgadując się wiele 
o tw ieram  dyskusję.

D ru g i Łub iak zabiera g łos :
—  Ja myślę, Że n iy  pow in­

n iśm y się rzucić ja k  najszerzej 
¡na w arzyw nictw o. M am y pod „no 
■iem“  dwa uzdrow iska —  Mu- 
iszynę i K ryn icę , k tóre latem  są 
Jedną Wielką otch łan ią na ja rzyny . 
P rzykładem , ja k  się opłaca produkcje 
■warzyw, niech będzie spółdzielnia w 
K ry n ic y . Ta placówka m ając W ro- 
Ih i ub iegłym  6 ha w arzyw  wyciągnę!-i 
It nich przy  wkładzie 660 dniówek — 
»7 000 zł. Zaś cała reszta tam te isz ' 
go areału w ilości 47 ha oddana 
[pod up raw y zbożowe dała p rzy w-kła 
•Izie 1 940 dniówek... 2 200 zł. Oto 
•nacie żywy obraz warzywniczych

możliwości i szaloną rozpiętość w  do­
chodowości poszczególnych g rup  p ro ­
d u kc ji ro lne j.

—; Koncepcja na jbardz ie j słuszna — 
w trąca  ktoś inny, W  ubiegłym  reku 
sama K ryn ica  sprowadziła około 50 
ton ja rz y n  z pow ia tów  k rakow ­
skiego i miechowskiego. Ta gałąź 
p rodukc ji będzie więc m ia ła  o lb rzy­
mie i w ie lo rak ie  plusy. I  dla spól 
dzieln i, k tó ra  w yp racu je  wysokie do 
chody podnosząc dobrobyt członków, 
i dla handlu uspołecznionego poblis­
kich zdro jow isk, k tó ry  zyska tow a r 
świeży, i tańszy, bo nie obciążony w y ­
sokim i kosztami transportu  % odleg­
łych terenów, i dla tysięcy k u ia c ju  
szów i  wczasowiczów,

I  znó.w Men doń :

Podobny przyk ład opłacalności 
na odcinku hodowli daje spółdzielnia 
w T yliczu . Posiada ona 270 owiec i 
11 u li pszczół. Za mleko i wełnę uzy 
skanej w, roku ubiegłym  33 000 zł, 
za miód —  13 500 zł. Gdyby spćł 
dzielnie ta sprzedała wszystko uzys 
kane Zboże w ilości ponad 600 q, 
nigdy; p ie  uzyskałaby tego dochodu.

Dyskusja toczy sfę coraz żyw ie j, wy 
kazu jag coraz więcej zapału i odwag: 
w rzu tow an iu  naprzód, w  u jaw n ia  
tn u n i e - w y k ry  tych jeszcze i nie wyko 
rzystanych możliwości, w  szukaniu 
najlepszych płaszczyzn życiowych, w

trosće o lepsze i piękniejsze ju tro  dla 
całej gromady.

T a rg  w  ta rg , Słówko do słówka, 
rada w  radę i tuż przed północą pód 
kons trukc ją  p lanu złożono szereg 
podpisów. Lepsze podeszło ku Suche­
mu znów o parę kroków  bliżej.

Gdy odchodzę, wieś ju ż  śpi. A le  nie 
cała. Tu i ówdzie płoną św ia tła , a 
pod żarówkam i zaczytani chłopcy i 
dziewczęta pędzą na pokładzie 
samolotu, p ilo tow an i praez Meissnera, 
p łyną pod żaglam i łondenowskich 
jachtów  i s łuchają z F iedlerem  ryb  
śpiewających w  U k a ja li. ' T y lko  m il 
ezący chłopiec z bu jną  czupryną, 
przyszły agronom Sucheckiego kolek 
tyw u, skupiony i uważny siedzi nad 
książką ja k  rybak nad wodą i w y ła ­
w ia z k a r t  okruchy potrzebnej m ii 
wiedzy.

Chciwe Oczy ma młodość ■ szerokie 
pragnien ia , a z do liny Suchego nie 
w idać wiele. Dopiero książka i rad io 
nrzyn ios ły  tu  zew przestrzeni i roz­
szerzyły horyzont Sucheckiej do liny 
na, cały św iat.

W głębokie j ciszy niesie si£ sapa. 
nie pędzącego gdzieś pociągu i prze 
c iąg ły gwizd lokom otywy. A bliżej 
c ichu tk i chrobot podkutych butów. 
To pa tro l żo łn ie rzy pogranicza czu­
wa w  mrokach.

Józef B ieniek

W itold GIERUTTO

O p o w ia d a ł  m i Antoś MoroA-
CZyk, Ongiś czołowy tyczka'Z Eu­

ropy, jak to treHcwał przed Wojną na 
wsi. Wynalazł ai polu równą ścieżkę, 
wykopał dołek, Spulchnił zeskok, u ją ł 
tyczkę. Czynnościom tym przyglądała  
się z dużym zaciekawieniem jakaś 
Starsza niewiasta, zachowując zresztą 
przyzwoitą, tte c  motha, bezpieczną 
odległeść. Rozbieg, wsunięcie tyczki 
do dołka, odbicie i wyjście na wyso­
kość 4 m wahadłem do Stójki. Po 
wylądowaniu zerknął Antoś w stronę 
widza. Kobiecina uciekała z szybkością 
przerażonej gateli, czyniąc pośpiesznie 
znaki krtyża i spluwając „od uroku" 
za siebie.

Historia  sprzed 1S la ły, « ja k ie
ddwna.

Dziś w 9700 Lądowych 7. es połach
Sportowych trenuje 206 000 sportem- 
ców. Nikogo nie przeraża skok o tycz­
ce — wszyscy się cieszą i  są dumni Z 
wyczynów czołowych zawodników  
wiejskich.

Jak doszło dc tych przemian? 
Zm ieniła się polska wieś. Powstały 

Państwowe Gospodarstwa Rolne, Pań­
stwowe i Gminne Ośrodki Maszynowe, 
spółdzielnie produkcyjne. Maszyny po­
częły przejmować najcięższe prace. 

.Człowiek wracał z pola świeższy. 
M ó g ł  uprawiać sport.

Istotną bowiem przyczyną umożliw ia  
jącą wkroczeń#  sportu na wieś jest 
mechanizacja robót polnych i gospo­
darskich. W prym itywnych warunkach 
cywilizacyjnych prąca fizyczna wyczer­
puje w stopniu tak dużym, iż nie po­
zostaje miejsca na jakikolw iek ruch 
sportowy. Znużony człowiek z trudem  
daje się namówić nawet na gimnasty­
kę korygującą wady nabyte W pracy. 
Tak więc sport nà wsi wyszedł z je j 
przebudowy gospodarczej.

Szybko przeobraża się psychika czło­
wieka uprawiającego Sport. Wraz z 
doskonaleniem cech psychofizycznych 
następuje przyp ływ  zaufania w e  własne 
siły, a z tijrń spokój, hieprzęceniunie 
trudności, pewność dobrego ju tra . Nic 
też dziwnego, że właśnie sportowcy 
wiejscy stanowią najbardziej óostęóo- 
Wą, bezwzględnie walczącą o socjali­
styczne form y gospodarowania mło­
dzież.

Przed k ilku  tygodniam i odbyła się 
w Warszawie konferencja sprawozdaw­
czo-wyborcza Ludowych Zespołów 
Sportowych. Omawiano dotychczasowe 
osiągnięcia, wyznaczono zadania nrl 
przyszłość. W planie na rok 1957 uka­
zały się imponujące cyfry: 500 tysięcy 
członków, 45 tysięcy zdobytych odznak 
ŚPO, 12 tysięcy sklasyfikowanych za­
wodników, I I  tysięcy wybudowanych 
pracą społeczną urządzeń i obiektów 
Sportowych, M iarę troski państwa o 
sport na wsi było zainteresowanie 
obradami ze strony władz. Dobitnym  
tego Wyrazem jest depesza Wicepreze­
sa Rady M in is trów  Marszałka Rokos­
sowskiego, którą wysłał on do uczest­
ników narady oraz obecność -w pre­
zydium konferencji wicemarszałka Sej 
mu, Gzgi-Michatskiego i m inistra ro l­
nictwa, Dąb-Kocioła.

— Rozszerzajcie i  uatrakcyjniajcie  
działalność LZS —  pisze w 'depeszy do 
uczestników Zjazdu Marszałek Rok:. ■>- 
sowski — włączajcie do LZS nowe, 
coraz liczniejsze zastępy ddewcząi i 
chłopców, rozbudowujcie sieć boisk, to­
rów przeszkód, strzelnic i p ływalni, tę­
tniących ’ życiem i zdrowiem miejsc 
treningowych.

W ielki jest entuzjazm wiejskich dzia­
łaczy sportowych, olbrzym ie możliwo­
ści rozwojowe młodzieży wyrosłej 
wśród łąk, pól i lasów, pewna i kon­
kretna pomoc państwa.
J J  IERUNEK rozwojowy sporty wiej 

-s is k ie g o  wyznaczyły doskonałe wzo­
ry radzieckie. Stosownie do możliwości 
terenowych niezbyt licznych zespołów 
ćwiczebnych, nies komplikowanych uczą 
dżeń sportowych, akcent został poło­
żony na lekką atletykę , gimnastykę, 
gry  sportowe, pływanie, ciężką atle ty­
kę. Biegać, rzucać i skakać można 
wszędzie, a najlepiej na łąkach i  w le­
ste. Boiska do siatkówki i koszykówki 
urządza Się w k ilka  godzin, a do gim -

ł ia  uxsi
naśtyki wystarczy drzewko i  miejsce 
pod n im , Najkiasyczniejsze więc dytcy  
g liny  sportu można uprawiać na Wsi 
z gwarancją szybkiego, wszechstronne­
go i harmonijnego rozwoju, a przy u- 
porze w treningu — z poważnymi szan 
sami na osiągnięcie dużego wyczynu:

Czy popularność p iłk i nożnej na na­
szej wsi jest „wypaczeniem ' właści­
wej lin ii rozwojowej i  pchaniem mło­
dzieży na łatwe kierunki emocjonalne 
kosztem rzetelnej pracy nad je j rozum 
jem? I  tak. i nie. Należy podziwiać 
wiejskie zespoły piłkarskie, iż zdołały 
„w z iąć" takie przeszkody, jak trudno­
ści przygotowania boiska o powierz­
chni 100X 70, skompletowani,!, sprzętu, 
wreszcie doboru jedenastek — pod 
warunkiem, że... gra się w rzetelną 
pitkę. To znaczy, że m łodzi ludzie prze 
prowadzają prawidłowe treningi, uczą 
się techniki, taktyki, dbają o na­
bycie takich cech, jak  szybkość, skocz- 
nóść, wytrzymałość, zręczność. Ale gdy  
jedynie się kopie na bramkę łun dwie 
i  na to poświęca się całą żywotność 
LZS — to taką formę pracy należy 
uznać za niewłaściwą, wypaczoną i 
trzeba objawy takich wypaczeń zwal­
czać.

Wieś ma wspaniały m ateriał ludzki,
Z natury silny, wytrzym ały, nisuStępli- 
wy w pracy. Ustawiony należycie —  
zaimponuje osiągnięciami. Np. xp rzucie 
granatem czy forze przeszkód zdecy­
dowanie przodują członkowie LZS. 
Nieskomplikowana technika tych. kon- ’ 
karencji um ożliw ia równy start wsi. 
Ale tam, gdzie osiągnięcia wymagają 
długotrwałego i  umiejętnego treningu  
-—zdecydowaną przewagę posiada . port 
robotniczy. I  oto jesteśmy w sednie za­
gadnienia. Sport na wsi fest bardzo 
m ł o d y ,  rczw ija  się żywiołowo i nie 
zawsze wie j  a k. Nie zdołaliśmy jesz- ■ 
Cze wyszkolić dostatecznie Lcznych 
kadr, by z pełnym spokojem oczekiwać 
triumfalnego pochodu po w s i. polskiej 
tego pięknego zjawiska, jakim jest ' 
sport. Tutaj należy też zaznaczyć, iz 
niezwykle ważną sprawą jest u rys kiwa 
nie coraz lepszego poziomu naszych , 
kadr instruktorskich. Sport bowiem 
nieumiejętnie „podany" — zniechęca, 
ba — usposabia wrogo.

A więc przede wszystkim debrę 
k a d r y  dla wsi. Kadry zachęcające 
do ruchu sportowego, umiejące pokazać 
jego piękno, przelać radość i,a ćw i­
czących.

Pytam jednego z działaczy LZS, ilu  
instruktorów pracuje na wsi. — Mato, 
bardzo mato — odpowiedział ze sm iit- 
kiern — 709 społecznych i około 3'J eta 
(owych. Szkolimy, ale część się gubi 
w terenie, inn i nie za wiele mogą na­
uczyć.

Pomyślałem, że przecie na obozach 
sportowców Zrzeszeń Robotniczych 
znalazłoby się może nieco miejsca dla  
kolegów ze wsi, którzy metodą poglą- ,- 
dową, przez sam fakt obserwacji dob­
rych techników, nauczyliby się o wiele 
więcej, niż na kursach prowadzonych 
nawet przez najlepszych wykładowców, 
ale w środowisku surowym. Że takt 
sportowiec, który dozna na sobie do­
brodziejstwa treningu, będzie uje ty l­
ko siewcą dobrej szkoły w swej gro­
madzie, lecz i najlepszym instruktorem  
i  działaczem. Ze tó ten sposób szyb­
ciej będzie można wsi przekazać poję­
cie „spo rt" w, całym jego bogactwie. ■ 

Oto, w w ielkim  skrócie — k ilka  
uwag o perspektywach, bolączkach i  
zadaniach naszego sportu i wiejskiego. 
Rozwój ku ltu ry  fizycznej na wsi — to 
wielkie i  zobowiązujące zadanie. Pers- '■ 
pektywy rozwojowe sportu na wsi — 
związane ściśle z je j przebudową spo­
łeczno-gospodarczą — są olbrzymie. . 
Rozwój ku ltu ry  fizycznej na wsi — 
to wreszcie sprawa, która nie jest by­
najm niej Sprawą obchodzącą ty lko sa- ; 
mych działaczy sportowych. Umożli­
wiony dopiero w warunkach Pctski 
Ludowej — rozwój sportu na wsi 
przynosi już i przynosić będzie rezul­
taty ważne dla całego naszego społe­
czeństwa. Sport w iejski przynosi nasze­
mu kra jow i ofiarniejszych i  zdrowszych :"}  
obywateli. Słowem — służy ogotnemu 
rozwojowi człowieka.
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Ś w i a t ł a  P i o t r k o w i c
—  F a jn ie  c io tka  tańczą!

—  Janek aż gw izdną ł z podzi­
w u  i  g a p ił się dale j z o tw a rtą  
gębą. A  z n im  p a trz y li i in n i: 
Zośka W łodarczak, Stasiek A n ­
drze jew ski, Z ygm un t Ruszkow­
sk ich , S tefka Bernardów, ale! 
ca ła  ich tam  sta ła  hurm a! A  
S tefka, to aż nogam i przebie­
ra ła  z uciechy, bo ta k  prawdę 
pow iedziawszy je j w  ty m  by ła  
niem ała zasługa. A  cio tka ta ń ­
czyła , że je j!  Tchu wreszcie 
złapać ju ż  n ie  m ogła —  w le - 
ciech przecie kobieta —  i p rzy ­
siad ła  na ław ie . A  tu  m łodzież 
brawo sypnęła, że szyby w  ok­
nach zadrżały.

—  A le  tam ! —  zażenowała 
się c io tka —  czego kiaszezeta 
ja k  g łup ie  ? —  N ib y  gn iewna 
była , ale oczy je j się śm iały.
—  No, dość pa trzyn ia , same te ­
raz  popróbujcie.

I  ja k  się w z ię ła  do m usztro­
w ania , do popraw iania, poka­
zyw ania , że nie tak , a tak...
—  znów przysiąść m usia ła  na 

- ławce, no, bo „s tarość nie ra ­
dość” , ob jaśn iła  zadyszanym 
głosem.

I w  ten w łaśnie sposób m ło ­
dzi ze w s i P io trkow ice w  poz- 
nańskiem  nauczyli się bardzo 
s tarego w ielkopolskiego tańca, 
o czarująco na iw ne j nazwie 
„P taszek” . A le  nié m yślcie, że 
uczyła  ich ty lk o  M arcin iakow a. 
W ieczoram i w  spółdzielczej 
św ie tlic y  zb ie ra ły  się i  inne 
m am y i  ciocie, na ten p rzyk ład  
W ierze jew ska i  Jankowska, i  
ta k  w spó ln jun i s iłam i spraw io­
no, że zespół taneczny w łączy ł 
„P taszka ”  do swego repertua­
ru ,  jako na jce ln ie jszy i n a jo ry ­
g ina ln ie jszy  punk t program u.

A  wszystko zaczęło się od
tego, że m łodzież przynos iła  
rankiem  na robo ty  w  polu świe 
że wrażenia z poprzedniego 
w ieczoru. P racow a ły ręce, ale 
i  ję z y k i nie próżnowały. S łu­
cha ły  c io tk i, s łucha ły m am y, 
aż k tó raś  z dziewcząt, bodaj że 
to  była  S tefka Bernard, w idząc 
zainteresowanie,, rzuc iła , ot tak ,

na pośm iewisko się podawać? 
No, to na d ru g i dzień Zosia 
W łodarczak, k ie row n iczka zes­
po łu młodzieżowego, zagadnęła 
jedną z n ich w p ros t —  czy by 
nie zechciała m łodym  pokazać, 
ja k  to  ten tan iec w yg ląd a ł ? 
D ługo jeszcze trzeba by ło  na­
m awiać, przekonywać, prosić. 
W reszcie zgodziła się jedna.

Zespól taneczny z Rudnika, pow. myślenicki, ćwiczy 
krakowiaka

Fot. C.A.F.

od niechcenia, że dobrze by by ­
ło nauczyć się jak iego reg io ­
nalnego tańca. Takiego stare­
go, co to go już  ty lk o  startly  
ludzie pam ię ta ją . P op a trzy ły  
kum y po sobie, ale żadna nie 
p isnęła ani s łówka —  ludziom

Coraz ruięcej kin
N ie  ła tw o  je s t patrzeć na 

f i lm  i  rozumieć co przedsta­
w ia ją  jego ruchome obrazy 
człow iekow i, k tó ry  zetknął się 
z film e m  po raz pierwszy i  n ic
0 n im  dotąd nie w iedzia ł.

„N a jp ie rw  w idzia łem , ja k  
N iem cy ucieka li. Potem czołg i 
w jecha ły  do m iasta. Ruskie i 
nasze, W tedy Polska nastała.
1 w tedy ten z fa b ry k i,  ten z 
Wąsami, poszedł pracować. Po­
kaza ł, gdzie są zakopano m a­
szyny, fa b ry k i p ilnow a ł, mąkę 
•woził...”

Tak opow iadał o f ilm ie  
Pierwsze dn i chłop krakow sk i, 
A nd rze j P ałka, gospodarz na 
trzech m orgach piachu w  pię­
c iu  końcach wsi rozrzuconych, 
k tó ry  w  k in ie  b y ł po raz 
p ierwszy.
. K in o  na wsi ? B rzm i to  tak , 

ja k  przys łow iow y kw ia tek  p rzy  
kożuchu. Tak się może w yda­
wać komuś, k to  nie b y ł n igdy 
na seansie film o w y m  w  w ie j­
sk im  kin ie , k to  nie w idz ia ł, ja k  
m ieszkańcy zapadłych - wiosek 
cieszą się z p rzybyc ia  k ina  
objazdowego, ja k  reagu ją  żywo 
i  bezpośrednio na wyśw ietlane 
f ilm y .

Do niedawna chłop nie w ie­
dział nawet, ja k  w yg ląda ekran, 
a  teraz m am y już  na w s i 1200 
stałych k in . W  każdej gm inie 
jedno k ino — oto am bitne i 
tgudne zadanie, ja k ie  postaw i- 
łą  sobie polska k inem atogra­
f ia  w ramach Sześcioletniego 
Planu.

W ie lk iem i k ro ka m i idzie na 
wieś n o w e .  E le k try fik a c ja , 
koła czytelnicze, rad io , kino, 
tra k to ry ... Chłop ma wiele, 
bardzo w icie do m yślenia. Ży­
cie na wsi p rzyb ie ra  nowy, 
mocny ry tm . W  poznaniu 
zachodzących przem ian, w  zro­
zum ieniu, do czego prowadzą 
te  zm iahy —  pomaga f ilm .
, 30 m ilionów  w 'dzów  na wsi 

by ło  w  k in ie  w  m in ionym  ro ­
ku. To ju ż  nie kw ia tek  przy  
kożuchu, to  w ie lka  i  ogarn ia­
jąca coraz szerzej wieś akcja 
upowszechnienia k u ltu ry , k tó rą  
niesie chłopu zm iana us tro ju  
społeczno-gospodarczego.

Jest coraz w ięcej w ie jsk ich  
kin, ale bo ryka ją  się one z po­
w ażnym i trudnościam i i  niedo- 
H iaganiam i. B rak  tym  kinom  
podstawowych urządzeń i oto­
czone są jeszcze zby t m ałą

opieką społeczną i  orga.nizacyj 
ną. Kina, na wsi czekają na 
pomoc organ izac ji społecznych 
i  w ładz, czekają na pomoc Cen 
tra łnego U rzędu K inem atogra ­
f i i .

M ieszkaniec w s i n ie  p rz y ­
zw ycza ił się jeszcze do tego, 
że k ino je s t dla niego, że 
m ieszka na w s i razem  z nim . 
Upowszechnienie k ina  na wsi 
w ym aga jeszcze odpowiednio 
przeprowadzonej a k c ji propa­
gandowej.

K ino  w  każdej gm inie , to  re ­
w o luc ja  ku ltu ra lna . K iedy pod 
koniec P lanu 6-letniego w  3300 
ws'?ch czynne będą k ina, IG 
m ilionów  obywateli. Po lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludowej, k tó ­
rz y  w  swej masie odcięci b y li 
w  praktyce od korzystan ia  ze 
zdobyczy ku ltu ra lnych , będzie 
mogło oglądać wartościowe f i l ­
m y.

L. G ie l

Potem druga. I  ta k  poszło. Dziś 
s ta rs i ta k  się do te j św ie tlicy  
rozochocili, że g ra ją  w  zespole 
tea tra lnym .

A le  jeszcze, an i słowa nie po­
w iedzia łam  o duszy św ie tlicy  
spó łdz ie ln i p rodukcyjne j w  
P io trkow icach —  świetliczance 
Barbarze Budzińskie j. A  ona to 
przecie spraw iła , że najw iększe 
chu ligany miejscowe..., no, nuti 
w ym ien ia jm y  nazw isk, bo po­
p ra w ili się na 100 procent. 
W ięc, że ta k  się w łaśnie zmie­
n i l i,  że dziś z n ich ak tyw iśc i 
św ie tlicow i całą gęoą. Jak to 
zrob iła  ? Ha, to  już  ta jem nica 
je j roześm ianej energ ii, ży­
wych, tryska ją cych  in te lig e n ­
c ją  oczu [ zapalonej młodości. 
Bo przem iła  żona miejscowego 
kow ala je s t is to tą  zupełnie mło 
dz iu tką— no, ta k  w  w ieku swo 
ich „w ychow anków “ , k tó rzy  z 
początku m ie li ją  za hetkę pę. 
telkę. N ie  długo. U ja rz m iła  ich 
wesołością, życzliwym  podej­
ściem do każdego łobuza, za­
in teresowała um ie ję tn ie  do. 
"braną książką, ciekawie po­
danym zagadnieniem. Powo­
lu tk u  zaczęli zdejmować czap­
k i p rzy  we jściu  do św ie tli­
cy, m ów ić „dob ry  w ieczór” . 
P rzesta li k ląć na jkw iec is tszym i 
w yrazam i. N ie p rzychodzili już  
p ijan i. N ie  dom agali się u rzą ­

dzania codziennych tańców  z 
w yp itką . B arbara  Budzińska 
mocno pochw yciła w  swoje drób 
ną, ale silne dłonie s ter życia 
św ietlicowego, życia, k tó re  —  
powiedzm y szczerze —  szło ca ł­
kiem  na manowce. I  pom ału 
p rzekręciła  ten ster o 180 stop­
n i.

—  A  nasz zespół taneczny 
zdobył d rug ie  miejsce na w o je­
wódzkich els... emi... eli... 
—  Janeczka W ieczorkówna 
czerw ien i się aż po m ysie w a r­
koczyki, bo to  okropne słowo 
an i rusz nie chce się powie­
dzieć.

—  E lim ina c ja ch  —  podpo­
w iada Budzińska i  m ruga  na 
Janeczkę pocieszająco. M ała  u. 
śmiecha się i  nagle, zaw sty­
dzona, wypada za drzw i.

—  To córeczka przewodniczą­
cej naszej spółdzie ln i —  w  g ło ­
sie Budzińskie j po jaw ia  się cie­
p ła  nu tka. —  A  przewodnicząca, 
je s t posłanką na Sejm...

W  te j c h w ili s trasz liw ie  
nam coś nad uszami zaw yło, 
zapiszczało, trzasnę ło i  rap tem  
na salę pop łyną ł czysty te ­
no r: „S zum ią jo d ły  na gó r 
szczycie...” . O bejrzałam  się —  
p rzy  rad io  siedzia ł Paw łow ski 
i  z rozanie lonym  uśmiechem 
słuchał, n ic w ko ło  siebie nie 
w idząc. N ik t  się ju ż  tam  tem u 
nie dz iw ił. W iadomo, że B er­
nard  za m uzyką w  ogień by 
skoczył. I  sam zdolny —  słuch 
i  głos ma i  w szystko w yb ierze 
na p ian in ie. Czy się uczy ? 
Jeszcze nie. A le  w  P io trk o w i­
cach noszą się z w ie lk im i za­
m ia ram i —  ork ies trę  chcą za­
kładać. N iem ożliwe ? N apraw ­
dę! Już 21 osób zapisało się 
na przysz łych m uzyków. W ięc 
ma przyjechać profesor, no i  
w tedy Paw łow ski pokaże, co 
p o tra fi. N iech się ty lk o  trochę 
choć poduczy...

A le  nagle okazało się, że za 
oknam i ju ż  ciemna noc. A  tu  
do s tac ji tr-zy k ilo m e try . W ięc 
do w idzenia... do w idzenia. 
Wychodzę —  gw iazdy, ciep ły 
w ia tr , ziem ia pachnie w ios­
ną. Odeszłam ju ż  . kaw ałek 
szosą, a tu  jeszcze dole­
c ia ł mnie m ię kk i głos teno­
ra . Ech —  m yślę sobie —  w  
P io trkow icach wiosna nie t y l ­
ko na polach i  łąkach. W  P io tr  
kowiicach caje życie ma dziś 
posmak w iosny —  sta rzy ta ń ­
czą i  g ra ją , m łodzi uczą się, 
zm ienia ją  s ty l życia, a w szyst- 
k lm  razem św iat ja k b y  się od­
m ien ił. W iecie dlaczego? W  
P io trkow icach na dobre za­
m ieszkała k u ltu ra .

P.

J ®  m m m

Zbliża się term in zakończenia I I I  etapu konkursu dla czytel­
ników wiejskich. Konkurs ten został zorganizowany przez 
Zarząd Związku Samopomocy Chłopskiej i ma na celu upowszech­
nienie czytelnictwa na wsi. Uczestnicy konkursu, którzy prze­
szli przez elim inacje powiatowe i wojewódzkie, przybędą w 
Dniach Oświaty, Książki i Prasy na Centralny Zlot, gdzie zosta­
ną ogłoszone w yn ik i konkursu i  wręczone nagrody.

Z. ciekawą in ic ja tyw ą wystąp ił Zarząd Związku Samopomocy 
Chłopskiej organizując niedzielne wycieczki chłopskie do miast 
wojewódzkich w celu wzięcia udziału w przedstawieniach tea­
tralnych, operowych i  in. Wycieczki te spotkały s ię 'z  życzliwym  
przyjęciem i cieszą się wielką popularnością wśród mieszkańców 
w s i Np. w Olsztyńskim  chłopi z okolicznych wsi spędzili nie­
dziele 2 i 15 lutego oglądając „N iem ców“  Kruczkowskiego, do 
Poznania w dn. 2,5 i  8 marca przybyło ponad 2838 osób na 
„H a lkę “  Moniuszki.

Najlepszy w kraju zespól ludowy „ Mazowsze"  wyjechał n a t 
gościnne występy do Chin. M łodzi chłopcy i dziewczęta z rów nin  
mazowieckich zawieźli do dalekiego kra ju  polską muzykę ludową, 
polskie tańce. Ta właśnie autentyczna ludowość tego zespołu, nie- 
styiizowane melodie powstałe w_ mazurskich wioskach stanowią 
największy walor „Mazowsza".

Piosenki i melodie ludowe, przyniesione, ongiś nieśmiało dô  
dworku w Karo lin ie (każdy kandydat musiał przyjść z jakąś 
piosenką ludową), gdzie formował się pierwszy Państwowy Ze- 
spół Pieśni i Tańca „ Mazowsze", znane są nie ty lko  w całej Pol­
sce, ale i szeroko poza granicam i kraju. Pamiętamy niedawne 
sukcesy tego zespołu w Moskwie, Pradze, Berlinie.

Amatorski ruch artystyczny na wsi pociąga coraz więcej m ło­
dzieży. Powstają wiejskie zespoły taneczne, teatralne, instrumen­
talne, które nieierlnnkrotnie swym poziomem zadziw iają nawet

n r  TE w y s ta rc z y ło  n a u c z y ć  a lfa b e tu  k i lk a  m il io n ó w  n ie p iś m ie n -  
^ n y c h ;  n a jw ię c e j w y s iłk u  je d n o s tk o w e g o  i  z b io ro w e g o  w y m a g a  n a ­

u czen ie  ty c h  lu d z i d ob re g o  k o rz y s ta n ia  z n a b y te j u m ie ję tn o ś c i. 
W ła ś c iw ie  te ra z  d o p ie ro  — g d y  k s ią ż k a  s ta je  się co d z ie n n ą  p o trz e b ą  
ż y w o  p rz e z  w s z y s tk ic h  o d c z u w a n ą  — m ó w ić  m o żna  o c a łk o w ite j  l i ­
k w id a c j i  a n a lfa b e ty z m u .

G ęsta  s ieć b ib l io te k ,  lic z n e  im p re z y  c z y te ln ic z e , s e tk i ś w ie t l ic  
i  d o m ó w  k u l t u r y ,  ty s ią c e  ty tu łó w  i m i l io n y  e g z e m p la rz y  k s ią ż e k  — 
d o k ła d n e  c y f r y  zn a le źć  m o żn a  w  k a ż d e j n ie m a l s ta ty s ty c e  — o to  
część tego , co d la  u p o w s z e c h n ie n ia  o ś w ia ty  tw o rz y  s ię  i u d o s tę p n ia  
w  ra m a c h  P la n u  S ze śc io le tn ie g o .

P ra w ie  n ie p o trz e b n e  p rz e z  sw ą o c z y w is to ś ć  w y d a je  się  tw ie r ­
d zen ie . iż  w ie ś  je s t  n a jt r u d n ie js z y m  o d c in k ie m  p ra c y  k u ltu r a ln o -  
o ś w ia to w e j. T y m  w ię k s z y  p o d z iw  b u d z ić  m u s i z o rg a n iz o w a n ie  w ie ­
lu  sposobów  s k u te c z n e j p ro p a g a n d y  k s ią ż k i i  c z y te ln ic tw a : d z ia ł 
k s ię g a rs k i p os ia d a  ju ż  d z iś  znaczną  ilo ś ć  s k le p ó w  G m in n y c h  S p ó ł­
d z ie ln i S a m o p o m o cy  C h ło p s k ie j;  m o żna  ta m  n a b y ć  p o p u la rn e  w y ­
d a w n ic tw a  z za k re su  ro ln ic tw a  i  h o d o w li,  d o b rą  i ta n ią  b e le t r y ­
s ty k ę , i lu s tro w a n e  k s ią ż k i d la  d z ie c i i m ło d z ie ż y . S to is k a  z k s ią ż ­
k a m i z n a jd u ją  się ró w n ie ż  na  ta rg a c h  i  ja rm a rk a c h ,  na  z ja z d a c h , 
n a ra d a c h  i  z a b a w a ch  lu d o w y c h .

O d ro k u  t r w a  k o n k u rs  c z y te ln ic tw a  Z w ią z k u  S a m o p o m o cy  C h ło p  
s k ie j.  W y d a n a  k i lk a  ty g o d n i te m u  b ro s z u ra  J . D a n e c k ie g o  i  A .C ze r- 
n ie w s k ie g o  — , ,C z y te ln ic tw o  n a  w s i“  — p o z w a la  częśc iow o  p rz y ­
n a jm n ie j  z o r ie n to w a ć  się, że c h ło p i m a sow o  d o c o p ili znaczen ie  le k ­
t u r y  i  — co w ię c e j — z a czę li się o s w e j le k tu rz e  w y p o w ia d a ć . W e- 
d łu g  o s ta tn ic h  d a n y c h  — do k o n k u rs u  za p isa ło  s ię  54 0C0 lu d z i.  B y  
s ięgnąć po  p rz y k ła d  jeszcze  b a rd z ie j w y m o w n y :  z sa m e j t y lk o  w s i 
S m c n io w ic e  w  z ie m i m ie c h o w s k ie j,  w s i lic z ą c e j 78 g o s p o d a rs tw , n a ­
des łano  180 o d p o w ie d z i.

C i z u p e łn ie  n o w i c z y te ln ic y  m ó w ią  n ie rz a d k o  o s w y c h  p ie rw -

* szych  w  ż y c iu  k s ią ż k a c h . N ie c h  w ię c  n ie  r a tą  częste n a iw n o ś c i w  
p ró b a c h  in te r p r e ta c j i  u tw o ró w , n ie c h  n ie  d z iw i b a rd z o  n ie ra z  p r y ­
m ity w n e  ,,p o d s ta w ia n ie “  w ła s n y c h  p rz e ż y ć  p o d  f ik c ję  l ite ra c k ą .

N a  p e łn ą  ocenę w a r to ś c i l i t e r a c k ic h ,  n a  ro z ró ż n ia n ie  a r ty s ty c z ­
n y c h  ra n g  p is a rz y  — p rz y jd z ie  czas, g d y  o c z y ta n ie  w z ro ś n ie . T y m ­
czasem  je s t  w ażn e , że w ie lu ,  h a rd z o  w ie lu  b o h a te ró w  k s ią ż e k  s ta ło  
się lu d ź m i b l is k im i  w sp ó łcze sn e m u  p ro s te m u  c z ło w ie k o w i Z e s ta ­
w ia  on  lo s y  J a n k a  M u z y k a n ta  czy  A n tk a  z lose m  s w o im  czy  s w o ic h  
d z ie c i, ze w s p ó łc z u c ie m  m y ś l i  o M a rc ie  i  ty m  d o b itn ie j  u ś w ia d a ­
m ia  sob ie  zn acze n ie  d o k o n u ją c y c h  się p rz e m ia n  sp o łe c z n y c h , w z r u ­
szony d z ie ja m i W a w rz o n a  z „ Z a  c h ic h e m “  — w ie , że ro z w ia ły  się 
ju ż  m i ty  o r a ju  za oceanem . L e k tu r a  s p e łn ia  p rz e d e  w s z y s tk im  
ro lę  n a u c z y c ie la  i  w y c h o w a w c y .

P rz y z n a ć  trz e b a , że d w a  szcze gó ln ie  zas łużone  w y d a w n ic tw a  ta ­
n ic h  k s ią ż e k  — w y d a w n ic tw o  K o m ite tu  U p o w s z e c h n ie n ia  K s ią ż k i 
( „ K U K “ ) o ra z  „ B ib l io te k a  P ra s y “  d o b rze  z ro z u m ia ły  n a jp i ln ie js z e  
z a p o trz e b o w a n ie  spo łeczne . U k a z u ją  s ię  — m ię d z y  in n y m i — k s ią ż ­
k i  K ra s z e w s k ie g o  i  Jeża, P ru sa  i  O rz e s z k o w e j, S ie n k ie w ic z a  i  K o r  
n o p n ic k ie j ,  Ż e ro m s k ie g o , O rk a n a , K ru c z k o w s k ie g o , A d o lfa  i  L u c ­
ja n a  R u d n ic k ic h , K o w a ls k ie g o , W ik to ra ,  W a s ile w s k ie j,  S c ib o r -R y l-  
sk ieg o . 7. t łu m a c z e ń : B a lz a c , S ie n d h a l, D ic k e n s , L o n d o n , T w a in , 
N e x a , G o rk i ,  O s tro w s k i, P aus^ow a ld , A le k s y  T o łs to j,  E re n b u rg , Szo­
ło c h o w , B e k ... M o żn a  b y  d od a w ać  n a z w is k a , m o żn a  b y  w y lic z a ć  
t y t u ły .

K s ią ż k a  s p o ty k a  się d z iś  z n a jż y w s z y m  p rz y ję c ie m  c z y te ln ik a  
w ie js k ie g o . Z a s p o k a ja ją c  g łó d  w ie d z y , g łó d  k u l t u r y  i  s z tu k i ro z b u ­
dza i  u w ie lo k ro tn ia  p o trz e b y  k u ltu r a ln e  c z ło w ie l ia  na  w s i. Ł a tw o  
w ię c  z ro z u m ie ć  aż je d n o s tro n n ą  w  s w y m  e n tu z ja z m ie  w y p o w ie d ź  
k tó re g o ś  z u c z e s tn ik ó w  k o n k u rs u . „ Z ę b y  k a ż d y  c z ło \v ic k  w ie d z ia ł,  
co  jest, z a w a rte  w  k s ią ż k a c h  — p isze  te n  św ieżo  p o z y s k a n y  c z y te l­
n ik ,  — to  b y  n a  p e w n o  n ic  n ie  r o b i ł ,  t y lk o  s ta le  czyta»“ . (d)

Góralska kapela ludowa z Czorsztyna
Fot. C.A.F.

fachowców. Przypom nijm y chociażby zeszłoroczny Festiwal
Sztuk Polskich. Wystąpiło wtedy 1591 wiejskich zespołów tea­
tralnych, które daty 5700 przedstawień dla ponad m iliona widzów.

„A rtos", Państwowa Organizacja Imprez Artystycznych, zor­
ganizował zespoły teatralne ze specjalnym programem dla wsi. 
Zespoły „A rtosu " docierają do najbardziej odległych osiedli i wsi, 
goszczą w spółdzielniach produkcyjnych i PGR i cieszą się 
wielką popularnością wśród ludności wiejskiej. W I952 r., 
„A rto s "  dal na terenie wsi 2434 przedstawienia, z tego '28 w 
PGR i spółdzielniach produkcyjnych. Rok 1953 przyniesie znacz­
ny wzrost. „A rto s " planuje zorganizowanie 4588 imprez, z tego 
1535 w PGR i  spółdzielniach produkcyjnych.

Cenna i potrzebna akcja M inisterstwa K u ltu ry  i Sztuki, pod­
jęta w celu ochrony zabytków i  obiektów sztuki na wsi, przyno­
si coraz piękniejsze rezultaty. Szczególną opieką otoczono 
pom niki budownictwa drewnianego, które z natury rzeczy pod­
legają ła tw ie j zniszczeniu. Warto przypomnieć parę ostatnich

osiągnięć na tym polu.
W roku ubiegłym zabezpieczo­

no i odnowiono szereg drewnia­
nych kościołów wiejskich, m in . 
piękny kościółek z A’F  wieku w 
Ropowicach (pow. W ieluń), koś­
ciół w Waliszewie (w iek X V II) ,  
w Budzynku (  w. X IV ) Grabie­
niu oraz Baszowie (w iek X V I) .  
Budowle te należą do na js tar­
szych zabytków budownictwa 
drewnianego o dużych walorach 
artystycznych.

Akcja wyjazdów w teren w iej­
ski — zorganizowana przez 
Związek Literatów Polskich — 
przebiega coraz sprawniej. 
Warszawski Oddział Związku L. 
P. obją ł tą akcją przede wszyst­
kim M azury i Opolszczyznę dzia­
ła jąc aktywnie na terenie posz­
czególnych gromad, PGR-ów i  
spółdzielni produkcyjnych

Wyjazdy odbywają sie co mie­
siąc i trw ają tydzień. Wyjeżdża­
ją  zwykle 2 ekipy: każda zło- . 
żona z trzech osób: dwóch lite ­
ratów i jednego aktora. Wystę­
py organizowane są dwukrotnie 
w ciągu dnia: rano w szkołach, 
wieczorem w świetlicach.

Oto nazwiska literatów , któ­
rzy biorą udział w akcji kw iet­
niowej: W ilhelm Szewczyk, M onl 
ka Wdrneńska, Lesław Bartelski, 
M aria  Kann, Antoni Olcha, Hen­
ryk Gaworski. Literatom  towa­
rzyszą aktorzy: Janina Niczeit>•! 
ska i  Ha lina Krzyżanowska. 1
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